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Po zamachu stanu, który
miał miejsce 23 bm. w Sy­
rii, zamknięte zostały
wszystkie przejazdy gra­
niczne.

Na zdjęciu: przejazd na

gramcy sy^yjsko-libańskiej
zatarasowany przez od­
działy wojskowe.
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Bytę wiceprezesowi Rady Ministrów P. Jaroszewiczowi.
© Jak informuje Główny Komitet Przeciwpowodziowy, w piętek

w południe na środkowej Wiśle w dalszym ciągu notowano przy-
bór wody. Kulminacyjna fala w Warszawie spodziewana jest w so­
botę ok. godz. 6 rano przy stanie 5,50 m, tj. zbliżonym do alarmo­
wego.

® Po raz drugi gości Warszawa słynną gwiazdę filmu 1 estrady
Marlenę Dietrich.

® Do Polskiego Ratownictwa Okrętowego w Gdyni nadszedł
meldunek o zawinięciu do Gibraltaru holownika ..Jantar”, który
przeprowadza na holu dwie fregaty. Rejs rozpoczął się w kana­
dyjskim porcie Dartmouth i obfitował w wiele trudnych chwil dla
ratowników. i

® W Królewskim Konserwatorium w Kopenhadze odbył się od­
czyt Witolda Lutosławskiego, ilustrowany muzyką. Tematem była
polska muzyka współczesna.

© W Panmundzonie odbyło się kolejne posiedzenie sekretarzy
Wojskowej Komisji Rozejmowej w Korei.

© Zachodnioniemieckie Ministerstwo Obrony złożyło firmom

Bbrojeniowym NRF zamówienie na bomby lotnicze, które mają być
dostarczone lotnictwu amerykańskiemu w Wietnamie jeszcze
w marcu br.

© Jak informuje agencja MTI, w czwartek odbyło się rozsze­
rzone posiedzenie KC Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotni­
czej. KC postanowił zwołać w końcu listopada 1566 r. kolejny
IX zjazd partii.

© Najstarsza mieszkanka miejscowości Pało Alto w stanie Ka­
lifornia obchodziła ostatnio 103 urodziny.

• W czwartek stolica Urugwaju, Monteyldeo, została nawiedzo­
na przez huragan o olbrzymiej sile.

• Nasza współpraca z Radą Wzajemnej Pomocy Gospodarczej
w krótkim czasie dała pozytywne rezultaty — oświadczył prze­
wodniczący Związkowej Rady Wykonawczej Jugosławii P. Stara-
bolic.

© Sejmowa komisja rolnictwa 1 przemysłu spożywczego oceniła
11 bm. aktualną sytuację w nasiennictwie i hodowli Intensywnych
odmian roślin, ze szczególnym uwzględnieniem żyta i ziemniaków.

BATORY”
ODPOCZYWA

GDYNIA (PAP)
W piątek powrócił z kil­

kutygodniowego rejsu wy­
cieczkowego na Morze Ka.
raibskie M/S „Batory”.
Dowodem uznania tury­
stów

naszego
Jest to,
z nich
udział w kolejnej wycie­
czce pod koniec br.

M/S „Batory” po kilku­
dniowym postoju w Gdyni
uda się na doroczny prze­
gląd do gdańskiej stoczni

remontowej.
Tegoroczny sezon rejsów

do Kanady statek rozpocz-
nie 21 marca br.

il SĄ JUŻ BOCIANY
ZIELONA GÓRA (PAP)
Pod wpływem ciepła i o.

padów deszczu na Ziemi

Lubuskiej zazieleniły się
oziminy. Wcześniejsze
krzewy, m. in. bzy pokry­
ły pąki. Trwają prace pie­
lęgnacyjne w sadach 1 o-

grodach. Z zamorskich

wędrówek powróciły nie­
które ptaki. W powiecie
Wschowa rolnicy zaobser­
wowali już nawet pierwsze
bociany.

SAMOCHODOWY
„POZNAŃ 66”

POZNAŃ (PAP)
Po raz pierwszy zorga­

nizowany zostanie w cza­
sie tegorocznych Między­
narodowych Targów Po­
znańskich salon motoryza­
cyjny „Poznań 6S”. Na

wydzielonych w tym celu
terenach obok MTP, na

obszarze około 5 tys. m

kwadr, zaprezentują naj­
nowsze wozy osobowe i
dostawcze firmy samocho­
dowe krajów socjalistycz­
nych i zachodnich. Napły­
nęły już pierwsze zgłosze­
nia.

HEL
— ZIMOWĄ SZANSĄ

RYBAKÓW
GDAŃSK (PAP)

Zimowe warunki atmo­
sferyczne sprawiają szcze­
gólne trudności w poło­
wach ryb. Szereg portów
rybackich południowego
Bąłtyku zamarza lub też

blokowane Jest przez po­
la kry lodowej. Trady­
cyjnie jednak w sukurs

przychodzi helska baza.
Port w Helu Jest najdo­
godniejszy w okresie zi­
my. Dlatego też większość
flotylli kutrowej z rejonu
wybrzeża wschodniego ko­
rzysta w tych dniach z

Helu.

W Kirgizji, na wysoko­
górskiej autostradzie
Frunze-Osz buduje się że-

lazobetonowe człony prze-
ciwlawinowe w kształcie

galerii. Z dwudziestu zapla­
nowanych wzniesiono już
osiem takich galerii.

Na zdjęciu: przeciwlawi-
nowa osłona w pobliżu
przełęczy Tiuja-Aszu, aa

wysokości 1C00 m.

CAF — APN

Konsul Związku Radzieckiego w Krakowie W. S. Mie-
dow spotkał się wczoraj w salach konsulatu z liczną
grupą dziennikarzy krakowskich i pracowników insty­
tucji wydawniczych. Spotkanie odbyło się z okazji
48 rocznicy powstania Armii Radzieckiej. Goście obej­
rzeli w związku z tym film o 20 rocznicy zwycięstwa nad
hitleryzmem.

Towarzyska część spotkania upłynęła w serdecznej,
nieoficjalnej atmosferze 1 stała się okazją do nawiąza­
nia kontaktu między dziennikarzami a pracownikami
konsulatu. Jak wiadomo konsul W. S. Miedow
w naszym mieście stosunkowo niedawno.

W spotkaniu uczestniczyli także przedstawiciele
działu Propagandy KW — kierownik wydziału
Z. Kitliński i tow. L. Piekarz, (am)

Na zdjęciu od prawej: konsul W. S . Miedow, kierownik Wy­
działu Propagandy KW PZPR Zdzisław Kitliński, z-ca naczel­
nego redaktora „Gazety Krakowskiej” mgr Bonifacy Łukasze­
wicz i kierownik krakowskiego oddziału PAP red. mgr Jerzy
Tomaszewski, w towarzyskiej rozmowie w czasie wczorajszego
spotkania.

itffi

Na południu Polski zapanowała już wiosna. Małe płaty śniegu utrzymują się tylko
w najwyższych partiach Bieszczad, głównie na nienasłonecznionych stokach i w lesie. W do­
linach potoków i na łąkach zakwitły pierwsze wiosenne kwiaty przebiśniegi i stokrotki.
Ciepło. Temperatura w dzień słoneczny — dochodzi do kilkunastu stopni powyżej zera.

Przystąpiono już do wiosennych prac potowych. Orki wiosenne wykonuje się jednak na razie
przy pomocy lekkich pługów konnych, bo rozmokła gleba nie pozwala jeszcze na użycie
ciągników i ciężkich maszyn. caf — Kwiatkowski

Z Egzekutywy KW

Partia a rady narodowe
o Sprawa przemysłowej

służby zdrowia
Pierwszy punkt obrad wczorajszego posiedzenia Egze­

kutywy KW partii w Krakowie, któremu przewodniczył
sekretarz KW tow. Mieczysław Hebda, dotyczył metod
i form pracy instancji partyjnych w dziedzinie politycz­
nego kierowania działalnością rad narodowych.

Podejmując ten temat Egzekutywa KW nawiązała za­
równo do uchwał kolejnych plenów KW, jak i własnych
uchwał i wniosków, podejmowanych po IV Zjeździe par­
tii. To też pozwoliło na konfrontację założeń partyjnej
działalności na tym polu — z ich realizacją. Na tej też

podstawie można stwierdzić rzeczywisty postęp w stoso­
waniu właściwych metod partyjnego działania, mającego
na celu rozszerzenie form demokracji, zwiększenie fak­
tycznego wpływu organów przedstawicielskich rad naro­
dowych na organa wykonawcze.

Przedmiotem ożywionej dyskusji na tym tle stały
się zagadnienia zespołów radnych partyjnych, konwen­
tów seniorów, współdziałania komisji problemowych in­
stancji partyjnych i komisji rad narodowych, kwestie
działalności organizacji partyjnych w prezydiach rad
narodowych oraz problematyka kontroli wykonania
uchwał instancji partyjnych przez zobowiązanych do
tego członków partii, pracujących zarówno w aparacie
rad narodowych, jak i pełniących funkcje radnych. Po­
dejmowano także w dyskusji sprawy wiążące się z wza­
jemnym oddziaływaniem masowych organizacji społecz­
nych z radami narodowymi.

Szczególnie silnie akcentowano potrzebę dalszego umo­
cnienia roli radnych zarówno wobec prezydiów rad i ich
wydziałów, jak i wobec wyborców w ich środowisku.
Podkreślano także konieczność unikania sytuacji, w któ­
rych instancje partyjne przejawiają chęć zastępowania
rad narodowych i ich prezydiów, obowiązkiem instancji
partyjnych jest bowiem rozpatrywanie problematyki
działania rad narodowych w aspekcie społeczno-politycz­
nym, zgodnie z dyrektywami IV Zjazdu PZPR.

Drugi punkt porządku obrad obejmował sprawy prze­
mysłowej służby zdrowia i jej rozwoju na terenie regio­
nu. Egzekutywa KW zwróciła uwagę przede wszystkim

konieczność równomiernego rozłożenia placówek
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Japońska stocznia w Jokoha­
mie specjalizuje się ostatnio w

budowie największych stat­
ków świata. Wodowany w

styczniu zbiornikowiec „Tokyo
Maru” o wyporności 150.000 ton

nie będzie cieszył się długo
swym prymatem — w budowie

jest następny olbrzym: „Ide-
mltsu Maru” o wyporności
2f5.O00 ton.

Na zdjęciu: „Tokyo Maru”

opuszcza Jokohamę.
CAF — Keystone

ARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE!
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III Krajowy Zjazd ZMW obraduje

Pracowity dzień
(Korespondencja własna z Warszawy)

Drugi dzień Zjazdu upłynął
uczestnikom bardzo pracowi­
cie. Od samego rana toczyły
się debaty w 5 komisjach
zjazdowych — organizacyj­
nej, oświaty zawodowej i ak­
tywizacji społeczno-gospodar­
czej młodzieży, wychowania
ideowego, kultury, wychowa­
nia fizycznego i turystyki,
młodzieży uczącej się. O u-

dziale w poszczególnych ko­
misjach decydowały zaintere­
sowania indywidualne delega­
tów.

Jedną z najliczniejszych
stanowiła komisja wychowa­

nia ideowego, której przedpO'
łudniowe obrady
reprezentant
Mieczysław
czestniczyli
przewodniczący ZG ZMS Sta­
nisław Hasiak, sekretarz NK
ZSL Ludomir Stasiak, przewo­
dniczący Rady Młodzieżowej
WP gen. bryg. Zbigniew Szy­
dłowski,
ŚFMD,

prowadził
Krakowa —

Ziemiański. U-
w nich m. in.

przedstawiciele
Komsomołu, FDJ.

Wprowadzeniem do dyskusji
stało się wystąpienie sekreta­
rza ZG ZMW Wacława Bar­
szczewskiego. Przypomniał on

zasadnicze cele organizacji —

wychowanie człowieka, który
jako jednostka będzie miał o-

kreślony cel w życiu, a jako
członek społeczeństwa będzie
związany z tym społeczeń­
stwem w dążeniu do lepszego
życia i budownictwa socjali­
stycznego. W dotychczasowej
działalności ideowo-politycz-
nej występowały pewne nie­
dociągnięcia a mianowicie:
Związek obejmuje dopiero je­
dną trzecią młodzieży wiej­
skiej, poczynania niektórych

produkcja
Kombinatu

Puławy 1°
WARSZAWA (PAP)

Już tylko tygodnie
dzielą nas od urucho­
mienia pierwszych o-

biektów puławskich „A-
zotów”: instalacji synte­
zy amoniaku i wytwór­
ni mocznika. Chociaż
próbny rozruch już roz­
poczęto, pierwsze obie­
kty są niestety, spóź­
nione. W br. mają tu

przybyć jeszcze dwa ze­
stawy instalacji amonia­
ku i mocznika. Zamknie
to pierwszy etap budo­
wy kombinatu. „Puła­
wy I” będą dostarczać
000 ton amoniaku na

dobę, podczas gdy
wszystkie inne zakłady
szotowe — w Chorzowie,
Kędzierzynie i Tarno­
wie — dają go obecnie
1600 ton. W drugim e-

tapie budowy „Azotów
I” przybędą jeszcze po
dwie instalacje amonia­
ku i mocznika. Równo­
legle budowane są obie­
kty „Puław II”.

Dyrektor zakładów
puławskich — mgr inż.
Mieczysław Kołodziej w

rozmowie z przedstawi­
cielem PAP oświadczył,
że jego zdaniem 6 czer­
wca — w Dzień Chemi­
ka zakłady zameldują o

rozpoczęciu produkcji
potrzebnych rolnictwu
nawozów
Natomiast pełny rozruch
technologiczny ma się
rozpocząć już w począt­
kach marca.

Uroczystość w 120 rocznicę

Krakowianie
w hołdzie uczestnikom

Powstania Krakowskiego
(Inf. wł.) Wczoraj w hali „Korony” Krakowski Miejski

Komitet FJN i Dzielnicowy Komitet FJN Podgórze zorga­
nizowały uroczystość poświęconą 120 rocznicy Powstania
Krakowskiego i pamięci Edwarda Dembowskiego. Przybyli
na nią: z-ca przew. Rady Państwa prof. dr Mieczysław Kli­
maszewski, przedstawiciele władz partyjnych, miejskich,
organizacji społecznych, zakładów pracy i młodzież szkol­
na, a także górnicy z Jaworzna i Wieliczki oraz mieszkań­
cy wsi Krzeszowice, których przodkowie wzięli czynny
udział w Powstaniu Krakowskim.

Przybyłych gości powitał przewodniczący Prezydium Rady Naro­
dowej m. Krakowa mgr Z. Skolicki, stwierdzając, że mieszkańcy
Krakowa składają dziś hołd tym, którzy 120 lat temu walczyli
o społeczne i narodowe wyzwolenie kraju. O genezie Powstania,
jego przebiegu i znaczeniu mówił w swoim referacie sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR tow. A. Kozanecki.

Chociaż Powstanie Krakowskie trwało zaledwie parę dni
1 zakończyło się tragiczną śmiercią E. Dembowskiego i jego
28 towarzyszy, posiada wyjątkowe znaczenie w historii walk
wyzwoleńczych XIX wieku. Była to jedna z pierwszych
prób powiązania walki narodowo-wyzwoleńczej z walką
o wyzwolenie społeczne.

Rząd narodowy działający w Krzysztoforach wydał Ma­
nifest, w którym czytamy: „Jest nas 20 milionów, powstań­
my razem jak mąż jeden, a potęgi naszej żadna nie prze­
może siła; będzie nam wolność, jakiej nie było na ziemi;
wywalczymy sobie skład społeczeństwa, w którym każ­
dy podług zasług t zdolności będzie mógł użytkować, a przy­
wilej żaden i pod żadnym kształtem mieć nie będzie miej­
sca".

Doniosłą rolę w powstaniu odegrał E. Dembowski, który jako
sekretarz dyktatora Tyssowskiego był najbardziej czynnym, zdecy­
dowanym przedstawicielem radykalnego odłamu. To on był auto­
rem najbardziej rewolucyjnych odezw, manifestów, to on szukał

porozumienia z chłopami. Starając się ratować upadające powsta­
nie zorganizował wielką procesję, która miała skłonić chłopów do

przejścia na stronę powstania. Uczestnicy pochodu zostali ostrze­
lani przez żołnierzy austriackich. Od ich kul zginął 24-letni Edward
Dembowski wraz z 28 uczestnikami powstania.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W sali Filharmonii War­
szawskiej rozpoczął obrady
III Krajowy Zjazd Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej.
Ok. 500 delegatów repre­
zentuje ponad 800.000 rzeszę
członków. Na otwarcie

przybyli przedstawiciele
najwyższych władz partyj­
nych 1 państwowych.

Kary partyjne
za niewłaściwą

gospodarkę
LUBLIN. Specjalnie po­

wołana komisja KW PZPR
w Lublinie zbadała sprawę
kontraktacji, uprawy i

sprzedaży ogórków na te­
renie powiatu Biała Podla­
ska. Jest to problem istot­
ny nie tylko dla powiatu,
jeśli zważy się, że 14 pro­
cent ogórków w kraju
produkuje .właśnie powiat
bialski. Rozpatrując stwier­
dzone przez komisję nie­
prawidłowości w gospodar­
ce ogórkami Egzekutywa
KW wydała szereg zaleceń,

w wyniku których odpowie­
dnie władze zwierzchnie
zdjęły z zajmowanych sta­
nowisk: z-cę przewodniczą­
cego Prezydium PRN w

Białej Pódl. — Mieczysła-

wa Pawłowicza, prezesa 1
2 wiceprezesów miejscowej
Rejonowej Spółdzielni O-
grodniczej, dyrektora i
głównego księgowego Eks­
portowych Zakładów Prze­
twórstwa Warzywnego w

Terespolu. Dokonano także
zmian personalnych w

miejscowym PZGS i MHD

Jak informuje „Sztandar
Ludu” z dnia 25 bm. uch­
wałą Egzekutywy KP
PZPR Bia>a Podlaska człon­
kowie partii winni niedo­
patrzeń w obrocie ogórka­
mi otrzymali surowe kary
partyjne. Z szeregów par­
tii zosta’i wydaleni: były
wiceprezes RSO — Wacław
Supryn i były kierownik
Zakładu Zbytu i Przetwór­
stwa — Chryzant Wierzej-
ski. Naganę z ostrzeżeniem
otrzymał były wiceprezes
PZGS — Józef Chaliburda

Jednocześnie organa ści­
gania prowadzą w stosun­
ku do winnych dochodzę-

Berlin demokratyczny buduje nowe centrum. W ciągu S
lat w okolicy placu Aleksandra stanie Sn wielkich obiektów.

Niejako godłem tego wielkiego placu będzie gigantyczna wieża

telewizyjna, której budowę podjęte w ub. roku. Liczyć ona

będzie 360 m, wysokości, a więc o 60 m przewyższy wieżę
Eiffla. Ze specjalnej platformy na wysokości 210 m oraz po­
łożonej kilka metrów niżej kawiarni będzie można podziwiał
widok nowego Berlina.

Po raz pierwszy wprowadzone zostały tu do procesu piano
wania i kierowania budową maszyny matematyczne. Maszyny
ustalają, czy zsynchronizowanie prac w czasie jest właściwe,
czy istnieją rezerwy czasowe, czy też ich nie ma — w takim

przypadku wyznaczony zostaje tzw. punkt krytyczny budowy,
w którym najmniejsze opóźnienie może wywołąć niedotrzyma­
nie terminów wykonania prac następnych.

łaściwie nie powinienem się
dziwić, gdy pewnego piękne­
go dnia zobaczę w Parku
Krakowskim, albo i w każ­
dym innym
punkcie miasta

każdego innego miasta, w

trawka wybujała wysoka
napis: „D ep c z ci e trawki i zieleńce".

Podobnie nie powinno budzić mego
zdziwienia gdy przybędę do restauracji
i skonstatuję, iż nikt nie zamawia — a

tym bardziej nie spożywa — alkoholu,
skoro na ścianie w najwidoczniejszym
miejscu widnieje napis: „Pijcie ro­
dacy!".

Nie powinno. Na tej samej zasadzie
(tyle że a reboursj, na jakiej dziwię się,
że nasze rzeczki i rzeki, z królową pol­
skich wód na czele, są zapaskudzone,
smrodliwe i potraktowane jak pierwszy
lepszy kanalizacyjny ściek.

Co — jak widać — wymaga pewnych
wyjaśnień.

Zdarzyło mi się rozmawiać z niejed­
nym dyrektorem niejednego zakładu pra­
cy, pobierającego z rzeki wodę dla ce­
lów przemysłowych, a następnie, po wy­
korzystaniu tejże wody dla przemysło­
wych swych celów — do rzeki odprowa­
dzającego skutki.

Dyrektor nr 1, zapytany na ile uważa
zan eczyszczenią, powodowane przez jego
zakład za szkodliwe dla rzecznej flory
i fauny — odrzekł:

— Ba, na ile ja uważam? A na ile pan,
redaktorze, uważa za szkodliwe ścieki,
odprowadzane do naszej rzeki przez ko­
legę, kierującego zakładem o cztery ki­
lometry w górę
poboru wody?

Przyznaję, że

Dyrektor nr

udzielił mi odpowiedzi znacznie
powściągliwej:

— Phi, wielkie rzeczy! A czy
ile warta jest nasza produkcja?

Nie wiedziałem, przyznaję. Skapitulo­
wałem.

Dyrektor nr 3, wysłuchał mego pytania
z należytą uwagą, po czym posłużył się
służbowymi papierosami, by rzec:

— Tak, to jest poważny problem. Tym
bardziej, że regularnie co roku pojawia­
ją się u nas ci wodni inspektorzy i na­
kładają na nas kary. To idzie, redakto­
rze, w grube tysiące. Tak, tak...

Niewiele brakowało, a byłby mnie
wzruszył do głębi. Przyznaję to.

Dopiero dyrektor nr 4 postawił rzecz
z całą otwartością:

— Jeżeli by, proszę was — powie­
dział — podsumować kary płacone przez
nasz tylko zakład za zanieczyszczanie

-Wód, to, proszę was, za ostatnie tylko
5 lat zebrałaby się kwota pozwalająca,
proszę was, na wybudowanie odstojni-
ków i oczyszczalni. Ale, widzicie, redak­
torze, to nie ten sam fundusz. My może-

my płacić kary, ale nie możemy, proszę
was, zbudować odpowiednich instalacji
oczyszczających. Zresztą to także kwe­
stia limitów inwestycyjnych, mocy prze­
robowej, a potem również funduszu płac
dla pracowników, którzy by zajęli się,
proszę was, tym całym interesem...

Przyznaję, to zaczęło być interesujące.
Wobec czego zapytałem dyrektora nr 4:

— No, dobrze, ale przecież w końcu
ktoś musi tu podjąć męską decyzję. Ktoś
w końcu za to odpowiada...

Spojrzał na mnie spod oka:
— Odpowiada? Może. Ale niby dlacze­

go ja?
1 w ten oto prosty sposób zostałem,

przyznaję, wyeliminowany z dalszej dy­
skusji.

Nie pozostało mi więc nic innego, jak
apelować z całą mocą: „Zapaskudzajmy
nasze rzeki! Za to przecież nikt nie od­
powiada!’’. Ko
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PONIEDZIAŁEK
17.35 „Klakson” — magazyn mo­
toryzacyjny. 17 .50 Z cyklu: „Gieł­
da reportera”. 18.15 „Spacerkiem
po kinach”. 18.45 Magazyn postę­
pu technicznego. 19.20 „Dobra­
noc". 19.30 Dziennik TV. 20.00 —

6 lekcja Języka angielskiego. 20.20
Z cyklu: „7 milionów młodych”
— „Internaty” — reportaż. 20.35
Teatr TV: Sławomir Mrożek —

dwie humoreski o stosunku do

zwierząt: „Jeleń” 1 „Kynolog w

rozterce”. 21.30 „Na półkach księ­
garskich”. 20.40 „Fortuna trafa-
•a” — reportaż filmowy. 22.00
Dziennik. 22.10 Z drugiej strony
szklanego ekranu — skrzynka
ŻURT-u .

WTOREK

18.25 Politechnika TV (kurs przy­
gotowawczy): fizyka — „Ruch
prostolinijny”. 16.55 Wiadomości
Dziennika TV. 17.00 Kino Ptyś—
„Trzy pingwiny". 17.15 „Fizyka
na piątkę” — dla młodych wi­
dzów. 17.50 Z cyklu: „Na mor­
skich szlakach”. 18.15 „21” — tele­
turniej. 18.50 „Truciciele” — re­
portaż filmowy. 19.20 „Dobranoc”.
19.30 Dziennik telewizyjny. 20.00
Rozmowa z ministrem Zygmun­
tem Ostrowskim — dyrektorem
Głównego Urzędu Miar i Jakości.
20.15 — 6 lekcja języka francu­
skiego. 20.30 „światło na twarzy”
— film. 22.05 Dziennik. 22 .15 Po­
litechnika TV (kurs przygotowaw­
czy) fizyka — „Ruch prostoli­
nijny”.

Środa
10.00 „Człowiek, który nie mógł

umrzeć” — film TV. 10.55 Pro­
gram dla szkół (dla klas liceal­
nych): „Wiadomości o Polsce i

święcie". 16.00 „Aktualności”.
16.15 PKF. 16.25 Politechnika TV

(kurs przygotowawczy): matema­
tyka: „Równanie, nierówność 1

funkcje I stopnia”. 16.55 Wiado­
mości. 17 .00 „Bolek i Lolek” —

film dla dzieci. 17 .10 Mała scena

Teatru Młodego Widza: Jan
Edward Kucharski „Nagroda".
17.35 „Przyjaciel — relaks” — z

cyklu: „Na zdrowie”. 17.50 „Kło­
poty następców” (tygodnik wiej­
ski). 18.15 „Krzyżacy w dziejach
Polski" — program historyczny.
18.50 „Koncert muzyki Mozarta”
— film. 19.20 „Dobranoc”. 19.30
Dziennik. 20.00 „To był luty”.
20.15 — 6 lekcja języka rosyjskie­
go. 20.30 „Człowiek, który nie

mógł umrzeć” — film TV, ang.
<z Katowic). 21.20 „Światowid”.
21.45 Z cyklu: „Wybitni artyści”
— śpiewa Jerzy Podsiadło. 22 .05
Dziennik. 22.15 Sprawozdanie fil­
mowe z Davos (pokazy mistrzów).
22.45 Politechnika TV (kurs przy­
gotowawczy) matematyka II

„Równania, nierówności i funkcje
X stopnia”.

CZWARTEK

10.55 Program dla szkół: język
polski (dla klas 7): „Wśród ksią­
żek” — Bolesław Prus — „Kami--
Zelka”. 15.40 „Aktualności”. 15.50
8 lekcja języka francuskiego.
16.10 TV kurs rolniczy: „Uprawa
pastewnych roślin strączkowych”.
16,55 Wiadomości TV. 17 .00 „Sta­
ry niedźwiedź mocno śpi” — ga-.
węda dla dzieci. 17.20 „Jutro pre­
miera” — reportaż z przygotowań
Opery śląskiej. 17.45 „Nie tylko
dla pań” — magazyn — tr. z Ło­
dzi. 18.15 „Lyra” — z cyklu: „Hi­
storia w obrazach” (program 2).
18.40 „Czwarta zmiana”. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Nim powiesz smacznego”. 20.15

„Niepożądana sąsiadka” — kry­
minalna nowela filmowa. 20.45

Program z cyklu: „Pod znakiem

jakości”. 21.10 „Stracone zaufa­
nie” — filmowa nowela kryminal­
na. 21 .40 Dziennik tel. 21 .45 Spra­
wozdanie z mistrzostw świata w

hokeju na lodzie Kanada — USA

(3 tercja). Transmisja z Lubljany.

PIĄTEK
12.00 Program dla szkół (dla

klas 4): „Szklanka wody” — tr.

Z Łodzi. 16.25 „Aktualności”. 16.35
6 lekcja Języka angielskiego. 16.55
Wiadomości dziennika TV. 17 .00

„Miś z okienka” — dla dzieci.

17.15 „Zrobimy to sami”. 17.30

„Sylwetki X Muzy”. 18.00 „Azy­
mut” — Młodzieżowy Magazyn
Wojskowy. 18.25 „Sztuka” — ma­
gazyn. 18.55 „Wielokropek”. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.00

„Szerokiej drogi”. 20.15 Teatr

telewizji: „Noc wenecka, czyli
zaślubiny Larety” — Alfreda
Musseta. 21 .05 „10 minut recen­
zji". 21 .15 „Z kart historii” przed
kamerami prof. dr Konstanty
Grzybowski. 21.40 Dziennik.

SOBOTA

9.55 Program dla szkół: geogra­
fia dla kl. VI: „Nizina Mazowiec­
ka”. 10.25 Film fabularny. 16.05

„Wychowanie fizyczne naszych
dzieci". 16.20 — 6 lekcja jęz. ros.

(powtórzenie). 16.40 „Aktualności”
— magazyn informacyjny. 16.55
Wiadomości dziennika TV. 17 .00

Program filmowy — dla mło­
dych widzów. 17 .40 „Warszawa, ja
i ty”. 18.10 „Po szóstej” — TV
klub młodzieżowy. 18.50 Sprawo­
zdanie z mistrzostw świata w

hokeju na lodzie Szwecja — NRD

(3 tercja). 19.30 „Dobranoc”. 19.40

„Monitor”. 20.10 „Pegaz” — ma­
gazyn kulturalny. 20.55 Dziennik.
21.10 Wiadomości sportowe. 21.15

Program filmowy. 22.00 „Piosen­
ki” — tr. z Luksemburga.

NIEDZIELA

8.30 „Spacer po Leningradzie”
program z Leningradu. 10.00 TV
kurs rolniczy: „Uprawa pastew­
nych roślin strączkowych. 11.15
Wiadomości dziennika TV. 11.30

Sprawozdanie z mistrzostw świa­
ta w hokeju na lodzie Polska —

Czechosłowacja. 12.30 Sprawo­
zdanie sportowe. 14 .00 „Jedziemy
na łów”. 14.15 „Bawcie się z na­
mi” — amatorskie zespoły arty­
styczne przed kamerami. 14 .45 Z

cyklu: „Świat, obyczaje, polity­
ka". 15.05 „Latający reporter” —

dla dzieci. 15.35 „Niebieski mig­
dał” — widowisko z cyklu: „Ula
z 2b”. 15.55 z cyklu: „Ludzie i
zdarzenia” — reportaż filmowy.
16.10 „Kotka” — opera w 1 akcie
Jakuba Offenbacha. 17 .10 „Koń,
który mówi" — film seryjny.
17.35 „Wieczór przy kominku”.
18.20 „Sonda” — teleturniej. 19.20

„Dobranoc”. 19.30 Dziennik. 20.60

„A jeśli to miłość” — film fab.
21.35 Niedziela sportowa. 22.00

„Śpiewa Andrzej Szajewski”.

Rajdy bombowe oraz loty
zwiadowcze bezzałogowych sa­
molotów lotnictwa amerykań­
skiego nad terytorium Demo­
kratycznej Republiki Wietna­
mu — napotykają na silny o-

pór przeciwlotniczej artylerii
Armii Ludowej [ oddziałów

samoobrony DRW. Na zdję­
ciu: szczątki bezzałogowego
samolotu amerykańskiego ze­
strzelonego podczas lotu zwia­
dowczego w pobliżu Hanoi.
Jest to już 14 samolot tego ty­
pu z ogólnej liczby 874 ze­
strzelonych w Wietnamie pół­

nocnym.

CAF— VNA

W 120 rocznicę
Powstania

Krakowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

I chociaż od owych dni mi­
nęło już 120 lat, postać Dem­
bowskiego jest nadal nam

bliska właśnie z racji jego
radykalizmu społecznego i o-

gromnego zapału, z jakim
pracował dla dobra powsta­
nia. A Krakowskie Powsta­
nie, które odbiło się głośnym
echem w całym ówczesnym
święcie, było prologiem do
Wiosny Ludów w 1848 roku.

Po wystąpieniu tow. A. Koza-

neckiego zebrani chwilą milcze­
nia uczcili pamięć uczestników
Powstania Krakowskiego. Na za­
kończenie części oficjalnej ode­
grano Międzynarodówkę. Nato­
miast w części artystycznej wy­
stąpiły: Zespół Pieśni i Tańca

„Krakowiacy’* oraz Zespół Pie­
śni i Tańca Akademii Górniczo-

Hutniczej w Krakowie.

Dzisiaj dalszy ciąg uroczy­
stości. W Krakowie delegacje
KK FJN, Prezydium RN m.

Krakowa, ZBoWiD-u, WP,
WKZZ, organizacji młodzie­
żowych, zakładów pracy i
szkół złożą wieńce i kwiaty
na grobie E. Dembowskiego
i 28 powstańców na Cmen­
tarzu Podgórskim, (ans)

POGODA
WARSZAWA (PAP)

Jak podaje PIHM — w dniu 26
bm. Polska będzie się znajdować
pod wpływem zatoki niżowej.
Przewiduje się zachmurzenie duże
z większymi przejaśnieniami,
miejscami opady deszczu. Tem­
peratura minimalna w nocy od
zera na północnym wschodzie do
2 st. w centrum i na zachodzie
oraz 4 śt. na południu. Tempera­
tura maksymalna odpowiednio od

plus 5 do 8 i 11 st. Wiatry umiar­
kowane, południowo-zachodnie.

ES

III Zjazd ZMW
WkoiKżtfuć str.

kół nie zostały jeszcze nasyco­
ne treściami ideowymi, ak­
tyw terenowy nie zawsze do­
świadczał koniecznej pomocy.
Określone konsekwencje po­
ciąga za sobą fakt, że w dys­
kusji przedzjazdowej zwycię­
żył pogląd iż Związek nie
jest organizacją zawodową
młodych rolników lecz or­
ganizacją ideowo-polityczną.
Wszystko w co angażuje się
organizacja, w co angażuje
ona młodzież służy realizacji
programu rolnego partii, a

więc służy konkretnym celom
politycznym.

W wielog.dzinnej dyskusji wy­
powiedziało się ponad 20 mów­
ców, roztrząsając problemy —

postawy działacza, skuteczności

dotychczasowych form pracy Ide-

owo-politycznej itp. Miano cie­
kawszych zyskały sobie głosy —

młodego artysty rzeźbiarza z

Wrocławia Zb. Makarewicza, któ­
ry zajął się kwestią pozyskania
dla wychowawczych poczynań or­
ganizacji intelektualistów i przed­
stawicieli świata artystycznego o-

raz Mieczysława Ziemiańskiego,
przewodniczącego ZW ZMW z

Krakowa. Zdaniem tego ostatnie­
go zbytnie preferowanie społecz­
no-zawodowych funkcji Związku
grozi spłyceniem, zubożeniem je­
go roli. Przyswajanie młodzieży
wartości ideowo-moraLnych, po­
mnażanie jej wiedzy politycznej
i znajomości otaczających nas

zjawisk należy niewątpliwie do

zadań najtrudniejszych a próby

traktowania ich jako wtórnych
świadczą o pewnych skłonnoś­
ciach do upraszczania pracy.

Uczestniczący w pracach
komisji oświaty zawodowej i
aktywizacji społeczno-gospo­
darczej młodzieży młody rol­
nik z Czarnego Potoku pow.
Nowy Sącz, Stanisław Faron
przedstawił na forum komisji
sprawę niedostatecznego wy­
korzystania przez młodzież
wiejską pozostającą w gospo­
darstwach rodziców i mło­
dych pracowników przedsię­
biorstw, związanych z rolnic­
twem szansy jaką stanowi
zaoczna nauka w technikach
rolniczych, postulował przy­
znanie ulg dla uczniów szkół
zaocznych — rolników indy­
widualnych oraz utworzenie
funduszu zaocznych studiów
rolniczych.

Po pracowicie spędzonym
dniu uczestnicy zjazdu ogląd­
nęli wieczorem występy Ze­
społu Pieśni i Tańca „Mazo­
wsze” w Pałacu Kultury i
Nauki.

W godzinach popołudnio­
wych w Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki odbyła się uro­
czystość wręczenia odznak
„Zasłużonego Działacza Kultu­
ry” kilkunastu aktywistom
ZMW. Wśród wyróżnionych
nie zabrakło przedstawicieli
naszego województwa w oso­
bach — Henryk Banaś, Stani­
sław Nowak i Mieczysław
Ziemiański.

ZB. GUZOWSKI

Z Egzekutywy KW

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
(a więc i obowiązków) tej służby na poszczególne rejony
województwa. Wymaga zwłaszcza uwagi nasycenie pla­
cówkami przemysłowej służby zdrowia takich powiatów,
jak oświęcimski, tarnowski, nowosądecki i niektórych
dzielnic Krakowa, tych, gdzie skupia się przemysł. Jak
najbardziej wskazane jest także tworzenie dalszych mię­
dzyzakładowych placówek przemysłowej służby zdrowia,
szczególnie, że właśnie w mniejszych zakładach pracy
zagadnienie profilaktyki i leczenia chorób zawodowych

pozostawia najwięcej do życzenia. Jest także sprawą
pilną doprowadzenie do stanu, gdy zalecenia przemysło­
wej służby zdrowia będą w sposób właściwy realizo­
wane przez dyrekcje zakładów, co dotyczy nie tylko
bhp, nie tylko tworzenia warunków pracy, odpowiada­
jących wymogom profilaktyki, lecz i pomocy dla leka­
rzy PSZ w organizowaniu okresowych badań, pracowni
higieny pracy, a również pracowni analitycznych i ana-

lityczno-toksykologicznych.
Osobna sprawa to przeciągająca się realizacja budo­

wy pomieszczeń dla Katedry Medycyny Pracy AM
w Nowej Hucie. Jest rzeczą wprost niedopuszczalną
przeciąganie cyklu wykonawczego, ze szkodą dla wypo­
sażenia zakładów Katedry. Ta jedyna w kraju placów­
ka — wskutek tego — nie może podjąć pełnego progra­
mu swego działania. (—)

BOI

tematyce bliskowschodniej
nie ma mocnych — łamali
sobie na niej zęby spece,
którzy pół życia poświęcili

zgłębianiu tajników politycznych
na styku trzech starych kontynen­
tów. Sprawy rozgrywają się tu no­
torycznie inaczej niż można przy­
puszczać, wybuchy są nie do prze­
widzenia, okresy ciszy o niczym nie
świadczą. Na wybrzeżach Morza
Czerwonego spiętrzył się przez lata
niebotyczny zator problemów, nie
do rozszyfrowania przy pomocy lo­
gicznych rozumowań.

Bliski Wschód to mozaika kra­
jów biegunowo różnych, skrajnych
sprzeczności, w których ważną ro­
lę odgrywa bezpośrednie sąsiedz­
two XII-wiccznego zacofania i bo­
gactw, które niesie w XX wieku —

nafta. Bliski Wschód to pieniądz w

nadmiarze i skrajna nędza. To na­
rodowościowe, klasowe i religijne
labirynty, gwałtowne spięcia i bar­
dzo częste zamachy stanu. Bliski
Wschód — arena drastycznie krót­
kowzrocznej rywalizacji i narastają­
ce antagonizmy podsycane przez
nacisk sil imperialistycznych. _

To
gasnąca ale jeszcze uciążliwa inge­
rencja Anglii na wschód od Suezu,
jej zła polityka na adeńskim przy­
czółku i amerykański żandarm, któ­
ry zaznacza swój wpływ i obecność
nie tylko siłami militarnymi w ba­
zie na wyspach Bahrajn. Jak miecz
nad Półwyspem Arabskim wisi
pakt CENTO z siedzibą w Ankarze,
ośrodkiem sterowniczym w Waszyn­
gtonie, brytyjskimi eskadrami sa­
molotów Canberra i VI flotą ame­
rykańską na zapleczu. Bliski Wschód
— rządzony przez królów i szejków,
reprezentujących przeszłość, . lub o-

ficerów — uosabiających teraźniej­
szość arabską. Splątane ze sobą
skrajna reakcja i postęp nie za­
wsze konsekwentny. Unie i rozła­
my bez końca. Zaś u szczytu tej
piramidy przeciwieństw rysuje się

jeden superproblem, konsolidujący
95 milionów często skłóconych A-
rabów: 2,5 min. Izrael, doprowa­
dzający sąsiadów swym istnieniem
do białej gorączki. Współczesna
wersja sporu Goliata z Dawidem.

Wszystkie wymienione sprzeczno­
ści mają już swoje lata i pozornie
nic nie wskazuje na to, by awan­
sować je do rangi aktualnego zaga­
dnienia. W tej chwili, na Bliskim
Wschodzie prócz syryjskiego zama­
chu stanu panuje raczej spokój,
nikt się z nikim za bardzo nie bije,
nawet z Kurdystanu nie dochodzą
głośniejsze strzały. Dwa skrajne
wzorce przywódców arabskich: e-

Polityka duchowieństwa

winna być

zgodna z interesami narodu
Uchwała Polskiego Kościoła Prawosławnego

W Warszawie odbyła się se­
sja soboru biskupów Polskie­
go Autokefalicznego Kościoła
Prawosławnego, na której m.

in. poruszono sprawę znanego
„orędzia” polskich biskupów
rzymsko-katolickich skierowa­
nego do rzymsko-katolickiego
episkopatu niemieckiego.

W uchwale, podjętej z tej oka­
zji przez episkopat prawosławny,
podkreślono: „sobór biskupów
stoi na stanowisku, źe nie jest
sprawą kościoła wytyczanie linii

polityki zagranicznej państwa,
lecz że kościół powinien żyć
wspólnym rytmem z całym naro­
dem, dając wzór postawy chrze­
ścijańskiej”.

„W sprawie naszych Ziem Zacho­
dnich stanowisko kościoła prawo­
sławnego jest zgodne ze stanowi­
skiem całego narodu”...

Mówiąc o tzw. przebaczeniu
wzajemnym, przebaczeniu win,
„sobór biskupów docenia wartość

chrześcijańskiego przebaczenia 1

pojednania z przeciwnikami, ale

uważa, że tym aktem chrześci­
jańskiej skruchy, pokory i miło­
ści należało objąć nie tylko tych,
z którymi łączone są takie czy
inne interesy albo sympatie kul­
turalne, lecz przede wszystkim
objąć swych braci bez różnicy
wyznań i światopoglądu tu w

kraju”...
W tych warunkach zwrócenie

się o przebaczenie wyłącznie do
narodu niemieckiego nie jest
przejawem postawy chrześcijań­
skiej, lecz stanowi gest politycz­
ny, wynikający z poczucia więk­
szej wspólnoty z Zachodem, po­
czucia wyrażonego w głoszonej
przez kościół rzymsko-katolicki
ideologii Polski, jako „przedmu­
rza chrześcijaństwa”. Ideologia ta

zupełnie, ignoruje fakt, źe Polska
nie była wysuniętym najdalej na

wschód krajem chrześcijańskim,
lecz tylko najdalej wysuniętym
na wschód krajem o kulturze ła­
cińskiej, poza którym istniały in­
ne kraje chrześcijańskie o boga­
tej, chociaż odmiennej od łaciń­
skiej, kulturze, z której dorobku
i Polska niejednokrotnie korzy­
stała”.

„Na progu nowego 1000-Iecia —

stwierdza w zakończeniu uchwala
— powinniśmy należycie oceniać

sytuację polityczną jak i pers­
pektywy rozwoju Polski Ludowej,
a przede wszystkim zachowywać
pokój i miłość między wszystki­
mi, bez różnicy wyznań i świato­
poglądu, obywatelami naszego
kraju”.

Oświadczenie
prezydenta Nkrumaha

PEKIN (PAP)
Korespondent PAP, red.

Głąbiński donosi:

O godzinie 21 w ambasadzie
Ghany odbyła się konferen­
cja prasowa ministra spraw
zagranicznych tego kraju Ale-
xa Quaison Sackeya. Na kon­
ferencji obecni byli dzien­
nikarze chińscy, koresponden­
ci zagraniczni i przedstawi­
ciele chińskiego MSZ.

Na wstępie minister Quai-
son Sackey odczytał oświad­
czenie prezydenta Nkrumaha,
który stwierdza m. in.:

Jestem konstytucyjnym sze­
fem Republiki Ghany i do­
wódcą naczelnym sił zbroj­
nych. Wkrótce powrócę do
Ghany.

Z prac Komisji WRN

W projekcie - parki etnograficzne
izby regionalne

rezerwaty małomiasteczkowe
(Inf. wł.) Postęp coraz sil­

niej wypiera ze wsi stare,
tradycyjne budownictwo re­
gionalne. Najcenniejsze o-

biekty tego rodzaju trzeba je­
dnak ocalić przed zniszcze­
niem. W tym właśnie celu
przy Ministerstwie Kultury i
Sztuki utworzono Komisję
Konsultacyjną do spraw O-
chrony Budownictwa Ludo­
wego. Komisja, stwierdziła
konieczność opracowania wo­
jewódzkich, a następnie kra­
jowego programu w tym za­
kresie. Założenia programowe
dla woj. krakowskiego zosta­
ły już opracowane i zaakcep­
towane 25 bm. na posiedze­
niu Komisji Kultury WRN.

Przede wszystkim założono

powstanie skansenu w Krakowie

(w porozumieniu z Radą Narodo­
wą m. Krakowa), w którym zgro­
madzano by zabytki z całego wo­
jewództwa, a może również z.

woj. kieleckiego. W rajzie gdyby
wersja krakowska była trudna
do zrealizowania, taki skansen

wojewódzki mógłby powstać rów­
nież w Nowym Sączu lub Nowym
Targu, jako ośrodkach ożywione­
go ruchu turystycznego.

Drugim rodzajem parków etno­
graficznych są: już Istniejący i

obchodzący w br. swoje 10-lede
skansen orawski w Zubrzycy
Górnej, Skansen podhalański w

Zakopanem, którego założenie

rozbija się jedynie o trudności z

uzyskaniem terenu i 8 nowo

projektowanych — regionu Gor­
ców w Rabce, Ziemi Sądeckiej w

Nowym lub Starym Sączu, Ziemi

Żywieckiej nad jez. żywieckim,
Jury Krakowskiej w pobliżu Par­
ku Ojcowskiego z uwzględnie­
niem zabytkowych zabudowań O-

palówki, nadwiślańskich terenów

powiatów — krakowskiego, o-

święcimskiego, chrzanowskiego i

wadowickiego w Lipowcu. (D)

Nagrody
dla polskich dzieci

DELHI (PAP)
K. Shankar Pillai, organi­

zator słynnych już międzyna­
rodowych konkursów rysun­
ków dziecięcych, wręczył w

czwartek ambasadorowi PRL
w Delhi P. Ogrodzińskiemu
14 nagród w tym medal
Nehru przyznanych przez
jury konkursu dzieciom pol­
skim. Pod względem ilości
otrzymanych nagród dzieci
polskie zajęły wśród dzieci z

88 krajów trzecie miejsce po
dzieciach ze Związku Radzie­
ckiego i Japonii.

HSPORT^SPORTU

Ludowe Zespoły Sportowe
w dwudziestolecie

Ostatnie plenum Rady Wojewó­
dzkiej Zrzeszenia LZS poświęco­
ne było umocnieniu roli 1 uspra­
wnieniu pracy rad powiatowych
Zrzeszenia. Woj. krakowskie wy­
kazało w minionym 20-leclu wiel­
ką prężność i dynamikę w pro­
pagowaniu i rozwoju wychowania
fizycznego, sportu i turystyki.
Szczególnie ubiegły rok poprze­
dzający jubileusz 20-lecia LZS

był rokiem wzmożonej pracy
działaczy tej organizacji. W woj.
krakowskim istnieje 1 prowadzi
działalność 943 ludowych zespo­
łów i klubów sportowych, któ­
re zrzeszają przeszło 47 tys. człon­
ków. W tym czynny sport upra­
wia 13,5 tys. kobiet. Założonych
zostało w ub. r . 138 sekcji tury­
stycznych, w których ilość człon­
ków zbliża się obecnie do tysią­
ca. Poważnie wzrosła ilość sek­
cji sportowych, tak że na każdy
ludowy zespół przypada przynaj­
mniej 3 sekcje sportowe. Prawie
300 dyscyplin zostało zgłoszone do

związków sportowych. Najliczniej
reprezentowane są‘ piłka nożna,
piłka ręczna, licząca obecnie 123

sekcje. Następną dyscypliną jest
tenis stołowy, piłka siatkowa,
narciarstwo, podnoszenie cięża­
rów itp.

Na ten poważny wzrost ilości
LZS-ów i sekcji sportowych miała

niewątpliwie wpływ aktywność
organizacji imprez i zawodów

sportowych. W ubiegłym roku

zorganizowano w LZS.ach ponad
23.300 imprez sportowych, w któ­
rych startowało ponad 671 tys.
zawodników czyli każdy LZS

przeprowadził co najmniej 24 Im­
prezy w ciągu roku. Prowadzone

były m. In. spartakiady zimowe i

letnie, turnieje piłki siatkowej o

puchar „Dziennika Ludowego”,
turniej w lekkiej atletyce o pu­
char Zarządu ■Wojewódzkiego
ZMW, turniej szachowy pt. „Zło­
ta wieża” i in.

Poza tym zorganizowano w ub.
r. w LZS-ach ponad 5300 imprez,
jak: wycieczki, rajdy, zloty, róż­
nego rodzaju konkursy, które

zgromadziły ponad 160 tys. uczest­
ników. Równocześnie została po­
ważna Ilość aktywistów prze­
szkolona w zakresie organizacji
Imprez sportowych 1 turystycz­
nych. Członkowie LZS mają rów­
nież poważny wkład w inicjowa­
niu 1 realizacji czynów społecz­
nych, których wąrtość równa się
prawie 10 min zł.

Dużo można byłoby pisać o

działalności sportowej l społecz­
nej LZS, o których to sprawach
mówił na plenum RW LZS pre­
zes Zrzeszenia tow. Antoni Du­
rak. Jedno można stwierdzić, że

organizacja ta oprócz wychowa­
nia fizycznego na wsi, prowadzi
szeroką działalność społeczną.

Na plenum były również oma­
wiane sprawy organizacyjne. Na

wiceprzewodniczącego RW LZS
został wybrany zasłużony dzia­
łacz LZS mgr Henryk Wilk, na

sekretarzy powołano mgr Henry­
ka Góreckiego i Mariana Ornata.

W dyskusji członkowie plenum
omawiali działalność LZS na te­
renie woj, krakowskiego zwra­
cając szczególną uwagę na orga-

nizaoję Imprez związanych z u-

czczenlem obchodów Tysiąclecia
Państwa Polskiego oraz 20-lecla
LZS. Z okazji tej odbędzie się
szereg imprez sportowych ora»

akademii.
Na plenum, w którym wzięli

udział m. in. sekretarz Rady
Głównej Zrzeszenia LZS mgr An­
toni Czajka oraz przedstawiciel
KW PZPR tow. Jerzy Dworzańskl

wybrano komitet honorowy ob.
chodów 20-lecla LZS, którego
przewodniczącym został przew.
Woj. Rady Przyjaciół LZS, przew.
Prezydium WRN tow. Józef Na-

górzański. (cm)

Sukces łyżwiarzy
austriackich w Davos

Sukcesem reprezentantów
Austrii zakończyła się w pią­
tek druga konkurencja mi­
strzostw świata w łyżwiar­
stwie figurowym w Davoa —

jazda dowolna mężczyzn.
Łyżwiarze austriaccy, mimo

znacznie silniejszej konkuren­
cji niż na rozegranych na

początku bm. Mistrzostwach

Europy, zajęli, podobnie jak
w Bratysławie, dwa pierwsze
miejsca. Tytuł mistrza świa­
ta i złoty medal zdobył 22-let-
nl mistrz Europy Emmerlch

Danzer, a wicemistrzem świa­
ta został jego 18-letni rodak

Wolfgang Schwarz. Brązowy
medal, dzięki świetnej jeż-

dzle dowolnej, wywalcztył wi­
cemistrz USA Gary VlscontL

Dopiero na czwartym miejscu
uplasował się ubiegłoroczny
wicemistrz świata 1 brązowy
medalista olimpijski z Inns-

brucka, drugi reprezentant
USA, Scott Allen.

Piątkowy popis najlepszych
łyżwiarzy świata podobnie jak
rozegraną w czwartek jazdę
parami, oglądało Qk. 5.000 wi­
dzów.

XV Ogólnopolski Rajd
Kolarski :

W br. Ogólnopolski Rajd Kolar­
ski odbędzie się w dniach 10—23

lipca br. na ziemi sądeckiej z za­
kończeniem w Cyganowicaęh
k Starego Sącza nad Popradem, w

pięknej kotlinie górskiej Beskidu

Sądeckiego. Bezpośrednim organi­
zatorem Rajdu jest Oddz. Komi­
sja Turystyki Kolarskiej PTTK

w Nowym Sączu.

—ostatnio zakupiła na mocy tajne]
umowy od Stanów 100 czołgów Pat-
ton i zabiega o samoloty odrzuto­
we u trzech mocarstw zachodnich,

Mały Liban pod rządami uśmiech­
niętego prezydenta Helou wydaja
pieniądze na 40 czołgów brytyjskich,
finalizuje kupno 12 francuskich, od­
rzutowców „Mirage III’’ po 1,8 min
dolarów za sztukę oraz 15 rakiet
powietrze - powietrze.

Irak — znów umiarkowanie pro­
zachodni — wznowił dostawy bro­
ni z USA.

Saudarabia — „kraina koncernu
Aramco", realizująca „białą rewolu­
cję" pod rządami reakcyjnego mo-

FeUefon iyig&dnta
LABIRYNT

gipski Naser i saudyjski Fajsal u-

trzymują chłodny, przemyślany, mo­
że czasowy kompromis z dystansu,
A jednak w stronę Bliskiego Wscho­
du zwracają się znów oczy świata.

Na ten czynny, polityczny wul­
kan zaczęto ostatnio rzucać nad­
mierną ilość żelaza i materiałów
wybuchowych. Eskalacja zbrojeń
wywołana przez USA niepokoi.
Wprawdzie jalc twierdzą mędrcy z

Pentagonu „selekcyjne dostarczanie,
broni pomaga..." zapewne jednak
tylko doręczycielom w sensie finan­
sowym. Tak czy inaczej wielki bu-
s ness w postaci sprzedaży nowo­
czesnej i przestarzałej broni małym,
a żądnym jej krajom rozwija się
na cały regulator.

Jordania — „coś pośredniego mię­
dzy światem arabskim i zachodnim"

narchy — zawarła umowę o dosta­
wie brytyjskich odrzutowców, wy­
posażenia radarowego i amerykań­
skich rakiet przeciwlotniczych
„llawk”.

Syria — najbardziej niekonse­
kwentny w polityce kraj arabski —

zakupiła rakiety wystrzeliwane z

morza.
Na koniec Izrael zbrojny już w

600 czołgów Shermanów M-4, 120
samolotów, 100 samolotów specjal­
nych pościgowo-bombowych znalazł
sobie serdecznego dostawcę-pośred­
nika przy kupnie czołgów Patton
w... NRF. Rakiety zdolne do prze­
noszenia ładunków nuklearnych
bierze z Francji, która również wy­
budowała reaktor atomowy na pu­
styni Negew. Uwzględniając nau­
kowo-techniczną bazę Izraela, kra]

ten jest w stanie ponad wątpli­
wość rozpocząć produkcję dowolnej g
broni jądrowej. Konsekwencje ta­
kiego kroku nie dałyby długo na

siebie czekać. Arabska izraelofobia
podsycana wieściami o przygotowy­
waniu własnej atomówki gra jak
napięta cięciwa luku. Naser grozi
publicznie wojną prewencyjną jako
środkiem do powstrzymania atomo­
wych aspiracji Izraela.

Broń nuklearna — groźba nr 1 |
współczesnego świata, dość już spę- B

dziła sen z powiek ludzi naszych 8
pokoleń. Rozprzestrzenianie jej nie- I
sie za sobą zwielokrotnione niebez- |
pieczeństwo. Prócz 5 mocarstw po- I
siadających bombę: ZSRR, USA, I

Anglii, Francji i Chin Ludowych I

mamy Już 4 kraje, które dysponują g
rozwiniętą techniką nuklearną: I

Szwecję, Izrael, Indię i Japonię. E

Listę uzupełniają państwa mogące
produkować broń atomową przy
pomocy z zewnątrz. Jest wśród nich
Kanada, Włochy, Pakistan, ZRA i
— co najgroźniejsze — NRF. Spis-
ten niestety będzie się raczej wy­
dłużał.

Anarchia atomowa w okresie, gdy
w mozolnym trudzie l żółwim tem­
pie mocarstwa próbują rozwiązać
rozbrojeniowy dylemat jest podwój­
nym absurdem: utrudnia negocja­
cje i stwarza dodatkowe punkty
wybuchowe. Im więcej właścicieli
bomby tym trudniejsza kontrola i
tym bardziej nieuchwytna odpowie­
dzialność za losy świata. Tym wię­
cej partykularnych względów od- I

grywać będzie rolę zasadniczą. Dziś
Izrael próbuje igraszek z atomowym
diabłem w obawie przed światem
arabskim, jutro — być może — a-

rabski szejk w przypływie tempera­
mentu zacznie potrząsać atomówką.

Problem nowy roku 1966 oczeku­
je rozsądnego rozwiązania.

ZOFIA LEWARTÓWSKA

10 bramek Saładziaka

Cenne zwycięstwo
piłkarzy AZS
Bohaterem, spotkania I ligi pił­

ki ręcznej mężczyzn AZS Kra­
ków — Górnik Siemianowice był
wczoraj Saładzlak (AZS). Zdobył
on 10 bramek, zmuszając wielo-

B krotnie do wyjmowania piłki z

siatki reprezentanta Polski Dep-
tę.

Przebieg meczu miał charakter

wyrównany, stale Jednak różnicą
kilku bramek prowadzili krako­
wianie. Wystarczyło to do zwy­
cięstwa i zdobycia dalszych punk­
tów.

Pojedynek bramkarskl Szew­
czyk (AZS) — Depta (Górnik)
wygrał krakowianin, broniąc je­
den rzut karny.

, Nie pomogło górnikom wzmoc­
nienie składu przez pozyskanie
kilku zawodników ze śląskiej ligi
okręgowej. Ambitnie 1 dobrze

grający taktycznie zespół akade­
mików odniósł zasłużone zwycię­
stwo 20:17 (11:9). Bramki dla AZS

I zdobyli: Saładzlak 10, Zuba 4,
Bychawskl 1 Krempl po 2, Fula-
ra 1 Bieniek po 1: dla Górnika:
Szolc 5, Węglorz, Oleksa i Kar­
koszka po 3, Siedlaczek 2, Mrów­
ka i. Sędziował p. Gabryel (Opo.
le). (pu)

Czytelnicy piszą
Z Krynicy otrzymaliśmy list od

naszej Czytelniczki, która uskar­
ża się, że tamtejsze sztuczne lo­
dowisko nie zawsze funkcjonuj*
należycie. Np . w dniu 20 lutego
w niedzielę obiekt był zamknię­
ty w godzinach przedpołudnio­
wych. Naszej czytelniczce powie­
dziano w kierownictwie lodowi­
ska, że będzie ono czynne dopie­
ro po godz, 12. Nasza Czytelnicz­
ka słusznie ma prętensje pisząc,
że nie dla każdego pora obiado­
wa popołudniowa jest odpowie­
dnia.

Uważamy, że nasza Czytelnicza
ka ma zupełną rację, bo przecież
właśnie przed południem w nie­
dzielę obiekt powinien być jak
najbardziej wykorzystany. Uwagi
naszej Czytelniczki przekazujemy
kierownictwu Miejskiego Ośrod­
ka Sportu, Turystyki i Wypo­
czynku, które zarządzą krynic­
kim lodowiskiem.

Szlaki turystyczne
— przekazano

W dniu 6 stycznia br. Zarząd
Klubu dokonał protokolarnego
przekazania Oddz. Kom. Tur. Pie­
szej—Nizinnej PTTK zaprojekto­
wanych 1 wykonanych przez
członków Klubu szlaków turysty­
cznych kolarsko-pleszych koło
Krakowa. Szlaki te posiadają łą­
czną długość 360 km, przy któ­
rych ustawiono około 250 drogo­
wskazów. Uzupełnieniem protoko­
łu przekazania będzie odpowie­
dnia umowa między Zarządem
Klubu, a Komisją Pieszą w celu

uzyskania wpływu Zarządu Klu­
bu na ewent. zmiany przebiegu
szlaków, ponieważ są to równie!
szlaki kolarskie.

Kronika sportowa
Sekcja piłki ręcznej SKS Cra-

covia prowadzi szkolenie dziew­
cząt. Zapisy do Sekcji przyjmowa­
ne są we wtorki i czwartki o go­
dzinie 18.30 w lokalu Klubu, Kra­
ków, ul. Manifestu Lipcowego 27.

W kilku wierszach
Za najlepszego, krajowego szy­

bownika roku ubiegłego uznana

została pilotka „Aeroklubu” po­
znańskiego Adela Dankowska. U-

stanowiła ona kilka rekordów
Polski oraz jest posiadaczką ak­
tualnego rekordu świata w prze­
locie docelowym — 630 km. Za
swe osiągnięcia poznanianka o-

trzymała medal Tańskiego.
*

Druga reprezentacja Polski w

hokeju po zakończeniu swojego
tournće w Chinach została w Pe­
kinie przyjęta przez ambasadora
PRL Jerzego Knothe. Polscy ho­
keiści wyruszyli następnie w dro­
gę powrotną do kraju.

*

Samolotowy rajd pilotów i

dziennikarzy rozpocznie się w

dniu 29 maja br. Zlotem Gwieź­
dzistym do Gniezna. Rajd prze­
biegać będzie pod hasłem Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego. Razem
z polskimi pilotami dziennikarza­
mi startować będą ich koledzy z

NRD.
❖

Reprezentacja Czechosłowacji w

siatkówce kobiet pokonała zespół
NRD 3:2.

❖
W roku bieżącym Wojskowy

Klub Sportowy „Legia” Warsza­
wa obchodzić będzie swoje 50-le-
cie istnienia. W związku z tym
klub prosi swoich wszystkich
sympatyków i członków o nad­
syłanie na adres WKS Legia War­
szawa I ul. Łazienkowska 3 zdjęć

1 materiałów dotyczących dzia­
łalności i historii klubu.

*

Polscy kolarze przebywający w

Bułgarii rozegrali wyścig kon­
trolny. Startowali również kola­
rze bułgarscy. Najszybszym oka­
zał się Polak Zieliński. Drugie
miejsce zajął Gazda a trzecie Ko­
złowski.

*

W międzypaństwowym meczu

hokejowym rozegranym w Pra­
dze Czechosłowacja pokonała Ka­
nadę 4:0 (2:0, i:o, 1:0).

*

W Lozannie rozegrano między­
państwowy mecz Stany Zjedno­
czone — Szwajcaria. Spotkanie za­
kończyło się wynikiem nieroz­
strzygniętym 3:3. (0:1, 1:1, 2:1).

$
W Monachium spotkały się w

meczu hokejowym Szwecja z ze­
społem NRF. Wygrali Szwedzi 4:3

(2:2, 0:1, 2:0).
*

W obecności 70 tys. widzów w

Santiago rozegrano mecz piłkar­
ski Chile — ZSRR. Zwyciężyli
piłkarze radzieccy 2:0.

$

Pierwszym mistrzem świata w

wyścigach motocyklowych na lo­
dzie został reprezentant ZSRR

Kadyrow, drugie miejsce zajął
jego rodak Kuźniecow, a trzecio
również reprezentant ZSRR Samo-
rodow. Mistrzostwa rozegrano na

stadionie Dynamo w Moskwie.
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Ilekroć mowa jest o ali­
mentach,
mamy na

rodziców
istnieniu

wrotnego
w ogóle nie mamy pojęcia.
Już ten fakt jest dostate­
cznie charakterystyczny
dla całego problemu. Dla­
czego bowiem tak mało

nieodmiennie
myśli obowiązki
wobec dzieci. O

obowiązku od-
— zdarza się, że
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NAGRODA TYGODNIA
Reprodukowane dzisiaj zdjęcie odbiega charakterem od pokazy­

wanych w naszym Kąciku. Można mieć nawet wątpliwości, czy jest
to zdjęcie fotoamatorskie. Przede wszystkim niezwykłe jest tło,
które stanowią kaktusy tropikalne z Botanicznego Ogrodu w Kra­
kowie. Scenka przypomina, jakby kadr z jakiegoś filmu. Nie sta­
rajmy się dochodzić jej znaczenia. Można stworzyć dziesięć inter­
pretacji. Ale nie o to chodzi. Autor, znany fotografik krakowski,
BOGUMIŁ OPIOŁA (Kraków. Szpitalna 17 BPBW), szuka oryginal­
nych tematów, wychodzi poza szablon panoszący się w fotografii.
Nie wiadomo, co było głównym celem, czy sfotografowanie wspa­
niałych kaktusów, czy też pokazanie na ich tle dwu osób. Jeden
temat wspiera drugi. Wprowadzenie dwu postaci w sposób tak

nieszablonowy sprawiło, że całość jest zagadkowa, ciekawa, za-

skakująa.
Czy fotoamator może porwać sie na tak oryginalne ujęcia? Wy­

maga to dużej wyobraźni, pomysłowości. Mamy tu do czynienia
z fotografią na granicy filmu. Może ta praca pobudzi fantazją foto-
amatorów? W tej nadziei ją reprodukujemy. Szereg zdjęć z tego
cyklu znajduje się w Krakowskim Jazz-Klubie.
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HETMAN TARNOWSKI
DO BISKUPÓW

POLSKICH

„Przywłaszczyliście so­
bie prawa majestatu na

mocy jakichś dekretaliów,
które nic nie znaczą u nas,
a tym mniej u króla, co na

nasze przysięgał prawa i
przez nie siedzi na tronie,
a nie z woli papieża i de­
kretaliów. Rzucajcie sobie
klątwy tam, gdzie się was

boją!
Wasza

to, .by
(ale) nie
mał miecza w ręku na wa­
sze zachcenia, ani my nie
oddamy głów naszych pad
prawa, którymi okrutne
skryby i nędzni faryzeusze
święte Pismo splamili. Gdy
nadto do . okrucieństwa
praw waszych dodamy nie­
nawiść, a któż by was dłu­
żej znosił? ...Pytamy stę, co

się stanie z naszymi pra­
wami, jeśli wasze dekrela-
lia coś znaczyć będą? Gar­
dzą już nimi wszystkie na­
rody nie dlatego, iżby się
pobożność na świecte
zmniejszyła, ale dlatego że
sobie życie ludzkie, ojczy­
znę, cześć i mienie nasze
mało ważą, że podejrzenie
robi u was heretyków, że
dowodzicie winy oszczerst­
wami i szpiegami, że gwał­
tem wymuszacie wyznanie.

...Według praw naszych
możecie sądzić herezję w

senacie, wspólnie z nami,
na widowni całej Polski, a

nie w piwnicach biskupich.
Polskimi, a nie rzymskimi
prawami — aby nikt z win­
nych nie czuł się uciśniony
gwałtem albo strachem, ale
szedł w swoje prawo wo­
bec króla, aby mógł pytać
głośno i głośno zbijać za­
rzuty.

...Nie zniosą ludzie naj­
większej wolności, abyście
ich bezkarnie grabić i z

kraju wypędzać mogli...
. Wszystko w com wierzył

dzieckiem, wierzę i dziś na

starość... Ale tu nie chodzi
o wiarę, tu o wolność spra­
wa, którąście sądem wa­
szym zgwałcili!”.

(Z przemówienia hetma­
na Jana Tarnowskiego na

sejmie w Piotrkowie do bi­
skupów polskich).

rzecz starać si? o

herezji nie było...
będzie król trzy-

Matka ludzi
na stanowiskach

Miała ich czworo. Wszys­
tkie wychowała i wy­
kształciła. Cztery kolejne
dyplomy wyższej
były wielkimi świętami ro­
dzinnymi. Potem dzieci
pozakładały własne rodzi­
ny, zaczęły się dorabi .ć
pozycji zawodowej i mate-

uczelni

czy, że może odezwie się
przynajmniej któreś z nich.
Nadaremnie. A jednak, o-

slania dzieci, chociaż one

wcale na to nie zasługują
Nie zasługują nawet na

szacunek, mimo że ze

swych obowiązków alimen­
tacyjnych
formalnie
Jak zdyscyplinowani wie­
rzyciele.

wywiązują się
bez zarzutów.

nie jest krewną, a Dziadka
poleciła jej znajoma, któ­
rej on zaoferował usługi w

wyprowadzaniu dziecka na

dwugodzinny spacer. Sta­
ruszek mianowicie, skrzęt­
nie czytując gazety, zna­
lazł niegdyś ogłoszenie, w

którym poszukiwano kogoś
do wyprowadzania na spa­
cer wózką. z niemowlę­
ciem. Zgłosił się i został

starosc
wiemy o sytuacji starych
rodziców pozbawionych o-

pieki, a nierzadko i' śro­
dków do życia? Dlaczego
tak mało wiemy o sytuacji
rodziców pozbawionych
także najbardziej natural­
nych uczuć dzieci? Naj­
częściej- wynika to stąd, że

tylko nieliczni godzą się na

dochodzenie swych praw
na drodze sądowej. Więk­
szość za żadną cenę, a już
najmniej za cenę pew­
nej należnej

' im prawnie
sumy pieniędzy, nie chce

przyznać się do najcięższej
porażki życiowej, mianowi­
cie do tego, że zawiodły i h

własne dzieci.

rialnej. Przed trzema laty
najstarszy syn przywiózł
ją własnym samochodem
do domu opieki. Od tego
czasu jedyna nić, która
wiąże nie tyle ją, co admi­
nistrację domu z czterema
osobami na wysokich sta­
nowiskach — to comie­
sięczny przekaz pięniężnv,
jaki przychodzi na adres
domu. Bo dzieci, owszem,
płacą. I na tym koniec.

Codziennie do domu
przychodzi listonosz, zosta­
wiając w hallu listy dla
jego mieszkańców. Matka
ludzi na stanowiskach
przez trzy lata nie dostała
nigdy nawet zdawkowego
pozdrowienia. Jej wnuczki
są już w ostatnich klasach
szkół podstawowych, była
im kiedyś opiekunką i li-

Dziadek
do wszystkiego

W innym domu opie­
ki społecznej poznałam
Dziadka. Dziadek stał się
przed kilku dniami sławny
bardzo smutnym rodzajem
sławy. Dziadek ma miano­
wicie troje dzieci i czworo

wnucząt. Niegdyś tak nie­
fortunnie ułożył sobie ży­
cie, że nie korzysta z e-

merytury, a jedynie z do­
brodziejstwa opieki spo­
łecznej. Dobrodziejstwo to

nieszczególne, chociaż za­
pewnia staremu człowieko­
wi dach nad głową i posił­
ki. Pewnego dnia do domu
opieki społecznej przyszła
nieznajoma kobieta pyta­
jąc o Dziadka. Od słowa do
słowa wyszło na jaw, że

przyjęty. Lekka to praca,
ale i znikomy zarobek.
Tłumaczył później: potrze­
bne mu były pieniądze, bo
właśnie zbliżała się
gwiazdka, więc chciał wnu­
czkom wysłać zabawki.
Może wówczas by do niego
napisały, a może nawet za­
proszono by go na święta
do' domu?

Znam historię matki,
której niegdyś wynajęto
pokoik za 150 zł miesięcz­
nie, zapominając później
płacić ustaloną kwotę, cho­
ciaż był to warunek odda­
nia synowi własnego mie­
szkania. Staruszka płaci
więc za ten pokój i utrzy­
muje się z 500 zł renty, i
na wszelkie namowy, aby
wystąpiła o alimenty od
dzieci, odpowiada uparcie,

że nie będzie własnych
dzieci po sądach włóczyć...

Znam wypadek, gdy
dwoje staruszków już nie­
dołężnych i schorowanych
jest pod opieką całego do­
mu z jednym wyjątkiem.
Tym wyjątkiem jest wła­
sna ich córka.

*

Problem ludzi starych to

jeden z ważnych fragmen­
tów sfery stosunków mię­
dzyludzkich. Tyle, że poję­
cie „stosunki między­
ludzkie” na skutek niezro­
zumiałego procesu myślo­
wego
tunnie umiejscawiane by­
wa w kręgu spraw zawo­
dowo - urzędniczych. Do­
strzegamy więc ich nie­
prawidłowości w zakładach
pracy, w urzędach, w służ­
bie zdrowia, w handlu.

Jednocześnie problem
starych rodziców pozosta-
je nadal nietykalnym re­
jonem spraw prywatnych,
które nie rzutują na opi­
nię o człowieku. Ingeren­
cje w te sprawy prywatne
sprowokować mogą co naj­
wyżej sytuacje drastyczne,
które ostro reguluje kodeks
rodzinny i opiekuńczy, a

więc takie, gdy np. rodzi­
ce pozostają w skrajnej
nędzy. Ale przecież prawo
nie może regulować wszys­
tkich spraw, zwłaszcza z

materii, jak
przez dzieci

rodzicom

najczęściej niefor-

tak delikatnej
okazywanie
przynależnych
względów.

W tej dziedzinie, po­
trzebny jest społeczny
alarm. Mimo wszystko, na­
wet najbardziej bezduszny
urzędnik ma więcej cech
ludzkich niż czworo dzieci
matki, o której była mo­
wa.

BARBARA SIDORCZUK

ke, higieniczny
otwartym oknie

SAMOCHODY, TELEWIZORY,
MOTOCYKLE, ADAPTERY,

FOTOGRAFICZNE, ZEGARKI,
CENA LOSU: 2.50 ZL. JUZ

pi »PORADNIKU
TYNKARZA«

■1
Wiercenia badawcze w osi głównej zapory. Tym urządze­
niem wierci się otwór kierunkowy. Pracami kieruje wier­
tacz Jurusik. CAF — Piotrowski

Zaczęło się całkiem niewinnie. Pew­
nego dnia stwierdziłem, że w kąciku
Beatki przybywa różnych książeczek
i broszurek. Zauważyłem, że posiada
nawet „Poradnik agronoma”. Wido­
cznie biorą nowy program w czwar­
tej „B”, pomyślałem. Politechnizacja,
więź miasta ze wsią, emancypacja. Je­
dną książeczkę oprawiła w biały pa­
pier i. tak niby mimochodem, położyła
na moim biurku. Tak stałem się po­
siadaczem „Mężczyzny po 40-ce” za

złotych 7.
Nawet się rozczuliłem, wprawdzie jeszcze

„nie”, ale feralna czterdziestka, tuż tuż...
— A dasz mi pięć złotych? — mówi

Beatka.
— Zapłaciłaś siedem, masz dziesięć! A w

ogóle bardzo dziękuję, że o mnie pamię­
tasz — rzekłem uroczyście.

W duchu podsumowałem: „Sprawka
żony! Widocznie zauważyła, że łysieję”.
Lekturka przydała się. Zacząłem gimnasty-

tryh życia, spałem przy
i... nabawiłem się anginy.

najbliższej witrynie księgarni dźgnęła mnie
w oko potężna reklama: „GRASZ — WY­
GRASZ”. LOTERIA DOMU KSIĄŻKI. NA­
GRODY:

LODÓWKI,
APARATY

KSIĄŻKI.
D Z I S KUP LOS W NASZEJ KSIĘGAR­
NI. ZA CZTERY LOSY PRZEGRANE N A-

GRODA POCIESZENI A...” .

Zrozumiałem, jak stałem się posiadaczem
„Poradnika tynkarza” i „Technologii drew­
na”. W domu stwierdziłem, że na ten cel

poszło czterdzieści złotych oszczędności z

małej skarbonki, poza tym „kilka” po 10
zł — ode mnie, dziadka, babci, mamy, wuj­
ka. Mamy za to lekturę, którą otrzymali­
śmy, tak sobie, niby nic, niby mimocho­
dem, oprawioną w biały papier. A poza
tym mamy szansę, jak dowodzi „mała ha-
zardzislka”. Wygrać namalowany na wy­
stawie samochód, albo zegarek, albo — z

Zosią z drugiej klatki wymieniać „Poradnik
tynkarza” ńa inne „nagrody pocieszenia”.
Szanse — są!

Mam jednak Inny pomysł. Jutro w Cen­
tralnym Zarządzie Aptek zgłoszę projekt

KOBIETA
W DŻINSACH

... z chwilą gdy kobieta zaczę.
la nosić męskie ubranie-uniform,
kombinezon czy po prostu spod­
nie i sweter, zmienił się jej spo-
sób bycia. Wpływ stroju na psychi­
kę i wpływ psychiki na strój
był rzeczą znaną od dawna. Nie
bez powodu mężczyźni, stojący
na straży przywilejów, tak za­
żarcie zabraniali kobietom ubie­
rać się po męsku. W akcie os­
karżenia przeciwko Joannie
d’Arc jeden z zarzutów dotyczył
męskiego stroju, który nosiła, i

w którym ukazała się na rozpra­
wie. Wyrokiem sądu została spa.
łona na stosie.

Nie jest rzeczą przypadku, że
we wszystkich epokach wybitne
indywidualności kobiece, które

chciały prowadzić podobny męż­
czyźnie tryb życia, chętnie ubie­
rały się po męsku. Ubranie zaw­
sze stanowiło i stanowi manifes­
tację psychicznej postawy. I na

odwrót: psychiczna postawa •-

woluje wraz ze zmianą stroju.
Kobieta w sukni Courreges, w

dżinsach lub w kostiumie bikini,
nie będąc wybitną indywidualnoś.
cią, będzie inaczej myślała i dzia­
łała niż ta sama kobieta w gor­
secie, w sukni zakrywającej no­
gi, lub w kostiumie kąpielowym,
maskującym ciało. TYIJA

NA CO RODZICE
POZWALAJĄ

Z 1200 odpowiedzi ankiety o-

głoszonej przez tygodnik dla

dziewcząt „Filipinka” wynika,
że tylko 3 proc, rodziców dziew­
cząt piętnasto-szestnastoletnich
pozwala im chodzić na prywatki,
wracać do domu po godzinie 21,
chodzić do kina z chłopcem, jeź­
dzić na wycieczki z kolegami 1

koleżankami, oraz czytać książki
i oglądać filmy według własnego
wyboru. Natomiast 78 proc, ro­
dziców zabrania dziewczętom
chodzić na prywatki, 34 proc, nie

pozwala chodzić do kina z chłop­
cem, 68 proc, nie pozwala jeź­
dzić na wycieczki z kolegami 1
koleżankami.

PRZECIĘTNA
GOSPODYNI
FRANCUSKA

... ma 38 lat, 35-letniego męża i

dwoje dzieci. Ptzyznaje się do

wydatków przekraczających jej
dochody. Zasila swój budżet bio-

rąc dodatkową pracę, której nie

ujawnia. Mieszka kiepsko i ma­
rzy raczej o własnym domu ».e

strychem, piwnicą i ogródkiem,
niż o wyposażonym w pełny kom­
fort mieszkaniu w dużym bloku.
A jednak kategorycznie sprze­
ciwia się poświęcaniu większej
części budżetu na poprawę wa­
runków mieszkaniowych.

Gdyby nie radio, życie jej by­
łoby ogromnie monotonne: rzad­
ko chodzi do kina i niewiele

czyta. Nigdy nie bywa w tea­
trze. Lubi robić zakupy ale nie

cierpi kupowania na raty. Po­
siadanie konta w banku weszło

już do jej nawyków. Powinna

jeszcze nauczyć się gospodaro­
wać czasem.

EXPRESS

położone

nasypy

KOMI
NIAR

pracach wiertni­
czy cli*

„Loterii Aptekarskiej’*. Nagrody pociesze­
nia mogą stanowić przeterminowane pla­
stry i remanenty wazeliny. Nagroda głów­
na: walec drogowy. Loterie urządzają wszy­
scy, takiej nagrody — jeszcze nie było!

czasu do

kiedy w

„Technolo-

Wiertacz Edward Tolcik i

pomocnik Edward Tatroc-
ki przy

Na przyszłej

zaporze
wodnej

w Czorsztynie

lodołamaczy i dynamitu!
flisaków — jest
Śląska, Oświęcimia,

LESZEK MARCIN1K

KALENDARZE
Z notatnika Antoniego Wasilewskiego

Wiercenia badawcze w do­
linie rzeki.

Beatce książeczek przybywało. Chodziła t

wypiekami, nucąc: — Cztery puste, jeden
trat. Ki diabeł? Potem na moim biurku

wylądował „Poradnik tynkarza”. Domyśli­
łem się, widocznie chodzi o malowanie mie­
szkania. Trudno, dwa miesiące
wiosny, może „to” opanuję.

Postanowiłem jednak działać,
następnym rzucie otrzymałem
gię drewna” (Meble mam jeszcze robić,
co?) i „Siew rzędowy bobiku” (na balko­
nie?), a dziadek, zatwardziały buchalter
stał się posiadaczem poradnika dla dziew­
cząt „Świadome macierzyństwo”. Ładny —

gips!
— Beatka, wyjaśnij proszę, skąd ta

książki?
— Z księgarni...
— Domyślam się, że w aptekach nie sprze­

dają maszyn drogowych, a w mleczarniach

gipsu. Skąd ta broszurka dla dziadka, co?
— Cztery puste jeden traf. To nagroda

pocieszenia. A w ogóle to brzydki jesteś...
Powinienem się także wstydzić. Robić

awanturę o byle co. Zosia z drugiej klatki

schodowej z początku też miała „pecha”,
ale w końcu trafiła na „Historię gałganko­
wej Balbinki”. A jutro może wygra samo­
chód, albo lodówkę, adapter i wiele innych
rzeczy, a my nie. bo — brzydki jestem!
A książki są przyjacielem człowieka i trze­
ba je upowszechniać, obojętne jak. Wyko­
paliśmy — tomahawek wojenny.

Zirytowany włożyłem kapelusz 1 posze­
dłem się przejść. Tuż za rogiem ulicy, w

P. S. Odnalazłem „poradniki”, które w

nagrodę pocieszenia z loterii książkowej
otrzymałem w... 1952 r. W związku z tym,
kilka skromnych wątpliwości pod adresem
Centrali Księgarstwa w Warszawie:

1. Rozumiem troskę Centrali o upowszech­
nienie czytelnictwa (niech 1 ten „Poradnik
tynkarza” trafi pod „miejskie strzechy”).
Ale czy tylko o upowszechnienie w tym
wypadku chodzi?

2. Czy zorganizowana przed kilkunastu

laty z okazji „Dni Książki i Prasy” oko­
licznościowa loteria nie stała się pewnym,
nie najlepszym handlowym systemem?

3. W imię czego za puste skarbonki licz­
nych Zoś i Jasiów, mamy obdarowywać
dorosłego Jana samochodem lub lodówką?
Komu i czemu służy ta zabawa? A jeśli,
to proponuję zmienić nazwę przedsiębior­
stwa, na: „KSIĘGARSKA LOTERIA HAN­
DLOWA UPŁYNNIANIA WYDAWNICZYCH
BUBLI”. Trafniej i zgodnie z warunkami

loterii, które grającym dają prawo swo­
bodnego wyboru nagrody pocieszenia, a 1 e

tylko wśród książek przeznaczonych
na ten cel.

Prace przygotowawcze
w rejonie przyszłej zapo­
ry wodnej w Czorsztynie
powierzono Krakowskie­
mu Przedsiębiorstwu Hy­
drogeologicznemu. Dla
prawidłowej realizacji za­
mierzonej inwestycji nie­
zbędne jest uzyskanie peł­
nego rozpoznania warun­
ków, w jakich
będą fundamenty betono­
we, zbudowane
ziemne i utrzymywany
poziom wody. W tym celu
przeprowadzane są bada­
nia geologiczne 1 hydrolo­
giczne, które posłużą za

wytyczne do szczegóło­
wych projektów.

ukają do naszych mieszkań w okolicy Nowego
Roku, a gdy uchylamy drzwi wypowiadają sakra­
mentalne — „Szczęśliwego Nowego Roku życzy ko­
miniarz” — i podają lichy arkusik papieru z wy­
drukowanym kalendarzem. Pośrodku — obok dat,
imion, pełni i kwadr księżyca uśmiecha się ni to

potworek, ni człowieczek mający wyobrażać mistrza komi­
niarskiej sztuki. Ale nawet za kominiarskie szczęście trze­
ba zapłacić. 1 to niezależnie czy z racji posiadanych pie­
ców — korzysta się z usług kominiarza, czy jeśli dom ma

centralne ogrzewanie kominiarz stał się już tylko reliktem.
Kalendarz otrzymuje każdy i każdy płaci za ten wmuszony
bohomazik, w zależności od dobrej woli, piątkę, dziesiątkę,
czasem zaszeleści i niebieska dwudziestka. Taki zwyczaj —

taka tradycja.
W ciągu ostatnich trzech „nowych roków" tylko kominia­

rze krakowscy „rozprowadzili” wśród mieszkańców 200 tys.
kalendarzoszczęść. Licząc najskromniej po piątce od sztuki,
to i tak doliczymy się miliona złotych. Każdemu życzyłbym
takiego szczęścia.

Starzy mistrzowie i kominiarskie spółdzielnie narzekają
na ten kalendarzowy zwyczaj. Zebrane z życzeń noworocz­
nych fundusze kominiarze przeznaczają najczęściej na

mocne trunki, co przy wykonywaniu takiego zawodu jest
szczególnie niebezpieczne. Toteż szereg spółdzielni komi­
niarskich zakazało swoim członkom kaledarzowych szczęść.

Ale zakazy nie na wiele się przydadzą skoro się drukuje
najświeższe kalendarze, skoro skrzętnie są rozprowadzane
po całym kraju.

Przyjrzeli się temu bliżej oficerowie milicji. I cóż się
okazało? Od lat drukowane kominiarskie kalendarze są nie­
legalnie, na papierze niewiadomego pochodzenia. Specja-

Byle sum, okoń czy brzana
strzępi sobie język na naszą Wiseł­
kę, że jest brudna, oleista, że feno­
lem zalatuje, że straciła wartkość
i romantyzm!... Tylko o jednym za­
pominamy, że dzięki temu — nie
mamy pod Krakowem zatorćrw, roz­
lewisk,
Dawna Wisełka flisaków
dzisiaj Suezem I... ....

Skawiny i N. Huty. Teraz już się
nie płynie — lecz holuje! Nic więc
dziwnego, że Wisełka od Oświęcimia
nie zamarza! Dopiero od ujścia Ni­
dy," Wisłę biorą ciarki! Czasem przy
ostrej zimie — Raba już zamraża
królową wód polskich. Stąd możną
już kuligiem pędzić po lodzie aż do
Gdańska.' Tylko w Warszawie trze­
ba być ostrożnym, bo można wpaść!...
Wisła od strony miasta — puszcza
swe lody — z uwagi na tempera­
ment i potężną elektrownię!

Dlatego nie ubliżajmy fenolowi —

w Krakowie. Gród Kraka nie po­
trzebuje lodołamoczy ani dynamitu!
Sam rozgrzewa Wisełkę!...

lizuje się w tym pewien poznaniak, oczywiście bez potrzeb­
nego zezwolenia, kontroli i zgody na produkcję idącą w tni-
liony egzemplarzy. Kolportażem chodliwego towaru wśród
kominiarskiej braci zajął się inny przedsiębiorczy facet nb.
z zawodu kominiarz. Prawo nazywa to jednoznacznie —

prowadzenie nielegalnego handlu. Obydwaj będą odpowia­
dać za przestępstwo karno-skarbowe. Milicja przesłuchała
blisko 100 świadków — kominiarzy z terenu Krakowa, któ­
rzy z setkami kalendarzy pod pachą ruszali na noworoczny
obchód. Zdarzały się przy tym zabawne incydenty. Co
sprytniejsi, po ..obsłużeniu” swojego rejonu obskakiwali re­
wiry kolegów. Przy spotkaniu konkurentów dochodziło do
burzliwej wymiany zdań i awantur na wysokim, dachowym
poziomie. ,

Zwaśnione strony pogodzi Wydział Finansowy. Milicja
zajęła się głównymi pośrednikami, kalendarzowymi hur­
townikami i nielegalnymi wydawcami, wśród których mamy
i krakowskiego rodaka. Zajmował się on na odmianę ka­
lendarzami dla listonoszy. Mogą kominiarze życzyć dużo
szczęścia w Nowym Roku, dlaczego nie miałby tego robić
listonosz, nazywany oficjalnie — doręczycielem.

Nie okazano w tym wypadku zrozumienia dla starego,
zakorzenionego zwyczaju. Nielegalny, szkodliwy proceder
został przerwany. Oszczędzi to sporo papieru, maszyn dru­
karskich i... mieszkań obywateli, w których można było
spotkać straszące tandetą kalendarze, przynoszące szczęście.
Ginie tradycja w narodzie! Ostatnie potworki z datą 1966
wzbogaciły milicyjne akta dochodzeniowe.
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SŁONECZNY
PIEC!

CORAZ częściej w publikacjach naukowych,
w rozważaniach techników i ekonomistów pojawia
się termin „energetyka słoneczna”. Chodzi o moż­
liwość bezpośredniego wykorzystania ener­
gii Słońca, o czerpanie ciepła na skalę przemysło­
wą wprost z promieniowania naszej dziennej
gwiazdy.

Idea ta nęciła ludzi od bardzo dawna. Przypo-
mnijmy sobie legendę mówiącą o tym, że wielki
uczony grecki, Archimedes, spalił za pomocą sy­
stemu wklęsłych zwierciadeł flotę rzymską, oble­
gającą jego rodzinne Syrakuzy. Dopiero jednak
w 1774 roku Francuz, Lavoisier, zbudował pierw­
szy „piec słoneczny”. Posługując się systemem so­
czewek, osiągnął temperaturę, pozwalającą nawet
na topienie żelaza.

Bezpośrednie wykorzystanie ciepła słonecznego Jest

sprawą bardzo nęcącą. Powierzchnia Ziemi otrzymuje od
Słońca 50 tysięcy razy więcej energii, niż wytwarzają jej
wszystkie urządzenia energetyczne na naszej planecie.
Gdyby udało się „przechwycić” i zgromadzić całą ener­
gię promieni słonecznych, ogrzewających obszar np. 10.000
km! powierzcbn'. Ziemi w okolicach równika (a więc
w gruncie rzeczy niewielki kwadrat o boku 100 km, np.
na pustynnych terenach Sahary),) wystarczyłoby to na

pokrycie całego dzisiejszego światowego zapotrzebowania
na energię! Z tego wyliczenia Już widać, jak wielkie moż­
liwości kryje w sobie energetyka słoneczna, choć oczy­
wiście sprawa nie jest prosta. Nasłonecznienie powierz­
chni Ziemi nie Jest stałe, nie umiemy też budować urzą­
dzeń wykorzystujących energię promieni Słońca w 100

procentach.
W wielu krajach od dawna czynne są urządze­

nia wykorzystujące promieniowanie słoneczne dla
użytku domowego: gotowania, ogrzewania, a także
w systemach klimatyzacyjno-chłodniczych. W wielu
rejonach na południu ZSRR, w Kalifornii i na Flo­

rydzie w USA, w Izraelu i niektórych krajach arab­
skich z powodzeniem stosuje się już taką „małą
energetykę słoneczną” — wiążąc z nią wielkie na­
dzieje — jako metodą stosunkowo prostą i tanią.

Jednakże największe zainteresowanie budzą
elektrownie słoneczne.

W Instytucie Półprzewodników AN ZSRR wykorzystuje
się baterie słoneczne z krzemowych półprzewodników.
System zwierciadeł o powierzchni ok. 10 m2 skupia świa­
tło Słońca na fotoelementach, które energię promienistą
zamieniają bezpośrednio na elektryczną. Taka niewielka
elektrownia uzyskuje moc do 1000 watów. Wystarcza to

z nadwyżką, by np. wydobyć w ciągu dnia 50 m3 wody
z głębinowej studni. Gdyby sieć tak ch „słonecznych
pomp” pokrywała pustynne obszary Azji Środkowej, moż­
na by tam rozwinąć hodowlę bydła... Bateria krzemowa

(na razie jeszcze dość kosztowna) zainstalowana na da­
chu jednorodzinnego domku może dostarczyć energii na

potrzeby jego mieszkańców!

W Armenii Rosjanie budują urządzenie, złożone
ze zwierciadeł o powierzchni 20.000 ms, porusza­
nych na 23 kolistych torowiskach. Promienie Słoń­
ca, odbite od luster, skupiają się na olbrzymim
zbiorniku wodnym, umieszczonym na 40-metrowej
wieży. Powstająca para ma napędzać turbogenera­
tor o mocy ponad 1200 kW.

Heliotechnicy francuscy przedstawili ostatnio projekt
Jeszcze śmielszy. 100 tysięcy!!) parabolicznych luster —

każde o średnicy 10 m — pokrytych aluminium 1 automa­
tycznie obracających się za Słońcem, dostarczyłoby 60
miliardów kilowatogodzin elektryczności rocznie.

Koszt budowy tego giganta byłby ogromny. Ale
uzyskana energia — tańsza o 2/3 od energii z elek­
trowni konwencjonalnych. Zespół helioenergetycz-
ny mógłby zaopatrzyć w elektryczność i gorącą
wodę całą Francję...

Tadeusz

Leśniak

BLIŻEJ j
ZIEMI

PLUTON nie jest zapewne ostatnią
planetą naszego układu słonecznego.
Uczeni radzieccy — na razie teoretycz­
nie — zakładają możliwość istnienia
dalszej, dziesiątej planetu.

MŁODSZY MA 12 TYS. LAT, star­
szy 42 tys. Nową metodą naukową
obliczono w ZSRR ściśle wiek dwu
mamutów wykopanych na Syberii.

OWOCE KRZEWU sinepalum dul-
ciphicum rosnącego na granicy- Gha­
ny i Konga, przez 2—3 godziny po
zjedzeniu zmieniają właściwości re­
ceptorów smakowych u człowieka.
Kwaśne wydaje się wtedy słodkie.
Trwają próby wydzielenia składnika
wywołującego tan niezwykły efekt.

OSTATNIA NOWOŚĆ dentystyczna:
transplantacja zębów z tworzyw sztu­
cznych. Doświadczenia — na razie na

zwierzętach — w Bostonie dały obie­
cujące wyniki.

MORSKIE TROLEJBUSY czyli e-

lektromomy zasilane z przewodów za­
wieszonych nad powierzchnią morza

zastosowane zostaną dla połączenia
Sycylii z lądem włoskim. S:eć kon­
taktowa montuje się na wysokości
70 m.

50 UDERZEŃ NA SEKUNDĘ wyko­
nuje igła osadzona w mikromłotku dla
geologów. Nowy, radziecki przyrząd
pozwala na jubilerską dokładność przy
pracach poszukiwawczych.

ALARMOWA CENTRALA telefo­
niczna uruchomiona w Australii umoż­
liwia wezwanie lekarza w promieniu
60 km.

RUCHOMA SZKOŁA złożona z 6
przenośnych sal prefabrykowanych

ODKRYCIA

wynalazki
POMYSŁY
wypróbowana została z pomyślnym
wynikiem w Bremie (NRF). Transport
jest łatwy, wynalazek praktyczny.

NICI SYNTETYCZNE do fastrygo-
wania rozpuszczają się bez śladu w

płynie oczyszczającym. Nowa metoda
przyspiesza szycie masowej odzieży.

Nie zamierzamy nikomu wma­
wiać, że Jego własny orga­
nizm lepiej reaguje na pogo­
dę, aniżeli najczulsze baro­

metry. Ale, z drugiej strony —

Jakaś cząsteczka prawdy kryje
się Jednak w zależności pomiędzy
pogodą a stanem zdrowńa ludzkie­
go. Bo nie ulega wątpliwości, że

określony klimat oraz bardzo
wiele czynników kształtujących w

różnoraki sposób pogodę (m. In.

ciśnienie) — wpływa nie tylko na

samopoczucie, lecz 1 na zaburze­
nia organiczne.

Wiadomo bowiem, że kon­
kretne warunki klimatyczne
mogą — źle lub dobrze —•

oddziaływać na zdrowie czło­
wieka. Stąd często z m i a-

n a klimatu przyczynia się
do zmian w naszym sy­
stemie zdrowotnym. Górskie
powietrze ma np. własności
lecznicze w chorobach płuc
— natomiast może zaszko­
dzić ludziom z dolegliwo­
ściami sercowymi. Scho­
rzenia stawowe znajdują
„sprzymierzeńca” w klimacie
wilgotnym — za to rejony pu-

MEDYCYNA

Klimat

pogoda
l

zdrowie

Prof. dr Włodzimierz Zonn

KOPERNIK
Mikołaj Kopernik rodzi się na przełomie średniowiecza

i czasów nowożytnych, w epoce bujnie rozkwitającego
humanizmu, który już się zaczyna przedostawać z dale­
kich Włoch do Polski. W świat średniowieczny, pełen
czarów, zabobonów i przesądów, humanizm wnosi po­
wiew wiary w poznawalność świata przez ludzi obdarzo­
nych tylko bystrym umysłem i dobrą wolą.

Nowy Świat, który za czasów dzieciństwa Kopernika
był krainą zamieszkałą przez jednookich Cyklopów, spo­
witą trującymi wyziewami mgły, staje się nagle pojęciem
geograficznym. Dokonuje tego „urzeczony gwiazdami”
Kolumb na trzech bardzo źle wyekwipowanych statkach.

Nowy kosmos pozostaje jednak wciąż nie odkryty.
Rządzą nim w dalszym ciągu niezrozumiałe tajemnicze
prawa i niezrozumiała mistyczna geometria.

Za sprawą Kopernika wszystko to przestało być waż­
ne. Znika odwieczny bezruch Ziemi nadający jej spra­
wom znaczenie nadrzędne, lub podrzędne. Znika w związ­
ku z tym wszelka hierarchia ciał we wszechświecie. po­
dział świata na „wyższy” i „niższy”, „boski” i „ziemski”.
Zmienia się też gruntownie rola człowieka tak bardzo
wyróżniona przez astronomię starożytną.

Wprawdzie teoria Kopernika obdarzyła, jak wiemy, wyjątko­
wą rolą Słońce, czyniąc zeń ciało centralne w naszym układzie

planetarnym. Wkrótce jednak zrozumiano, że centralne poło­
żenie Słońca wcale nie oznacza jego wyróżnionego położenia
w kosmosie. Domyślił się tego w kilkanaście lat po śmierci Ko­
pernika słynny Giordano Bruno, za co został spalony na stosie.
To zaś, że Słońce jest ciałem centralnym w naszym układzie

planetarnym jest, jak wiemy, wynikiem tylko tego, że ma

olbrzymią w porównaniu z planetami masę. Niczego więcej.

stynne, suche — pomagają
przy ich zwalczaniu. Przykła­
dy można by mnożyć.

Nauka, która zajęła się ba­
daniem wpływów pogody _

i
klimatu na wszelkie organiz­
myżywe—nazywasię bio-
klimatologią, jej za­
sięg m. in. dotyczy ludzi — i
to bez wyjątku: zdrowych o-

raz chorych. Rzecz jasna, ce­
lem tych prac i poszukiwań
naukowych jest przede wszy­
stkim określenie, jakie
warunki klimatyczne najbar­
dziej sprzyjają niezakłócone­
mu rozwojowi życia człowieka
podczas jego pracy i wypo­
czynku. A także, odchodząc
już od czystych teoretyzowań
— w jaki sposób zapewnić lu­
dziom, poddanym konkretnym
wpływom klimatycznym —

możliwości wyrównawczego
działania zdrowotnego po­
przez inny klimat.

Wiąże się z tymi sprawami za­
gadnienie uzdrowisk. Tu trzeba

powiedzieć, że lokalizacja więk­
szości uzdrowisk od dawna była
wadliwa. Najczęściej uzdrowiska

górskie sytuowano w bezpośred­
nim zasięgu źródeł mineralnych.
Te zaś przeważnie występowały w

dolinach — czyli w miejscach, nad

którymi gromadzą się mgły, a

tzw. nieruchome powietrze naj­
dłużej utrzymuje się nad tego
rodzaju nieckami.

Tymczasem uzdrowiska win­
ny być lokalizowane na sto­
kach górskich (południowych)
— w pobliżu źródeł mineral­
nych. Wówczas, zgodnie z

właściwościami powietrza o-

raz dostępnych wód — uzdro­
wisko może w pełni zapewnić
leczenie klimatologiczne wraz

z balneologicznym.
Bioklimatologia podjęła

również ciekawe zadania,
które wyjaśniłyby z drobiaz­
gową dokładnością wszystkie
wpływy aktualnego klimatu i
określonej pogody na ludzkie
samopoczucie. Pomoże to wy­
eliminować, a przynajmniej o-

graniczyć w przyszłości —

„dywersyjną robotę” klimatu
oraz zmian atmosferycznych,
którym poddany jest nasz

organizm. •

Tak w niezbędnym skrócie i uproszczeniu można by
przedstawić filozoficzne konsekwencje teorii „sarmackie­
go głupca”, jak pogardliwie nazwał Kopernika wielki
reformator Luter, który w walce przeciw idei koperni­
kowskiej okazał się raczej prostaczkiem.

Inną zupełnie taktykę zastosował Kościół katolicki.
Wszystko wskazuje na to, że jego władcy wcześniej już
zrozumieli trafność idei heliocentrycznej i dlatego nie
próbowali jej zwalczać z pozycji naukowych, jedynie
z pozycji wiary.

Jest w tym pewna konsekwencja. W sprawach nauki
wszyscy sa omylni, nawet Kopernik i późniejszy New­
ton. Leży -bowiem w istocie ducha nauki odmowa uzna­
nia słuszności każdemu twierdzeniu lub teorii nauko­
wej. Uznanie czegoś za bezbłędne od razu wtrąca naukę
w stan bezruchu, czyni ją zatem czymś bezużytecznym.
Tymczasem w sprawach wiary nie ma w ogóle omyl-
ności...

Nie dziwmy się przeto, że „De Revolutionibus” zdjęto z in­
deksu dzieł zakazanych przez Kościół dopiero na początku XIX

wieku, w 250 lat po śmierci Kopernika i w 150 lat po opubli­
kowaniu przez I. Newtona jego „Principiów”. Jeśli Newton nie
zdołał przekonać ojców Kościoła o słuszności teorii heliocen­
trycznej, Jakież inne argumenty mogły ich przekonać?

Zdjęcie z indeksu „De Reyolutionibus” nie było więc aktem

przyznania przez Kościół słuszności teorii heliocentrycznej, ani

przerwaniem walki prowadzonej przeciw tego typu ideom. Było
jedynie wycofaniem się z pewnego odcinka, którego obrona

zaczęła wyraźnie szkodzić prestiżowi Kościoła. To jednak, co

stanowiło podłoże walki, sprzeciwianie się Kościoła każdemu
nowemu widzeniu świata, każdęj nowej rewolucyjnej idei na­
ukowej, również 1 dziś jest przyczyną nieustannych spięć dra­
matycznych.

My, Polacy, mamy jeszcze inny powód do przypomnie­
nia sobie roli sarmackiego uczonego. Za lat siedem,
w roku 1973, upłynie równo 500 lat od chwili jego uro­
dzin. Rocznica ta zwróci uwagę świata przede wszyst­
kim na Polskę. I nie tylko na jej przeszłość, lecz rów­
nież i na teraźniejszość, nikt bowiem ze zdrowo myślą­
cych ludzi nie traktuje historii jako czegoś skończonego,
zamkniętego i nie mającego żadnych wpływów na stan

obecny. Każda rocznica stawia pytania odnośnie powią­
zań danego narodu z jego przeszłością. Czy jesteśmy po­
tomkami tylko, czy też spadkobiercami Kopernika?
A jeśli spadkobiercami, to czy w równym stopniu jak
wszystkie inne narody, czy też w pewnym sensie wyż­
szym?

Na takie pytania będziemy muslell w roku 1973 odpowiedzieć
1 to nie wprost, lecz pośrednio, swoją postawą, sytuacją na

wielu odcinkach nauki, a w szczególności astronomii, którą
przecież Kopernik tak wspaniale odrodził.

Polskiej astronomii od dawna brakuje oczu. W ciągu
dwudziestu lat powojennych uzyskaliśmy tylko jedno
średnich rozmiarów narządzie na 6 czynnych w kraju
placówek uniwersyteckich i akademickich. Od dawna

dyskutowany projekt zainstalowania w Polsce dwume­
trowego teleskopu (jaki już ma’ NRD, a niezadługo otrzy­
ma Czechosłowacja), jest wciąż daleki od realizacji ze

względów walutowych. Zrealizowanie tego projektu przed
rocznicą Kopernikowską wydaje się tym minimum, jakie
naszą astronomię obserwacyjną może podnieść na po­
ziom współczesnych badań astrofizycznych.

Pneumatyczny

magazyn
fl O służbie chemii w rolnictwie
| pisze się raz po raz. Ale też jej
| wpływ na tradycyjne dotąd roi-
| nictwo pozwala na ciągłe odno­
gi towywanie postępu.
9 P saliśmy już w stałym odcinku
9 „Blżej ziemi” o udanych próbach
B zastosowania polichlorku winylu i

9 innych produktów współczesnej che­
mii w przechowalnictwie owoców.
Uczeni nasi pracują nadal nad roz­
szerzeniem zastosowania tej dyscy­
pliny wiedzy i gałęzi przemysłu. O- S

kazało się, że udane eksperymenty
„dotknęły” w Polsce również tak

masowego, a uciążliwego w przecho­
wywaniu produktu jakim są pospoli­
te ziemniaki.

Problemy magazynów i prze­
chowalni należą u nas do —

mówiąc delikatnie — kłopotli­
wych. Po prostu nie cierpimy na

ich nadmiar a straty ponoszone
przez gospodarkę narodową w

samym tylko przechowalnictwie
płodów rolnych sięgają szokują­
co wysokich kwot. Ziemniaki, jak
wiadomo, nie należą do delika­
tesów. Nie wymagają też delika­
tesowych przechowalń. W maso­
wym obrocie są po prostu kop-
cowane na okres zimy.

Ale ta prozaiczna czynność kompli­
kuje życie wielu instytucjom, a po­
śród nich Zjednoczeniu Przemysłu
Ziemniaczanego. Sam tylko ten re­
sort potrzebuje do zakopcowania,
skupowanych w sezonie po 500 tys.
ton ziemniaków miesięcznie — aż 25

tys. ton słomy w sezonie. A z tym
! surowcem nie jest w kraju znów tak

dobrze.

I tu znów pojawia się chemia
jako konkurent... słomy. Jak się
okazało — konkurent, którego
nie można lekceważyć. W miejs­
cowości Staw, w województwie
poznańskim stało się to aż nad­
to oczywiste. Wybudowano tam

magazyn o powłoce pneumatycz­
nej, którego ściany powstały z...

tkaniny stylonowej nasyconej
polichlorkiem winylu. Inwesty­
cja to ponoć tania, a nade wszy­
stko łatwa do szybkiego montażu
i demontażu. Metoda natomiast
sprawdziła się już wcześniej w

budownictwie. '

Cóż udowodniło przedsięwzię­
cie w Stawie? — Magazyn pneu-

Imatyczny, wyposażony w urzą­
dzenia wentylacyjne, pomieścić
mógł 900 ton ziemniaków, Na
słomie i robociźnie przyniósł 110
tys. zł oszczędności rocznie. Koszt
natomiast całej powłoki magazy­
nu wraz z adaptacją wynosił o-

kolo 280 tys. zł. Wniosek z tego
prosty, że ów nowoczesny maga­
zyn amortyzuje się w ciągu
trzech lat. Dotychczasowy na­
tomiast koszt powłoki pneuma­
tycznej, wynoszący 133 tys. zł
dla magazynu o pojemności 2.000
m sześć. — przy masowej pro­
dukcji ulec może poważnemu po­
tanieniu.

Czytelników może zaintereso-
Iwać odpowiedź na podstawowe

pytanie: jak taki magazyn rea­
guje na wahania temperatury.
Jest to bowiem elementarny wa­
runek przydatności lub bezuży-
teczności nowego kierunku w

technice przechowywania okopo­
wych. Otóż eksperyment doko­
nany ub. zimy, która zapisała się
dużymi skokami temperatury u-

dowodnił, że przez cały okres
przechowywania temperatura w

ziemniakach utrzymywała się w

granicach 4 st. C. Jej wahania
wynosiły od plus 2 do plus 4 st.
C. Wilgotność względna powie­
trza pozostawała natomiast w

granicach 70—85 proc. Straty w
I ciężarze kłębów i skrobi były
| niewielkie. Zaznaczyć jednak
g trzeba, że brzegi pryzmy ziem­

niaków pokryte były około 3- |

centymetrową matą słomianą.
Fachowcy są ostrożni. Nie twier­

dzą jeszcze, że ta metoda jest
już uniwersalna. Prace doświad­
czalne trwają nadal. Pomiary strat

w ciężarze bulw i w skrobi, badania

temperatury i w Igotności w maga­
zynie upoważniają już obecnie do

I twierdzenia, iż urządzenia z powłoki
pneumatycznej znajdą u nas sze­
rokie zastosowanie. Eędą to zapewne
magazyny przejściowe i zastępcze w

punktach sortowana ziemniaków,
skupu zbóż w przemyśle cukrowni­
czym i innych.

Jest to prawdziwa lawina. Lawina genialnych ojjkryć
naukowych, wynalazków, patentów, mniej i bardziej szo­
kujących udoskonaleń i technicznych rozwiązań. Nauka
o całe długości prześcignęła ludzką wyobraźnię i fantazję.
Wszystko co jeszcze dwadzieścia lat temu zdawało się być
pewnikiem, razem z pojęciem ruchu, czasu i absolutu —■
wywraca się niemal do góry nogami.

Jeszcze trochę czasu, i tak jak to pokazano pięć lat temu
na wystawie „Ziemia i Kosmos” w Paryżu — będziemy ku­
pować na raty „domowe roboty”. Taki mechaniczny Golem
na dźwięk słów „ściskam dłoń" wyciąga żelazną prawicę
na powitanie, „służy” zapałkami, a w przyszłości, licho wio.
będzie witał gości’ — wieszając kapelusze i parasolM
w przedpokoju. Montaże takich „gospoś” do celów specjcl-
nych już trwają.

Co będzie za najbliższe dziesięć do piętnastu lat? Jakiegę
postępu wiedzy, techniki i wynalazków należy oczekiwać
w najbliższym 20-leciu? Zagraniczna prasa fachowa w uh.
roku ogłosiła ciekawe wyniki ankiety przeprowadzonej przez
spółkę naukową RAND Corporation.

Ankieta zawierała pytania dotyczące dalszego postępu
wiedzy w różnych gałęziach nauk. Z otrzymanych od na­
ukowców odpowiedzi (ustalając średnią domniemanych dat)
ułożono tabelę zawierającą najprawdopodobniejsze — zda­
niem większości specjalistów — terminy przyszłych osiąg­
nięć nauki. Bogata to lektura. Abstrahując od wielu nasu­
wających się refleksji, choćby związanych z rewelacyjnym
osadzeniem „Łuny 9” na Księżycu przybliżającym nieje­
den przyszły termin, warto poznać niektóre „proroctwa” na-<

ukowców RAND-u.

Leszek Marcinik’

NAUKOWE
PROROCTWA

KOSMOS I ASTRONAUTYKA:
• — Lot radziecki wokół Księżyca — 1967
® — Lot amerykański wokół Księżyca — 1970
© — Statek z ludźmi ląduje na Księżycu — 1970
© — Laser w łączności kosmicznej — 1970
© — Rakiety do powtórnego użytku i o napędzie jądrowym — 1975
• — Baza na Księżycu (2 ludzi, 30 dni) — 1975
• — Lot wokół Marsa i Wenus — 1978
• — Stałe bazy na Księżycu — 1982
• — Lądowanie na Marsie — 1985
© — Rakiety lecą poza układ słoneczny — 1980
• — Produkcja na Księżycu — 1990
® — Lądowanie na Jowiszu — 2020
® — Lot automatyczny na Plutona — 2023
• — Długotrwały lot poza układ słoneczny

(powracają prawnuki pilotów) — 2050

INNE OSIĄGNIĘCIA:
® — Pełna automatyzacja prac domowych — 1975
® — Powszechne zastosowanie maszyn uczących — 1975
® — Automatyczne biblioteki

_

1975
® — Automatyczne szybkie tłumaczenie — 1979
® — Radar dla niewidomych (protezy elektroniczne) — 1985
® — „Oswojone” roboty automatyczne — 1988
® — Bezpośrednie wprowadzanie informacji do mózgu

(bez udziału zmysłów) ■ —jgjg
• — Automaty prowadzą samochód — 2000
© — Kontakt z istotami pozaziemskimi _

2000

Z wielu innych, różnorodnych pozycji warto wymienić
pod datą 1979 r. urządzenie „do automatycznego podejmo­
wania decyzji”. (Wyobrażam sobie, jakie olbrzymie zapo­
trzebowanie będziemy mieli w... kraju!) MEDYCYNA:
w najbliższym dwudziestoleciu normalną praktyką stanie się
wymiana w ludzkim organizmie nerek, płuc, serca, stosowa­
nie sztucznych żył i kości, protez rąk reagujących na bio­
prądy, w wielu wypadkach ożywianie po śmierci klinicz­
nej, a w początkach następnego wieku zapadanie w wie­
loletni sen hibernetyczny (w zamrożeniu).

Wszystko to jest możliwe. „Proroctwa” snują przecież nie
dyletanci, lecz naukowcy. A ponadto jest to tylko część
możliwości nauki i techniki, które kryje przyszłość. Autorzy
podobnej ankiety ogłoszonej w 1937 r. w Ameryce przewi­
dzieli wiele wynalazków, m. in. maszynę do zbierania ba­
wełny, sztuczną bawełnę i włókna syntetyczne, telewizję,
gumę syntetyczną, prefabrykację domów, pionowe wzbija­
nie się aeroplanów w górę. Natomiast nie przewidzieli wy­
nalazku radaru, rozbicia atomu, pocisków rakietowych, tele-
fotografii itd.

Żyjemy w czasach bardzo ciekawych, albo — jak kto
woli — zupełnie zwariowanych, i zwariowanego tempa nie­
codziennych odkryć.

Wysuwane
przez hierarchię

katolicka w Polsce twierdze­
nie, jakoby aktualny konflikt
między państwem a Kościo­
łem był w naszych dziejach
zjawiskiem nowym, związa­

nym z powstaniem państwa socjalistycz­
nego, nie wytrzymuje krytyki w świe­
tle niezliczonej ilości faktów i — także
kościelnych — dokumentów. Zresztą sa­
mo określenie „konflikt między pań­
stwem a Kościołem” jest dalekie od ści­
słości. Kościół bowiem, to także milio­
ny katolików, podczas gdy w opozycji
wobec przemian społecznych i politycz­
nych jakie dokonały się w Polsce - po
wojnie stoi przede wszystkim hierarchia
i część duchowieństwa. Po drugie —

płaszczyzna: państwo — hierarchia nie
jest dziś jedyną płaszczyzną sprzeczno­
ści. Nie można przemilczeć faktu, że po­
stawa i działalność polityczna przy­
wódców Kościoła polskiego spotyka się
z krytyką ze strony większości katoli­
ków. Że sprzeczności między nimi a licz­
nymi grupami wierzącycn istnieją także
w kwestiach społecznych, moralnych i

obyczajowych.
Również w przeszłości konflikty nie

ograniczały się li tylko do sporów mię­
dzy duchowieństwem a władzą królew­
ską czy książęcą.

Pierwszy
okres chrześcijaństwa w Polsce,

to okres cichej (z wyjątkiem 1037 r.), ale

długotrwałej, toczącej się na wielu

płaszczyznach walki między .Kościołem a po­
gańskim w swej większości społeczeństwem.
Jej przedmiotem były zresztą nie tylko kwe­
stie światopoglądowe. Było to także starcie

między dawnymi. ,,z dziada nradziada” oby­
czajami, obrzędami i moralnością, między
prawami i stosunkami związanymi z rozpa­
dającym się ustrojem plemiennym — a no­
wymi stosunkami i prawami feudalnymi nie-

sionymi także przez Kościół.

Widownią niezwykle ostrej walki o he-
gemonię w państwie i społeczeństwie by­
ła doba rozbicia dzielnicowego. Jednakże
walka ta nie wygasa wraz ze zjednocze­
niem ziem polskich. Kościół nie chce się
wyrzec ani zdobytych w XII i XIII wie­
ku przywilejów, ani zrezygnować z

aktywnego oddziaływania na życie poli­
tyczne i społeczne kraju. Stanowcza po­
stawa Kazimierza Wielkiego ogranicza
nieco ambicje możnowładztwa duchow­
nego, ale już czasy Jagiełły i kardynała
Oleśnickiego, którego historyk katolicki
nazywa „prawdziwym królem Polski"
wzmacniają pozycję Kościoła.

Problem krzyżacki zaostrzy z kolei, a

nieraz wręcz wysunie na plan pierwszy
konflikt między państwem i społeczeń­
stwem z jednej — a papiestwem popie­
rającym krzyżactwo — z drugiej strony.
Nb. tradycyjnie antypolska polityka Rzy­
mu sprawi, że konflikt na tej płaszczyź­
nie nie wygaśnie praktycznie nigdy,
a słowa poety: „Polsko, twa zguba w

Rzymie!” będą wyrazem opinii wielu
pokoleń.

Przedmiotem najostrzejszych, najbardziej
zażartych konfliktów miedzy duchowień­
stwem a społeczeństwem polskim była jed­

nak na przestrzeni kilku wieków strawa eko­
nomicznych i sądowych przywilejów Kościo­
ła. Na czoło wysuwa się tu kwestia dziesięcin
i Innych przymusowych danin na rzecz du­
chowieństwa i Rzymu. Spory o dziesięciny,
w zniesieniu której zainteresowane było nie

tylko potwornie wyzyskiwane chłopstwo, ale
i szlachta — toczyły się przez stulecia, dopro­
wadzając do wielu dramatycznych nieraz

spięć i konfliktów. Dość powiedzieć, że za

czasów ostatniego z Jagiellonów . co drugi
szlachcic był wyklęty za niepłacenie dziesię­
cin, a na wyliczenie obłożonych z tego same­
go powodu interdyktem kościelnym miast,
wsi 1 miasteczek, nie starczyłoby całej gazety.
Ostre, antykościelne wystąpienia szlachty na

sejmikach i sejmie powodowały także prero-

gatywy sądownicze Kościoła, o Ich zniesienie

długo toczyły się zacięte boje.

Nowe karty, pełne dramatycznych spięć
między hierarchią kościelną a społeczeń­
stwem zapisuje okres Reformacji i —

następnie — tzw. reakcji katolickiej. Nie­
porozumienia między zwolennikami Re­
formacji w Polsce zadecydowały w nie­
małym stopniu o tym, że nie osiągnęła
ona nigdy takich sukcesów jak na za­
chodzie czy północy Europy. Poważną
rolę odegrała tu także obawa szlachty
przed możliwością radykalizacji mas.

i
warstwami plebejskimi w mieście. Konserwa­
tywny chłop, do którego nie przeniknęły

w zasadzie reformacyjne „nowinki", występo­
wał przecież ostro przeciw wyzyskowi Kościo­
ła, a tak charakterystyczny dla wielu okre­
sów antyklerykalizm wsi, to najbardziej prze­
konywający dowód i świadectwo wzajemnych
stosunków w przeszłości.

Przeciwko chłopstwu i mieszczaństwu
skierowana też była w zasadzie obłędna
praktyka prześladowania i palenia „cza­
rownic”, która tyle tysięcy pochłonęła
istnień oraz — działalność św. inkwizy­
cji. A trzeba pamiętać, że bezlitosna wal-

Wiesław Mercik

Z historii konfliktów
Wojny chłopskie w Niemczech, na któ­
re wskazywał biskup Zebrzydowski (sam,
nawiasem mówiąc, nie bardzo sprawami
wiary się przejmujący) stały się ostrze­
żeniem, które stosunkowo szybko zjed­
noczyło we wspólnym, klasowym intere­
sie szlachtę i duchowieństwo. Z drugiej
przecież strony nie można pominąć mil­
czeniem faktu, że w wieku XVI zdawało
się, iż nadchodzi kres katolicyzmu, jak
pisał Bruckner. Że wroga kościelnym
przywilejom szlachta żądała obalenia je­
go hegemonii, soboru narodowego, języ­
ka polskiego w liturgii, zniesienia celi­
batu księży itd.

Osobną — chyba niedostatecznie jeszcze
zbadaną — kartą dziejów są konflikty
między duchowieństwem a chłopstwem i

ka Kościoła (dysponującego w tym wy­
padku także „mieczem świeckim”) prze­
ciwko różnego rodzaju herezjom toczyła
się na naszych ziemiach już od począt­
ku XV wieku, a nawet wcześniej, bo
inkwizycja wprowadzona została w Pol­
sce w 1257 r.

Następnie przyszły rozbiory i półtora
wieku niewoli. Niewątpliwie w tym cza­
sie wiara była w niejednym wypadku
czynnikiem przeciwdziałającym wynaro­
dowieniu (szczególnie, że Prusy i Ro­
sja reprezentowały „obcą wiarę”). Podob­
nie zresztą jak to było z emigracją za­
robkową. Przywiązanie do wiary nie
przeszkadzało jednak społeczeństwu wi­
dzieć i krytykować lojalizm części księ­

ży, a specjalnie, dostojników kościelnych
w stosunku do zaborców. O tej krytyce
świadczą i dzieła pisarzy i poetów, i za­
chowane do dziś dokumenty.

Potem
przyjdzie nowy konflikt na tle

tzw. kwestii robotniczej i walki o wy­
zwolenie społeczne. Czasy II Rzeczy­
pospolitej zaostrza jeszcze te przeciwień­

stwa. Do walki z hierarchią wystąpią
znowu najgłośniejsi pisarze, działacze,
nauczycielstwo. Aktualny konflikt ma,
oczywiście, swą specyfikę, generalnie
jednak biorąc, stanowi on tylko kolejny
rozdział w długiej historii sprzeczności
między hierarchia a społeczeństwem
i państwem polskim.

ODPOWIEDZI REDAKCJI. Pan Janusz Ku-
ratowski. Do spraw poruszonych w liście wró­
cimy w osobnym artykule.
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WYSTAWY

MIESIĄCA
W pawilonie BWA wy­

stawiono gobeliny oraz tka­
niny Gałkowskich. Projek­
ty i realizacje w dużym
formacie, kolorystycznie
przyjemne dla oka (ciemne
zielenie oliwne, szarość) z

interesującym rozwiąza­
niem kompozycji — zwra­
cają powszechną uwagę
zwiedzających. Tematem

prac są sceny z mitologii,
świata baśni oraz historii.
B. ciekawa wystawa!

*

W tym samym pomiesz­
czeniu, w głównej jego czę­
ści zorganizowano wysta­
wę malarstwa Torsena
Renąvista ze Szwecji.
Kształty roślinne oraz ska­
mieniałe formy geologiczne
(jako pozostałości wielkich
kataklizmów) są inspiracją
dla poszukiwań artysty.
Sztuka ta wprowadza nas

w świat intymny i tajem­
niczy, tam gdzie tworzy się
1 kształtuje forma organi­
czna. Poprzez swoje inte­
lektualne znaczenie twór­
czość RenQvista intryguje
swą treścią („Z tajemnic
ukrytej biologii”) i tym sa­
mym zmusza widza do głę­
bszych przemyśleń. (LW)

Walenty Litwiński, rektor UJ (1814—1821).

„Dla rozrostu światła Naro­
dowi potrzebnego” powstało,
jak głosi ów cytat, w Krako­
wie przed 150 laty „Towarzy­
stwo Naukowe z Uniwersyte­
tem Krakowskim złączone”,
które „rozpoczęło prace swoje
25. II. 1816 roku”. Inicjatorem
był ówczesny rektor UJ prof.
Walenty Litwiński, z racji
swego urzędu piastujący też
godność pierwszego prezesa
Towarzystwa. Statut opraco­
wany przez prof. Samuela
Bandtkiego wzmiankował o

wzniosłym celu „pomnażania
wszelkich nauk, rozkrzewia-
nia sztuk, przemysłu i kunsz­
tów w narodzie". Mimo tak

przedstawionej koncepcji wła­
ściwe powody założenia To­
warzystwa tkwiły w czym in­
nym. Tętno ówczesnego życia
naukowego nie tłumaczy ca­
łej sprawy. Środowisko uni­
wersyteckie zdawało się wów­
czas nie odczuwać jeszcze zbyt

podległego i ściśle neutralne­
go pod opieką trzech mocar­
stw". W miniaturowej Rzeczy­
pospolitej Krakowskiej Uni­
wersytet sprawował rządy nie
tylko w dziedzinie myśli inte­
lektualnej. W znacznej mierze
wpływał również na kształto­
wanie opinii politycznej. Ist­
nienie Wolnego Miasta stwa­
rzało wyjątkową szansą roz­
woju uczelni. Ambitne za­
miary Komitetu Akademic­
kiego musiały znaleźć jed­
nak poparcie państw Świę­
tego Przymierza. Powołanie
Towarzystwa Naukowego da­
wało Uniwersytetowi pożąda­
ny tytuł i pozycję placówki
promieniującej poza granice
małego terytorium, kontaktu­
jącej się z zagranicznym ru­
chem naukowym. W składzie

Nauk (1800—31). Niemniej je­
go pamięć w historii dążeń
narodowych, a nawet w dzie­
jach postępu naszej kultury
jest godna szacunku. Zwłasz­
cza w latach, kiedy Rzeczpo­
spolita Krakowska dawno
przestała istnieć, wcielona do
Austrii, w latach ostrego ter­
roru germanizacyjnego — To­
warzystwo stało się ogniskiem
szerzenia oświaty, a co za tym
idzie i świadomości narodowej.
Zaczyna się ten okres od roku
1856: Towarzystwo utraciło
już wtedy unię personalną z

UJ, działało samo — podej­
mując badania nad przeszło­
ścią kraju, nad dziejami języ­
ka polskiego, dziejami litera­
tury. Sięga do źródeł histo­
rycznych, opiekuje się zabyt­
kami.

Maria Szelingowska

Ognisko
oswiały

wyraźnej potrzeby stworze­
nia jakiejś platformy do wy­
miany poglądów czy wyników
badawczych. Rektor Litwiński
bystrze politykował jednak w

sytuacji pełnej perfidii i pozo­
rów. 3 maja 1815 roku Kra­
ków dodatkowym traktatem
wiedeńskim, zawartym mię­
dzy Austrią, Prusami i Rosją
rozpoczął bowiem swój dziw­
ny byt Wolnego Miasta „nie-

jego członków honorowych nie
pominięto więc żadnej z ów­
czesnych osobistości, które w

jakimś sensie mogły przyczy­
nić się do zabezpieczenia in­
teresów Uniwersytetu.

Przemyślne zabiegi nie na

“wiele się zdały — Towarzy­
stwo nie obroniło niezależno­
ści Uniwersytetu i nie osiąg­
nęło też nigdy rangi warszaw­
skiego Towarzystwa'Przyjaciół

Ostatnim prezesem Towa­
rzystwa jest znakomity uczo­
ny człowiek wielkiego autory­
tetu obywatelskiego, profesor
Wydziału Lekarskiego Józef
Mayer. Ten sam, który w ło­
nie Towarzystwa podejmuje z

rządem austriackim trudną
walkę o uczczenie zapomnia­
nej, nigdy jeszcze nie obcho­
dzonej publicznie rocznicy
1364 r.: powołania Wszechnicy
Kazimierzowskiej.

W roku 1873 prof. J. Mayer
kończy działalność ostat­
niego prezesa Krakowskiego
Towarzystwa Naukowego i za­
czyna działalność... pierw­
szego prezesa Polskiej Aka­
demii Umiejętności. Skromne
Towarzystwo wydało wielkie

potomstwo — przerodziło się
nareszcie w placówkę, która

rychło stała się najważniej­
szym reprezentantem nauki
ogólnopolskiej.

Jadwiga Andrzejewska

MOBILIZACJA
Trzeba przyznać ze skruchą, że kluby, świetlice za­

kładowe i rozwój życia kulturalnego wśród robotni­
czych załóg stanowią rzadki temat publicystyki kul­
turalnej. Nawet relacje statystyczne stały się ostatnio
bardzo skąpe, jako że w dziedzinie ruchu amatorskie­
go „krzywa” nie rośnie... a organizatorzy życia kul­
turalnego w zakładach pracy to też ludzie — nic wiec

dziwnego, że brak szerszego zainteresowania ich pra­
cą bynajmniej nie działał mobilizująco. I oto ogłoszo­
ny przez CRZZ Festiwal Kulturalny stwarza ogromną
szansę dla całego związkowego ruchu kulturalnego
i oświatowego. Wchodzi tu w grę naturalny bodziec

jakie daje współzawodnictwo, start w eliminacjach,
uczestnictwo w konkursach. Festiwal bowiem obej­
muje wszystkie te formy: współzawodnictwo placó­
wek kulturalno-oświatowych o najlepszy program
i najszerszy zasięg działania, przegląd amatorskiego
ruchu artystycznego, plebiscyt „Poznajmy film pol­
ski”, konkurs-plebiscyt: bliżej książki współczesnej.
A więc doskonała platforma nie tylko do zaprezen­
towania dotychczasowych osiągnięć lecz również do­
konania porównań, inicjowania i poszukiwania no­
wych form.

Rok 1966 będzie więc dla kulturalnego ruchu związ­
kowego rokiem wielkiej mobilizacji. Ale najtrudniej­
sza rola przypadnie chyba nie uczestnikom zespołów
i działaczom kulturalnym biorącym udział w Festi­
walu lecz tym, którzy będą oceniać i ferować wer­
dykty ostateczne. Kryteria bowiem są tu ogromnie
płynne i trudne do ustalenia. Weżmy np. tylko jedną
pozycję Festiwalu: przegląd amatorskiego ruchu arty­
stycznego. W przeglądzie tym wezmą udział zarówno

indywidualni wykonawcy, jak i zespoły: wokalno-

Tadeusz Kwiatkowski

FILMY TYGODNIA
Wydawałoby się, że „SPOSÓB BYCIA”

Kazimierza Brandysa, ta niewielka po­
wieść zawierająca dociekliwą analizę psy­
chologiczną współczesnego człowieka, nie
ma nic wspólnego z teatrem i kinem. A
jednak teatry w Krakowie i Warszawie
podjęły próby inscenizacji tego monolo­
gu wewnętrznego, a wizja sceniczna —

jak przyznaje reżyser Jan Rybkowski,
potwierdziła, że z tego może być kino.
I Rybkowski nakręcił „Sposób bycia” z

Andrzejem Łapickim, szukając innych
aniżeli scena, rozwiązań i książka Bran­
dysa znalazła jeszcze jeden wyraz arty­
styczny, bogatszy w pewnym sensie od
teatru. Film Rybkowskiego jest również
swego rodzaju eksperymentem formal­
nym, przez stosowanie sekwencji retro­

spektywnych nie mających charakteru
wspomnienia lecz bieżącej myśli bohate­
ra — jak i eksperymentem wobec pol­
skiej widowni, która przyjmuje zagrani­
czne nowinki z dużą przychylnością, zaś
do polskich poszukiwań artystycznych
ma prawie z reguły negatywny stosunek.
Sądzę, że z obu tych zadań Rybkowski
wyszedł zwycięsko i dorzucił do polskiej
kinematografii ambitne, ciekawe dzieło
filmowe, dające duże możliwości i per­
spektywy na przyszłość. W jednym tylko
punkcie można by się spierać z realiza­
torem. Czy film przez swoje realia nie
zwęził zakresu uogólnienia, o które za­
pewne chodziło autorowi w powieści?
Moim zdaniem — tak. Patrzymy na bo­
hatera jak na szczególny okaz psycholo-

giczny, a przecież powinniśmy niektóre
jego cechy odnaleźć w sobie, odkryć sie­
bie, przyznać się do naszych upadków.
Ta więź została zatarta, na korzyść kli­
nicznego studium stanu przedzawałowe-
go. Odżegnujemy się od tego zneuraste-

nizowanego, powoli zamierającego Męż­
czyzny, uciekamy od myśli, że coś nas

z nim łączy. I to jest chyba jedną wadą
filmu Rybkowskiego.

Michele Morgan, Danielle Darrieux,
Sandra Milo i Paul Meurisse są bohate­
rami francuskiej komedii pt. „KOBIETY,
STRZEŻCIE SIĘ!”. Francuzi poświęcili
i poświęcają nadal trzy czwarte swej pro­
dukcji filmowej sprawom miłości. Bawią
ich zwłaszcza perypetie miłosne, które
dawniej były tematami tragedii i drama­
tów — dziś przeobraziły się zaś w przy­
gody komediowe. Film jest zabawny i nie
pozbawiony tzw. czarnego humoru. Nie
jest to wprawdzie dzieło godne najwyż­
szych pochwał, ale na tle obecnej pro­
dukcji francuskiej, jedno z bardziej uda-
łych w swoim gatunku.

Andrzej Wróblewski — z cyklu
„Rozstrzelanie”.

*

TWÓRCZOŚĆ pewnej grupy
współczesnej malarzy polskich
przez swą „odrębność” stała

się przyczyną nieporozumień
zarówno w środowisku arty­
stycznym Jak i wśród odbior­
ców.

Jedną, z możliwości nawią­
zania kontaktu pomiędzy o-

się FAKTURĄ (grubo kła­
dzioną farbą ewentualnie
materiałem w postaci gip­
su, smoły, tynku, tkanin
itp.). Artysta pragnie uzy­
skać w ten sposób rezultat,
który w przypadku malar­
stwa figuralnego był wyni­
kiem OPISU „portretowa­
nego" zjawiska. W konse­
kwencji, opis zewnętrzny
został zastąpiony wyraże­
niem DZIAŁANIA PRZED­
MIOTU.

V
POZYCJĄ wyjściową dla

młodej plastyki był bunt prze­
ciw „martwej” i akademickiej
sztuce lat powojennych <raz

w swoim stadium początko­
wym: wpływ „lcoloryzmu”,
którego inicjatorami byli ar­
tyści zgrupowani w „Komite­
cie Paryskim” (skrót K.P . czy­
li tzw. „kapiścl”) — Eibisch,
Cybis, Waliszewskl i inni.

Zbiorowa wystawa w

„Arsenale” warszawskim w

1955 roku stała się pierw­
szym wystąpieniem niezna­
nych w tym czasie arty­
stów, a eksponowane tam

obrazy pełne napięcia i
ekspresji wyrazu — były

Leszek WSPÓŁCZESNA

Walicki PLASTYKA POLSKA

Malarstwo
osobowości

brązem V7spółczesnym a publi­
cznością — są aktualne wysta­
wy i czynna w Muzeum Naro­
dowym galeria malarstwa XX

wieku. Jej udostępnienie to

przede wszystkim popularyzo­
wanie tych wartości artysty­
cznych, które ząwierają w so­
bie cechy prawdziwego prze­
życia.

V
Przemiany czasów, w

których żyjemy — nie zaw­
sze są dla nas zrozumiałe.
Osiągnięcia myśli nauko­
wo-technicznej wywołują
niekiedy konflikty z.e

współczesnością o charak­
terze uczuciowym, emocjo­
nalnym i bardzo osobistym.

Wrażenia bólu, lęku itp.
jakie odbieramy, a zwłasz­
cza ich wyraz wewnętrzny
— jest niemożliwy do od­
tworzenia plastycznie w

formie wyłącznie literac­
kiej, opisowej. Często wy­
daje się niedoskonały.
Współczesna plastyka dąży
więc do wyrażenia tych
doznań za pomocą środków
ściśle malarskich polegają­
cych na: „odprzedmioto-
wieniu” zewnętrznego
kształtu materii nas otacza­
jącej i użyciu w zamian za
to umownych ZNAKÓW-
SYMBOLI oraz na zdecy­
dowanym kontraście kolo­
rystycznym i posługiwaniu

stych z lat wojny i okresu,
pookupacyjnego. Dużą rolę
przypisywali „arsenałowcy"
bezpośredniemu działaniu
na odbiorcę materii malar­
skiej. Kontrastowe zesta­
wienia uwypuklają dramat
rozgrywający się w obrazie,
są „mocnym uderzeniem"
w porównaniu ze spokojem
tonacji kolorystycznej, o

które tak dbali „kopiści".
Ten rodzaj wystąpienia ze

względu na swą żywioło­
wość zawierał dużo propo­
zycji twórczych. Sztukę tę
określiła krytyka mianem
SPONTANICZNEJ I OSO­
BISTEJ. Stworzono nawet
termin „szkoły polskiej”,
pojawiły się nowe nazwiska
z dziś już utrwaloną pozy­
cją w naszym malarstwie
współczesnym, jak np. Jan
Lebensztein, Jerzy Tchó-
rzewski, Jan Tarasin, An­
drzej Wróblewski.

Wyjście z zamkniętego
dotąd kręgu i szansa kon­
taktu z szerokim odbiorcą
stworzyły możliwości prze­
prowadzenia konfrontacji i
bardziej obiektywnej oce­
ny dzieła. To, co było tylko
eksperymentem w wymia­
rze pracowni, udostępniono
obecnie większości społe­
czeństwa.

Nie
trzeba specjalnego wysiłku, żeby

w charakterze obserwatora współcze­
snego życia teatralnego odkryć jedną
z prawd rządzących obecnie sceną. Ta
prawda ujawnia poważne przesunięcie
pozycji aktora z dawnego miejsca cen­

tralnego, dominującego w spektaklu — na jak
gdyby drugi plan.

Byłoby oczywiście uproszczeniem upatrywać
w tym zamach na sztukę aktorstwa w ogóle
i próbę przydzielania wykonawcom scenicz­
nym niemalże kukiełkowych zadań. Lecz solo­
we popisy aktorskie we współczesnych drama­
tach należą do rzadkości. Bierze się to zarów­
no z charakteru samej dramaturgii, jak i z

przeniesienia punktu ciężkości w akcentach
widowiska.

Najczęściej bowiem indywidualna funkcja postaci
scenicznej nie rozstrzyga o wymowie przedstawienia.
Tendencje uogólniające ideę sztuki opierają się na

grze zespołu. Zaś owa zespołowość narzuca pewien
styl całości wypracowanego przez reżysera scena­
riusza. Więc mniej tu dbałości o własny styl gry
aktora, więcej natomiast troski o przeprowadzenie
inscenizacyjnego zamysłu.

Tym zabiegom poddaje się na ogół wszystkie
teksty: najnowsze i najstarsze. Stąd większa
odpowiedzialność za ostateczny wyraz artysty­
czny spektaklu spoczywa na reżyserze. On za­
tem dyktuje (lub „tylko” sugeruje) sposób
aktorskiej interpretacji. Czy może to wpływać
na zubożenie warsztatu aktora? Może. Nie każ­
da bowiem indywidualność aktorska uzyskuje
tu pełne warunki rozwoju.

Nikogo więc nie powinna dziwić — skądinąd na­
turalna pogoń aktorów za „wygraniem się” w naj­
rozmaitszych formach — poza etatową (zresztą, nie
zawsze satysfakcjonującą pod względem obsadowym)
pracą w swoim teatrze. Zespoły są przeważnie licz­
ne, a w tej sytuacji — przestoje obsadowe nieunik­
nione. Aktorzy szukają tedy nowych możliwości

sprawdzających ich warsztat twórczy. Mnożą się
eksperymenty. Powstają Teatry Jednego i Dwóch
Aktorów — rośnie tzw. pozaplanowa produkcja sce­
niczna.

Ale
zostawmy ekipy dwuosobowe na margi­

nesie tych skrótowych rozważań o ekspe­
rymentowaniu aktorskim. Dwie osoby pro­
wadzą dialog, a dialog jest już podstawą „nor­

malnego” teatru. Trudno tu więc mówić o eks­
perymencie w sensie formalnym. Natomiast
warto chyba bliżej przyjrzeć się zjawisku Te­
atru Jednego Aktora.

Istota tego jednoosobowego teatru nie polega
tylko na wygłoszeniu jakiegoś monologu sce­
nicznego w sensie całościowym, ani na odegra­
niu monodramatu przed widownią. Również
i sam recital aktorski, tworzący zlepek frag­
mentów ról z rozmaitych sztuk — czy koncert
recytatorski — to jeszcze za mało, żeby tak
skonstruowany występ na scenie lub estradzie
nazwać wręcz instytucją Teatru Jednego Akto­
ra. Obowiązuje tu bowiem zasada przejęcia
przez jednego wykonawcę funkcji także i dra­
maturga.

Można zatem, jak czyni to Danuta Micha­
łowska — opowiedzieć w sceniczny sposób całą

Jerzy Bober TEATR

Poszukiwania

FOR M...
powieść, wywołując wrażenie teatralnych dzia­
łań — albo na wzór Siemiona i Malaka stwo­
rzyć słucho-widowisko przy pomocy zestawu
tekstów poetyckich.

Wszystkie działania wynikające z jednoosobowej
koncepcji scenariusza — muszą narzucać złudzenie
ich teatralnego wymiaru, a nie tylko artystycznego
przeczytania tekstu, czy popisu sztuki deklamator-

skiej. Choć przecież sztuka recytacji, zwłaszcza w

odniesieniu do poezji — ma tu niebagatelne zna­
czenie.

ie jest rzeczą przypadku, że dwa — acz­
kolwiek różniące się stylami interpretacji
oraz doborem tekstów — Teatry Jednego

Aktora, powstały w Krakowie i wywodzą się
z teatru o charakterze recytacyjnym, czyli z

Teatru Rapsodycznego. Mowa tu o Michałow­
skiej i Malaku.

Malak, w odróżnieniu od Michałowskiej —

nie tworzy swego jednoosobowego teatru ko­
rzystając zarówno z prozy jak i z poezji. Jest
urzeczony wyłącznie poezją. Raczej stroni od
epiki — chcąc scenicznie eksponować lirykę.
Szuka zatem trudniejszych dróg realizacji tea­
tralnego widzenia poezji, czy scenicznego poka­
zania poety. Środki wyrazu, jakimi się posłu­
guje — zamieniają funkcje niesceniczne poezji
— w funkcje swoistej dramaturgii poetyckiej.

Te dwa krakowskie eksperymenty, których
odmienność rzuca się w oczy przy porównaniu
takich występów, jak np. „Bramy raju” An­
drzejewskiego i „Komu bije dzwon” Heming­
waya (czyli udramatyzowane powieści) w uję­
ciu Michałowskiej — oraz poetyckie montaże
„Trenu andaluzyjskiego" Lorki lub „Różewicza”
skomponowane przez Malaka — dają pogląd
na oryginalny styl i koncepcję sceniczną oboj­
ga aktorów.

tóry z tych Teatrów Jednego Aktora pre­
zentuje więcej „teatralności”? Myślę, że
ich siła dramatyczna, choć wydobywana

z innych źródeł inspiracji oraz z różnych ga­
tunków literackifego tworzywa nie przeznaczo­
nego na użytek sceniczny — należy już co naj­
mniej do pogranicza teatru. Obie formy są
równie interesujące, aczkolwiek Michałowska
ma większy zasób doświadczeń, aniżeli kształ­
tujący się wciąż jeszcze poetycki profil tea­
tralnych eksperymentów Malaka. W każdym
razie jedna i druga scena Jednego Aktora za­
sługuje na uwagę, jako żywotne przejawy
wzbogacania funkcji teatru. W Krakowie i nie
tylko tu.

instrumentalne, teatralne, taneczne, plastyczne, foto­
graficzne i filmowe działające przy zakładach pracy,

zakładowych placówkach k-o, szkołach przyzakłado­
wych i hotelach robotniczych.

Przegląd będzie miał charakter eliminacyjny i prze­
chodzenie do wyższych szczebli uzależnione będzie od

opinii komisji oceniających. W odniesieniu do zespo­
łów instrumentalno-wokalnych zastosowano bardzo
konkretne wymagania. Regulamin przewiduje utwory
wyłącznie kompozytorów polskich. Nawet zespoły
mocnego uderzenia (nazywane twardo nawet przez
organizatorów z angielska big-beat) oraz różnego typu
zespoły jazzowe mają w regulaminie jedną pozycję
stanowiącą improwizację opartą na polskim motywie
ludowym. Preferować się będzie również utwory
o charakterze rewolucyjnym, masowym, wiązanki
melodii ludowych, wojskowych, robotniczych itd.

Podobnie ma być z zespołami teatralnymi i estrado­
wymi. Zaleca się tu przede wszystkim prezentowanie
pozycji polskiej literatury współczesnej ze szczegól­
nym uwzględnieniem ostatniego 20-lecia. Również

zespołom estradowym stawia się konkretne wymaga­
nia: niech to nie będą luźne składanki lecz pozycje
powiązane jedną myślą przewodnią, nawiązujące do

problemów zakładu i środowiska.
W programach zespołów tanecznych preferować na­

leży obok tańców ludowych i regionalnych, tańce te­
matyczne, obrazki inscenizowane, a wśród tańców to­
warzyskich mają się znaleźć również tańce polskie.
Plastyka i fotografia włączy się do Festiwalu pod ha­
słem „praca, wypoczynek, rozrywka”. A więc najbliż­
sze otoczenie, związane z codziennym życiem motywy.

Niby to wszystko bardzo konkretne, dające wyraź­
ne wskazówki zespołom oceniającym, a jednak wcale
nie takie proste, jak się pozornie wydaje. Regulamin
i wszelkie wynikające z niego sugestie dotyczą krę­
gów tematycznych. Pozostaje więc jeszcze ogromny
obszar spraw artystycznych w jakimś sensie dominu­
jących, skoro tę część Festiwalu1 nazywamy przeglą­
dem amatorskiego ruchu artystycznego i zakła­
damy, że ma on spełniać wybitną rolę w kształtowaniu
kultury i wrażliwości artystycznej wśród społeczeń­
stwa. Wiemy również, że z rodzimą twórczością dla
ruchu amatorskiego jest bardzo niedobrze, że drama­
turgia współczesna nawet na deskach wybitnych tea­
trów zawodowych nie zawsze odnosi sukcesy, że kom­
pozytorzy współcześni wybiegli daleko poza przecięt­
ność i w większości nie wchodzą w rachubę możli­
wości zespołów amatorskich, że polska piosenka prze­
żywa kryzys, że z wielkim hukiem robione programy
estradowe angażujące najlepszych wykonawców i re­
żyserów sprowadzają się najczęściej do luźnych skła­
danek, w których trudno doszukać się jakiejś myśli
przewodniej itp., itd.

Jaką więc miarę przyjąć w tej sytuacji do produk­
cji artystycznej zespołów amatorskich, jak umiejętnie
wyważyć wartości formalne i treściowe, by nie odbyło
się to kosztem oceny poziomu artystycznego? Myślę,
że sprawa kryteriów oceny będzie w tej gigantycznej
imprezie sprawą niezwykłej wagi. Ostateczne wer­
dykty w pewnym stopniu podsumują przecież 20-lecie
związkowego ruchu amatorskiego i staną się wytyczną
dalszego rozwoju.

M. M. Kozłowski

„HALO, BRACIE z KRAKOWA”
r■

Nakładem berlińskiego wydawnictwa „Neues Leben”
ukazał się w NRD nowy tom wierszy znanego poety Armi­
na Mullera noszący tytuł „Reise nach S.” (Podróż do S.”).
Ta książka, zasługuje w całości na miano „polskiej”, bo­
wiem jej zawartość stanowią wiersze weimarskiego poety
zainspirowane podróżami po naszym kraju.

Armin Muller należy do grona poetów średniego pokole­
nia. Posiada on w swoim dorobku kilka książek poetyc­
kich i prozatorskich — w tym także tom reportaży z wę­
drówek po Polsce. Należy do tych autorów, których twór­
czość i działalność pozaliteracką cechuje głębokie zaangażo­
wanie w problematykę współczesnej niemieckiej rzeczywisto­
ści. M. in. autor „Podróży do S.” był posłem do Landtagu
i członkiem Rady Światowej Organizacji Młodzieży Demokra­
tycznej, a od 1953 roku jest także członkiem Centralnej Rady
FDJ (Wolnej Młodzieży Niemieckiej). Za swoją twórczość otrzy­
mał szereg wyróżnień, takich jak Medal Ericha Weinerta
(w 1959 r.), nagrodę literacko-artysiyczną Weimaru (w 1960 r.)
i nagrodę im. Henryka Heinego (w 1961 r.).

Sprawami polskimi interesuje się Armin Muller od począt­
ku swojej twórczości literackiej. Swój pierwszy tom poezji za­
tytułował „Halo, bracie z Krakowa”. Posiada w naszym kraju
szereg przyjaciół, z którymi utrzymuje stale serdeczne kon­
takty. Jest gorącym propagatorem naszej poezji w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej. Wiele jego wierszy publiko­
wała nasza prasa literacka i rozgłośnie radiowe.

Widocznie od razu Kraków
zbudowano. Widocznie wystarcz/
przyjechać tutaj, schronić się
pod skrzydła starego grodu pod­
wawelskiego — by znaleźć w so­
bie ów bakcyl poszukiwania,
który w końcu zaraził i profe­
sora Wiktora Zina, i adiunkta
Władysława Grabskiego i dok­
tora Stanisława Buratyńskiego i
magistra Stanisława Radwańskie­
go... Jan Adamczewski jest do­
brze poinformowanym dzienni­
karzem, wiecej — zależy mu, by
wiedza zamknięta na niepożół-
kłych jeszcze kartach opisów
naukowych dotarła do społeczeń­
stwa. I w ten sposób chyba po­
wstała nowa książka tego auto­
ra pt. „Tajemnice starego Kra­
kowa” (Wydawnictwo Literackie
1965).

Idąc tropem, który sobie wy­
znaczył sam autor, można po­
wiedzieć, że jest to ślad dobry,
przesieka czysta i żadnych tam
nie ma pomyłek. A jeśli są —

to na miarę znakomitych roz­
mówców Jana Adamczewskiego.

Strony świata, Krakus i Wan­
da, najlepsze garnki z Igołomi,
żydowskie nagrobki Kazimierza,

Olgierd KSIĄŻKI
Jędrzejczyk

Kraków

Adam­
czewskiego

krakowskie pałace i alarm dla
grodu podwawelskiego — to je­
szcze nie za wiele na całą książ­
kę. Jan Adamczewski dobrze wie,
że należy się trzymać dróg wy­
znaczonych przez naukowców,
nie tylko życzliwych, ale i ta­
kich, jacy mają w swym dorob­
ku niezwykłości nawet jak na

Kraków rewelacyjne. Otóż tzw.

podrozdział „700 lat temu” — w

rozdziale pt. „Nie od razu Kra­
ków zbudowano”, jest po prostu
rozumowaną bibliografią. Sądzę,
że ów wywiad z adiunktem
Grabskim tu nie wystarczy, po­
nieważ Adamczewski połknął ca­
łą mądrość współczesnych od­
kryć archeologicznych. A przy
okazji — szalbierzy. Bo w tytule
umieścił Kraków, a pisze i o gro­
dzisku pod Skałą i o Kazimierzu
i o Igołomi...

Zalety książki surowego i spokoj­
nego reportera polegają na auten­
tycznej beznamiętności pióra, które

opisuje. Błędy tych bardzo interesu­
jących dywagacji występują przy za­
kreślaniu zbyt ścisłych granic archeo­
logicznych. Otóż Adamczewski —

.

tak, jak jego rozmówcy: Zin, Grab­
ski, Radwański, Buratyński i autor

wstępu, Józef Kostrzewski — zatrzy­
muje się zawsze na brzegu rowu,

który został wykopany przez koparki
Przedsiębiorstwa Przemysłowego Bu­
dowy Huty im. Lenina pod Kopcem
Wandy, łopatą archeologa. Nie wy­
chodzi przeto poza owe przedmioty,
fragmenty murów, ciągi umocnień

fortecznych, budowanych z drzewa.
A przecież tak łatwo zapytać, co lu­
dzie myślą 1 wiedzą w tym grodzi­
sku podskalskim o „archeologii sło­
wa”.

Gdyby autor wyszedł poza do­
kumenty naukowe archeologów
i historyków sztuki, z pewnością
dowiedziałby się, że chłopi orzą
tam pola o dziwnych nazwach.
Np. — „śpital”. Ponoć tam się
znajdował szpital Klarysek tyleż
rozpustnych, co rozpuszczanych
przez rozwiązłych biskupów. Ar­
gumenty prof. Brucknera są dla
autora wystarczającym dowodem
na tzw. „prawdziwość nazwy rę­
kawki” z rękawa się wywodzą­
cej. Bardzo dobrze. Może w ta­
kim razie wystarczy autorom

współczesnych gawęd ludowych
i znawcy tajemnic starego Kra­
kowa — fakt, że u podnóża owe­
go wzgórza znajduje się cmen­
tarz. A przecież pod Kopcem
Wandy odnaleziono groby dwóch
znacznych wojów. Ale Adamcze­
wski opiera się na... przypuszcze­
niach i znaczeniu odkryć nau­
kowych.

Przeto zwróćmy autorowi to,
co mu należne: szacunek, za wy­
siłek godny sprawozdawcy z —

przeszłości.

Najnowszy tom poety przynosi wiele pięknych, dojrzałych
utworów lirycznych, których cechą wyróżniającą jest owo

szczególne, głęboko ludzkie zrozumienie tragedii naszego na­
rodu, jaka spotkała go w latach minionej wojny. Wiersze Ar­
mina Mullera przemawiają do czytelnika językiem prostych,
syntetycznych obrazów, jak choćby ten, który poeta zatytuło­
wał „Polski pomnik":

„Moja pierś, otwarta kulami.

Moje plecy, znaczone batogiem.
Moje ręce, wypełnione ziemią.
Moje oczy, wypełnione rosą.

Tak podnoszę moją twarz”.

Poezja Mullera zafascynowana jest także naszym życiem co­
dziennym, krajobrazem, ludźmi i folklo-em. „Podróż do S.”,
tom lirycznych reminiscencji z podróży po naszym kraju, do­
dajmy — wrażeń daleko odbiegających od powierzchowności,
która zbyt często towarzyszy poezji tego typu, wzbudził duże
zainteresowanie niemieckich czytelników, u których współcze­
sna literatura niemiecka, szczególnie poezja, cieszy się dużym
autorytetem moralnym.
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dy neonazistowskiej? Odpowiedź nie nastrę­
cza trudności. Reakcja skandynawskiego
społeczeństwa na wysiłki rewizjonistycznej,
odwetowej i szowinistycznej propagandy za-

chodnioniemieckiej jest podobna do reakcji,
z jaką propaganda ta spotyka się w Polsce,
Czechosłowacji czy innych krajach, które
dobrze poznały istotę ideologii i praktyki
militaryzmu niemieckiego, ceie obecnej po­
lityki zagranicznej bońskich pogrobowców
Hitlera.

W komentarzu własnym „STOCKHOLMS
TIDNINGEN” przypomina, że zachodnionie-
miecki antykomunizm, którym bońscy od­
wetowcy operują przy usprawiedliwianiu
żądań rewizji granic, „bynajmniej nic jest
impulsem czysto ideologicznym,
równocześnie wyrazem
skicj” wyższości
skich... wyrazem
Niemcy potrafią
Wschodzie” Dla
wątpliwości, że całą książkę Wilperta „ce­
chuje przekręcanie i wypaczanie faktów,
operowanie kłamstwami”. „Pan von Wil­
pert — pisze S. T. — szeroko rozpisuje się
o zbrodniach popełnionych przez Polaków
na Niemcach, ale. zręcznie tylko prześlizguje
się nad straszliwymi zbrodniami, popelnio-

Jest on

„germań-
słowiań-

że tylko

uczucia
wobec narodów

przekonania,
wprowadzić porządek na

autora recenzji nie ulega

Witold Nowicki SZWECJA

NYNAZISMEN
Nasilenie neonazistowskiej propagandy

w krajach skandynawskich łatwo wytłuma­
czyć. Szwecja stanowi szczególnie dogodny
teren działania dla zajadłych odwetowców
i nacjonalistów zachodnioniemieckich, wy­
kazując wprost rozbrajającą tolerancyjność
wobec wszelkich ideologii i opinii, nąwet
ekstremistycznych, nawet oczywiście szko­
dliwych z politycznego i moralnego punktu
widzenia.

Nasilenie propagandy „przypominającej dni

świetności trzeciej Rzeszy, odmieniającej na róż­
ny sposób frazesy o „samostanowieniu”, „prawie
do ojczyzny”, „wolności” i „demokracji” dla za­
maskowania dawnych haseł „Drang nach Osten”
— żeby posłużyć się definicją „Stockholms Tid-

ningen" — niewątpliwie dyktowane jest świado­
mością jej organizatorów i inicjatorów, żę akcje
zachodnioniemieckiego ducha odwetu 1 milltary-
zmu na skandynawskiej giełdzie spadają w za­
straszający sposób. Spadek ten Jest zdrową reak­
cją środowiska poddawanego wpływom odweto­
wej propagandy pa cele 1 tendencje przez tę pro­
pagandę ujawniane.

Zaiste benedyktyńską cierpliwość i skru­
pulatność wykazał szwedzki pisarz i publi­
cysta Armas Sastamoinen pisząc książkę-
dokument pt. „NTNAZISMEN”. Na 200 stro­
nach zgromadził on encyklopedyczne dane
o ruchu neonazistowskim w krajach skan­
dynawskich, poszczególnych „działaczach”
tego ruchu, strukturze, powiązaniach mię­
dzynarodowych itp. Temu, kto po raz pierw­
szy bierze tę książkę do ręki, nie chce się
wierzyć, jak szeroka jest sieć organizacji
neonazistowskich w krajach skandynaw­
skich, ile jawnych i zakonspirowanych or­
ganizacji działa w duchu Hitlera. Goebbel­
sa, ustaw norymberskich itp. Dysponują one

własnymi wydawnictwami w rodzaju „Fria
Ord” i in., rozsyłają po całym świecie bro­
szury w różnych językach, ulotki, książki.
Właśnie najnowszy kwiatek na niwie wy­
dawniczej skandynawskiego neonazizmu u-

kazał się ostatnio w Lund, uniwersyteckim
ośrodku południowej Szwecji. Jest to książ­
ka pt. „Problcmen Oder—Neise" (Problem
Odry—Nysy), wydana przez mocno anoni­
mowe wydawnictwo „Fundacja Szwecja—
Europa Wschodnia”. Nazwisko autora brzmi:
Friedrich non Wilpert i w pewnym stopniu
wyjaśnia, gdzie jest kolebka idei napisania
tej książki.

Trzeba przyznać, że ukazanie się „Pro­
blemu Odry—Nysy”, spotkało się z dużym
zainteresowaniem krytyków i publicystów,
specjalizujących się w problematyce mię­
dzynarodowej.

Czytelnik ma prawo zapytać, dlaczego
krytycy i publicyści szwedzcy, jak również
stojąca za nimi szeroka opinia publiczna
w krajach skandynawskich, przejawiają tak
dużą wrażliwość wobec wysiłków propagan-

nymi w czasie okupacji przez Niemców na

Polsce i Polakach”. Recenzenta w najwyż­
szym stopniu oburza twierdzenie von Wil­
perta, że rzekomo „rząd polski po wojnie
zręcznie wykorzystał tragedią europejską,
by rozszerzyć granice państwa”. Słusznie za­
uważa więc autor recenzji, że jest to meto­
da kata przerzucania winy na ofiarę.
Już bez oburzenia, ale z ironią pisze recen­
zent o twierdzeniu von Wilperta, że główną
przyczyną II wojny światowej było posia­
danie przez Polaków bazy na... Westerplatte.

„Ny Tid” systematycznie obala „historycz­
ne” wywody von Wilperta o „zasługach"
niemieckich kulturtragerów w krzewieniu
kultury na słowiańskim wschodzie, o ura­
towaniu przez króla pruskiego części Pol­
ski przed rusyfikacją dzięki zgodzie Prus
na wzięcie udziału w rozbiorze Polski itp.
„Ny Tid” stwierdza w konkluzji: „Książka
„Problem Odry—Nysy” — to wyraz szowi­
nizmu niemieckiego, który w swoim czasie
przyklaskiwał szaleństwom Hitlera. Książ­
ka ta powtarza argumenty usprawiedliwia­
jące „Drang nach Osten”. Terminologia
książki jest zaczerpnięta z broszur i czaso­
pism lat trzydziestych. . Treść jej jest na­
szpikowana kłamstwami i przekręceniami.
Należy wątpić, czy podobna książka może
się przysłużyć sprawie ogólnoniemieckiej.
Po przeczytaniu jej nabiera się ochoty za­
wołać: „Ńiech Szwecja uzna granicę
Odrze—Nysie!”.

rzełom Dunaju. Okoli­
ca, w której potężna
rzeka przebija się wą­
skim przesmykiem gór­
skim między Karpata­
mi a Bałkanami. Od

brzegu do brzegu — ręką
sięgnąć. W najwęższym miej­
scu, w rejonie Małych i Wiel­
kich Kotłów, nie więcej niż
150 m. Z wykutej w skale
autostrady, na rumuńskim
brzegu ■— spojrzenie w dół na

kotłującą sie, czarną topiel.
Inżynier, który mi towarzy­

szy już od początku tej podró­
ży, mówi rzeczy straszne

Erzmią one jak wyroki groź­
nych proroków i gdyby nie
to, że znamy już źródło przy­
szłych kataklizmów, dzwonili­
byśmy zębami z przerażenia.

— Tę autostradę zatopimy.
Miasto Orsova, przez które
przejeżdżaliśmy przed chwiią,
też znajdzie się pod wodą.
Nieca’e. Mniej wiecej 85
proc. Piękna wyspa Ada Ka-
leh. od stuleci zamieszkała
przez Turków, pogrąży się w

Dunaju. Tylko szczyt minare­
tu bedzie wystawać z wody,
jak maszt zatopionego na pły-
ciźnie okrętu.

Zachowujemy wiec spokój
i opanowanie wiedząc, że po­
top nie zacznie sie zaraz, ale
dooiero około 1969 roku —

wtedy, gdy napełniać się bę­
dzie zbiornik przyszłej zapo­
ry wodnej na Dunaju, która
powstaje w punkcie geografi­
cznym dobrze znanym w hi­
storii pod nazwą Żelaznvch
Wrót.

Wielka zapora, elektrownie
wodne, nowy system regula­
cji żeglugi — to na pewno
sprawy ważne, w tym rejo­
nie Europy nawet
ale gdvbv tvlko o

nie urastałaby ta
takich rozmiarów
skiej opinii publicznej, jakie
zaczyna zajmować.

wyiatkowe,
to chodziło,
budowa do

w rumuń-

Rumunia buduje tę zaporę
i elektrownie wspólnie z

leżącą na drugim brzegu
Dunaju Jugosławią. Projekty
sporządzono wspólnie w bu­
kareszteńskim Naukowo-Ba­
dawczym Instytucie Hydro-
energetyki i belgradzkim in­
stytucie „Energoprojekt”. Bu­
dowa, która rozpoczęła się
jesienią 1964 roku, prowadzo­
na jest wspólnie, przez każdą
stronę, od jej brzegu rzeki. I
wreszcie eksploatacja energii
elektrycznej i urządzeń nawi­
gacyjnych będzie również
wsnólna.

Zespół hydroenergetyczny, któ­
ry powstaje w Żelaznych Wro-

t?cJi, składać się będzie z jedno-
stopniowej zapory, powstającej w

odległości 12 km w górę rzeki
od miasta Turnu Seyerin, dwóch
elektrowni oraz śluz i zbiorni­
ków. Zapora, jedna z większych
w Europie, o wysokości 60 m i

długości 441 m, przegrodzi Dunaj
w miejscu, którego szerokość wy­
nosi w chwili
km. W dwócli

trowniach, po
pory' pracować
bin, które dadzą łącznie około
2050 megawatów mocy. A więc w

skali Europy środkowej nie byle
jaka pożycia. Około 10 miliardów
kWh rocznie! Po połowie dla Ru­
munii i Jugosławii.

Być może jeszcze większe
znaczenie przypisywać się
będzie tej inwestycji dla

żeglugi na Dunaju, który do­
szedł już do granic przepu­
stowości. Warunki nawigacji
na Dunaju na odcinku Że­
laznych Wrót, które charakte­
ryzują się szybkim, wąskim
nurtem i płytkim, kamieni­
stym dnem, stały się natural­
ną barierą dla dalszego roz­
woju żeglugi. Otóż, po ufor­
mowaniu się za zaporą jezio­
ra o długości 170 km i zbudo­
waniu nowoczesnych śluz
przy obu brzegach rzeki, moc

przewozu podniesie się z o-

becnych 12 min BRT rocznie

obecnej ponad 1

bliźniaczych elek-
obli stronach za-

będzie po 6 tur-

Ryszard Wojna BELGIA

Siedem klinik
i jeden kryzys

p
rzed czterema laty ukoń­
czył wydział historii na

Uniwersytecie w Barce­
lonie. I pozostał w mu-

rach uczelni jako asys­
tent katedry. Biegły mie­

siące wypełnione wykładami i se­
minariami. Wydawało się, że ży­
ciowa ścieżka Raimona Pelagero
została raz na zawsze wytyczo­
na. Zbyt jednak często przypa­
trywał się twarzom studentów,
zbyt często dostrzegał, że byli
myślami nieobecni. Zaczynał sam

nudzić się podczas własnych wy­
kładów — „Struktura ekono­
miczna Hiszpanii XVII wieku”...
•— kogo to może obchodzić?... Je­
go, tych młodych ludzi, którzy
burzyli się przeciw Hiszpanii
drugiej połowy XX wieku?...
Pewnego dnia zrozumiał, że już
wydeptana ścieżka prowadzi do
nikąd. Minął niespełna rok i a-

systent historii ekonomii Raimon
Pelagero stał się po prostu Rai-
monem — najpopularniejszym
piosenkarzem barcelońskiej mło­
dzieży.

Był czwartym i ostatnim dziec­
kiem stolarza, wyznawcy idei
anarcho-syndykalizmu. Kiedy u-

rodził się 2 grudnia 1940 roku, w

małym miasteczku koło Walen­
cji, ojca nie było w domu. Jak
to się już nieraz zdarzało, stary
stolarz musiał przenieść się

Mieczysław kolta

do 50 min BRT, a czas prze­
jazdu przez Żelazne Wrota
skrócony zostanie o 100 go­
dzin. Znikną odcinki ruchu
jednokierunkowego i potrze­
ba stosowania holowników i
lokomotyw dla przeciągania
barek w górę rzeki. Ta kon­
sekwencja inwestycji pod
Turnu Severin ma. już oczy­
wiście znaczenie międzynaro­
dowe, a przede wszystkim
przyniesie znaczne korzyści
wszystkim krajom leżącym w

basenie naddunajskim.

W okolicach miejscowości Gura
Veii poprowadzono mnie po pro­
wizorycznym pomoście na pon­
tonach nawet na odległość 400 m

od brzegu, gdzie po stalowej kra­
cie wdrapywaliśmy się na pokład
zamontowanej w środku obecne­
go nurtu Dunaju stalowej wyspy.
Jest to kopia urządzenia, które

francuscy inżynierowie zastoso­
wali po raz pierwszy przy budo­
wie elektrowni w Rance, wyko­
rzystującej energię przypływu i

odpływu morza. Wyspa, która

przesuwa się w korycie rzeki na

słoniowych nogach — stalowych
kolumnach, służy jako pomost, z

którego wbija się w dno Dunaju
gigantyczne o średnicy 18 me­
trów „beczki”, z których kon-

slruuje się palisadę — groblę,
chroniącą teren wykopu pod bu­
dowę elektrowni.

Ale to już jedynie fragment
zjawiska, które wszędzie
w dzisiejszej Rumunii

można zaobserwować: dążenia
do realizacji własnych założeń
technicznych
możliwie
czesnych
nych na

przy pomocy
najbardziej nowo-

środków, stosowa-
świecie.

Jadąc do Belgii wiedziałem, iż formalnie kryzys rządo­
wy wybuchł z następującego powodu: kasy chorych są tu

zorganizowane na bazie światopoglądowej lub wyznaniowej.
Obowiązkowe ubezpieczenie istnieje dopiero od 20 lat, przy
czym każdy pracujący wybiera sobie dowolną kasę, co pro­
wadzi do rywalizacji Inaterialnej między nimi. Do tego do­
chodzi problem lekarzy, upatrujących w rozbudowie i upo­
wszechnianiu ubezpieczeń społecznych zagrożenie dla ich
wolnej praktyki. Różnica zdań w rządzie dotyczyła przede
wszystkim 7 klinik, będących własnością ubezpieczeń spo­
łecznych: lekarze, opłacani ryczałtem, udzielają w nich po­
rad bezpłatnie. Zrzeszenie belgijskich ubezpieczeń dostrze­
gało w tym nieuczciwą konkurencję dla siebie i innych
lekarzy i domagało się. by kliniki specjalistyczne pobierały
od każdego pacjenta, przychodzącego z zewnątrz 30 fran­
ków za wizytę, co jest zresztą kwotą niedużą. Socjaliści od­
rzucili to żądanie. Wybuchł kryzys rządowy.

Pytam mego znajomego, który zorientowany jest w kuli­
sach belgijskiej polityki, czy to rzeczywiście problem wizyt
w 7 klinikach doprowadził do kryzysu rządowego?

—. W ostatnich wyborach, w maiu zeszłego roku — wy­
jaśnia mój rozmówca — partia socjalistyczna poniosła cięż­
kie straty. Nie może pozwolić sobie na drugą z rzędu klę­
skę. Kryzys rządowy potrzebny jest partiom, sorawującym
rządy, dla zamanifestowania „opozycji”. W czasie kryzysu
przywódcy partii mogą występować w imieniu mas. Formu­
łują radykalne żądania. Domagają się od przyszłego rządu
postępowego programu. W ten sposób znowu skupiają par­
tię wokół siebie. A przede wszystkim odzyskują panowanie
nad lewym wallońskim skrzydłem. DoDiero potem mogą
wrócić do rządu...

W ciągu wielu dziesiątków lat w Belgii rządzi koalicja
dwu spośród trzech tzw. partii tradycyjnych. PSB, PSC
(chrześcijańska) oraz PLP (liberalna) — albo „rząd jedno­
ści”, w którym biorą udział wszystkie trzy. W chwili obe­
cnej partie mieszczańskie uważają udział socjalistów w rzą­
dzie za nieodzowny. Sytuacja finansowa państwa budzi: v

poważne troski. Podwyższenie od stycznia podatków, przede
wszystkim pośrednich, uderzyło w szerokie masy konsu-

L
mentów. Fala powolnej inflacji, powracająca przez zacho­
dnią Europę, doszła również do Belgii. Mnożą się strajki
z żądaniem podwyżki plac. A do tego jeszcze złożony wiel­
ce problem więdnięcia gospodarczego Wallonii, uderzający
przede wszystkim w wallońską klasę robotniczą, -która sta­
nowi główną bazę sił partii socjalistycznej. W tej sytuacji
ani PSC, ani PLP nie chce zezwolić socjalistom na przej­
ście do opozycji. Uważają one, iż udział PSB w rządzie osła­
bia nacisk klasy robotniczej na rząd i neutralizuje w pew­
nej mierze silną centralę związkową, FGTB, znajdującą
się pod wpływami socjalistycznymi.

Dla socjalistów istnieje jednakże pewna granica współ­
pracy z partiami mieszczańskimi. Tą granicą jest obawa
przed rewoltą skrzydła wallońskiego, mogącą w swoich
dalszych konsekwencjach doprowadzić do rozpadu obecnej,
scentralizowanej struktury państwa i przekształcenia go
w federację.

Wallonia, rozciągająca się na południu Belgii, jest naj­
starszym okręgiem przemysłowym kraju. Wallońska klasa
robotnicza posiada stare bojowe tradycje. Kiedyś była ona

dominującą społeczno-polityczną siłą. Dziś czuje się za­
grożona. Zamykanie nierentownych kopalń węgla, stagna­
cja w przemyśle metalowym, likwidacja mniejszych fabryk,
nie wytrzymujących z powodu przestarzałego parku maszy­
nowego konkurencji, a nade wszystko — w przekonaniu
Wallonów — faworyzowanie przez rząd i wielki kapitał in­
westycji na terenach flamandzkich, dysponujących tańszą
i mniej uświadomioną politycznie siłą roboczą pochodzenia
chłopskiego oraz niższymi cenami ziemi — wszystko to po­
większa coraz bardziej dysproporcje między modernizują­
cymi się szybko okręgami flamandzkimi, a XIX-wiecznym
kapitalizmem wallońskim.

Do tego dochodzi jeszcze sprawa języka. Większy przy­
rost naturalny Flandrii, wraz z rozwojem flamandzkiego
nacjonalizmu, każę Wallonom obawiać się, iż stają się
w Belgii mniejszością. Istniejąca w związku z 'tym obsesja
przybiera niekiedy karykaturalne formy. W jednej z miej­
scowości byłem świadkiem apelu do ludności, aby wyma­
zywała dwujęzyczne napisy na znakach drogowych i zastę­
powała je napisem jednojęzycznym...

Ale, jak powiada wielu Belgów, nie należy tego drama­
tyzować. Kwestia językowa jest często pretekstem do zasła­
niania całkiem innych kwestii. Ilekroć poszczególne strony
nie chcą przyjąć niewygodnego dla siebie rozwiązania, na­
ciskają guzik problemu językowego. A wtedy dyskusja
wskoczy automatycznie w ślepy zaułek.

W rzeczywistości idea federacji dojrzewa w Belgii coraz

szybciej. Opowiadają się za nią szerokie masy, zarówno
w Walonii, jak i we Flandrii.

B

ord Milford jest u-

nikatem swego ro­
dzaju: pierwszym i
jedynym- komunistą
w brytyjskiej Izbie
Lordów. Znalazł się

w niej na zasadzie „spad­
ku” po ojcu, jak wszyscy
członkowie tego parlamen­
tarnego reliktu. Ponieważ
wśród parciu Anglii — jak
historia historią — nie tra­
fiali sią „czerwoni”, nie
było też formalnej bazy do

sprzeciwu — lord zasiadł w

czcigodnych ławach i psuje
humor szacownemu, wie­
kowemu towarzystwu.

ANGLIA

LORD

komu

nista...

małego mieszkania do jeszcze
mniejszej celi więziennej. Od oj­
ca uczył się starych hiszpańs­
kich piosenek. Ojciec nauczył go
grać na gitarze. Nieraz chwytał
się na tym, że motyw starej pio­
senki brzdąkany na gitarze zwol­
na zmieniał się, stawał się kan­
wą nowej melodii. Kiedy był
jeszcze studentem, pojechał za­
proszony przez bogatszego kole­
gę, na motocyklu, z Walencji do
Barcelony. Jechali szybko, słupy
telegraficzne migały, zimny
wiatr przenikał przez kurtkę.
Wówczas to Raimon zapisał w

pamięci pierwszą swoją piosen­
kę — „Wiatr”.

Dzisiaj, kiedy Raimon —

niski, szczupły — wchodzi
na estradę barcelońskiego

Pałacu Sportowego, 5000 młodych
ludzi wita go entuzjastycznymi
okrzykami. Czyżby jeszcze jeden
gwiazdor mocnego uderzenia?...
Paul Anka lub Richard Anthony
śpiewający po katalońsku?... Wy­
starczą pierwsze tony i słowa
piosenki, by od razu zrozumieć,
że to co innego. Hiszpański mło­
dy Brassens, o głosie przepełnio­
nym pasją, raz ochrypłym,_ raz

młodzieńczo dźwięcznym, śpiewa
poematy, w których poza para­
wanem słów nabrzmiewa bunt.
Opowiada o dziewczynie, którą
kocha. Śpiewa, że kocha w niej

HISZPANIA

RAIMON śpiewa w BARCELONIE

ziemię i ludzi stron, z których
ona pochodzi, że kocha wolność,
która jest w miłości. Opowiada
młodym jak on ludziom o świe­
tle miłości, które się rodzi i któ­
re przemieni hiszpańską ziemię.
Sala szaleje. Gdy kończy pierw­
szą piosenkę, pięć tysięcy mło­
dych ludzi skanduje: „Mówimy
— NIE!”, „Mówimy — NIE!”.
Raimon wzrusza ramionami, dło­
nią opartą o gitarę naśladuje
ruch noża, który ma przeciąć
struny. Tłum krzyczy: „Cenzura

— NIE!”, Raimon — TAK!”.
Grupa młodzieży zaczyna śpie­
wać zakazaną piosenkę.

Raimon jest jednym z nich —

barcelońskich studentów. To, o

czym oni myślą, brzmi w jego
piosenkach. I kiedy barceloński
uniwersytet został zamknięty, o-

toczony kordonem policji, moż­
na było w okolicznych uliczkach
spotkać setki młodych ludzi po­
dobnych do Raimona mających je­
go nadzieję, mówiących słowami

jego poematów. Młodych ludzi,
którzy mówią — nie. Można ich
było spotkać w jednych celach z

robotnikami. Jak oni strajkami,
tak młodzież uniwersytecka opo­
rem wobec falangistowskich po­
rządków na wyższych uczelniach
dawała świadectwo narastającego
buntu.

W fabrykach i na uniwersy­
tetach organizacje związko­
we od lat są już niczym

innym, jak tylko jeszczę jednym
ogniwem nadzoru Falangi.
Wprawdzie pod presją ruchu
studenckiego rząd Franco ogło­
sił nowy regulamin „studenckich
stowarzyszeń”, deklarujący pra­
wo młodzieży akademickiej do
działalności socjalnej i kultural­
nej, lecz ten manewr nikogo nie
zmylił. Regulamin wprowadzał
obowiązkowy udział w wyborach
delegatów i ustanawiał tak ścisłą
kontrolę ze strony władz uni­
wersyteckich i falangistowskiej
organizacji nad przebiegiem wy-

borów, że przesądzał o przyszłym
składzie „studenckich” zarządów.
W tych warunkach uchylenie się
od udziału w głosowaniu miało
łatwe do przewidzenia konsek­
wencje...

A jednak i tym razem młodzi
powiedzieli — NIE!

Jednocześnie z tymi oficjalny­
mi „wyborami” zgromadzenia
studentów wybierały swoich rze­
czywistych delegatów. Dziewięt­
nastu przywódców tego ruchu za­
aresztowano i usunięto z uniwer­
sytetu. Na znak protestu złożył
dymisję dziekan wydziału pra­
wa. Następnie, wielka manifesta­
cja studentów, starcia z policją
usiłującą odbierać legitymacje a-

kademickie. Wreszcie, generalny
strajk studencki w Barcelonie.

My, my jesteśmy z innego
świata” — śpiewa 50(10
młodych ludzi, gdy w bac-

celońskim Pałacu Sportowym by­
ły asystent uniwersyteckiej ka-

tedry kończy swoją pierwszą
piosenkę. Nowa generacja ma

dosyć dławienia wszystkich swo­
bód demokratycznych. Ta gene­
racja spragniona jest wolności.
Coraz głośniej mówią — nie!
Młodzi ludzie wszystkich warstw

społecznych.
(Oprać. M. J.)

Z KRAJU RAD
„Flora ZSRR” jest obecnie unikalną
światowej literaturze naukowej.

Ciekawostki
ryzacji flory tego ogromnego obszaru obejmującego bez
mała wszystkie strefy klimatyczne naszego globu.

W 1893 roku ukazały się 4 tomy „Flory Rosji”. Pierwsze
zaś clwa tomy dzieła „Flora ZSRR” wydano w roku 1934
w Leningradzie. Kierował badaniami (aż cło 1945 r.) akade­
mik Władimir Komarom na czele stuosobowej ekipy uczo­
nych. Pracy nie przerwano nawet w latach wojny: pierw­
sza cząść X tomu ukazała się w 1941 roku, w czasie oblę­
żenia Leningradu.

30-tomowe dzieło
pozycją tej rangi w

oprócz zapasów żywności, sprzętu i odzieży, znajdowała
się również radiostacja wyprawy. Podczas nieobecności go­
spodarzy zjawił sią niedźwiedź; widocznie wygłodniały, po­
szarpał namiot 'na strzępy i pożarł cały zapas żywności, roz­
prawił się z radiostacją, ponadgryzał, podeptał i rozwłóczył
wszystkie sprzęty i naboje. Jedynie papierosy i zapałki nie
przypadły mu do gustu.

Niedźwiedziowi nie wyszedł na zdrowie ten zaimprowi­
zowany i widać zbyt obfity posiłek. Gdy na drugi dzień wy­
tropiono go — już nie żył.

Usługi na kredyt
Na nowo zagospodarowanych ziemiach w Kazachstanie

istniejące w kołchozach i sowchozach punkty usługowe
prowadzą swą działalność także na warunkach kredyto­
wych. Obejmuje ona 137 rodzajów usług. Otworzono m. in.
ponad 500-stacji napraw i konserwacji samochodów oraz

motocykli. Wśród oferowanych usług dużym powodzeniem
cieszą sią m. in. wypożyczalnie zmechanizowanego sprzętu
domowego.

Dzieło dwóch stuleci
W 1724 roku akademik rosyjski, botanik Johann Buks-

baum, jadąc z poselstwem do Turcji zbierał po drodze ro­
śliny. W efekcie przywiózł pokaźną kolekcją nieznanych
dotąd traw i ziół rosnących na Ukrainie i Kaukazie.

Taki był początek żmudnych prac i przedsięwzięć podej­
mowanych następnie przez przeszło dwa wieki w Rosji,
a później w Związku Radzieckim, dla zbadania i inwenta­

Miś w namiocie

Ekspedycje prowadzące zwiady naukowo-badawcze w taj­
dze syberyjskiej często są narażone na różne niespodzianki
ze strony czworonożnych mieszkańców puszczy. Ostatnio
np. nieoczekiwaną przygodą przeżyli uczestnicy wyprawy
kierowanej przez inżyniera W. Sierjapowa, poszukującej
nafty i gazu u źródeł rzeki Wasjugan. Odchodząc, jak co

rano na stanowiska, pozostawili w bazie namiot, w którym

Po śmierci arystokratyczne­
go ojca, jako najstarszy syn,
spadkobierca tytułu i fortu­
ny, Milford znalazł się w feu­
dalnej scenerii 1 musial pod­
dać się cudacznej, pompaty­
cznej ceremonii.

Rozpoczęło się — tradycyjnie
— od modlitwy. Znajomość
przekonań kandydata musiała
uczestnikom ceremonii lordo-
wl-kanclerzowi i biskupowi
mrozić krew w żyłach — cóż

jednak było robić. Lord z®

światową swobodą poddawał
się praktykom, wszystko szło

gładko. Możliwie szybko za­
kończono wstępne „egzorcyz-
my" otwarły się drzwi i na

salę wkroczyli „koledzy” z Iz­
by Lordów. W ich już obec­
ności Milford na Biblię przy­
sięgał wierność koronie.

Znali go — pochodził
przecież z arystokratyczne­
go rodu. Przebieg ceremo-.

nii przyjęcia napełnił ich;
optymizmem — tytuł i
członkostwo Izby powin­
ny były zgasić lordowskie
lewicowe odchylenia. Złu­
dzenia prysły w czasie
pierwszej debaty, kiedy In
nowo upieczony lord zapro­
ponował rozpuszczenie Izby
na cztery wiatry oraz lik-

. widaćją tytułów i przywi­
lejów parów. Od tego czasu

uciekają od niego jak od
zapowietrzonego, trwa boj­
kot aż po niepodawanie rę­
ki włącznie.

Milford niewiele sobie z

tego robi. Tkwi w Izbie
wychodząc z założenia, że
ma wyjątkową — jako ko­
munista — szansą wyko­
rzystania ekskluzywnej
trybuny do wygłaszania
swych poglądów. Dzięki
niemu w Izbie Lordów ro­
zległ sią głos krytyki rządu
za współudział w amery­
kańskiej agresji w Wietna­
mie. Sekundował mu w

niej zresztą także drugi
lord Brockwell. Przemó­
wienie wprowadziło więk­
szość czcigodnego grona w

stan furii. Zrobiono wszys­
tko, by wiadomość o „nie­
takcie” nie dostała sią do
prasy. Na próżno — wy­
stąpienie było zbyt dużą
sensacją. Wylądowało w

całości na czołówkach ga­
zet, w radio i w telewizji.

— Wierzcie mi, nawet ta­
ki anachronizm przyda mi
się do walki o pokój i de­
mokracją — stwierdził fle­
gmatycznie w wywiadzie
lord-komunista.
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J
esienią 1939 r. do maleńkiej mieściny Grafeneck w Ba­
denii przyjechał z Berlina wytworny pan w średnim
wieku i w miejscowej gospodzie zameldował się jako Ru­
dolf Tomm. Wijaz z nim przybyło kilku innych gości, go­
spodarz więc zacierał ręce, nigdy bowiem nie liczył na

klientów w dniach, w których nie było odwiedzin na

miejscowym zamku. Właścicielem tego zamku była ewange­
licka Fundacja Samarytańska w Stuttgarcie, która utrzymy­
wała w nim dom opieki, mieszkańcami — ciężko chorzy ludzie,
a gośćmi — ich rodziny. Wizyta kilku panów z Berlina miała
całkowicie zmienić charakter tego zakładu i poważnie uszczu­
plić dochody restauratora. Zdecydowali oni bowiem zamek
zarekwirować na rzecz Rzeszy i po wybudowaniu komory ga­
zowej, krematorium itd., urządzić w nim zakład eutanazji,
przeznaczony dla zabijania chorych psychicznie. Pobyt komi­
sji berlińskiej był bezpośrednim skutkiem pewnej narady,
która miała miejsce miesiąc wcześniej na froncie polskim,
W Gdańsku. Hitler polecił wówczas „fiihrerowi” lekarzy Rze­
szy, dr Contiemu, który jednocześnie był sekretarzem stanu
do spraw zdrowia w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, aby
rozpoczął od dawna już planowaną eutanazję. „Naród połknie
to w zwycięskiej wrzawie” — oświadczył przy innej okazji.

Niemniej wojna dopiero się zaczęła i Hitler nie chciał pro­
wokować niezadowolenia ludności. Dlatego też nie zgodził się
pa wydanie dekretu, który by formalnie uchylał odpowiedni
paragraf kodeksu karnego, zabraniający eutanazji. Co wię­
cej, polecił całą akcję utrzymać w głębokiej tajemnicy i wcią­
gnąć do niej tylko ludzi pewnych. Stąd też kilku panów, któ­
rzy owego jesiennego dnia odwiedzili Grafeneck, bynajmniej
nie wpisało się do księgi meldunkowej pod własnymi nazwi­
skami. W skład tej komisji wchodzili m. in. Kurt Franz — pó­
źniej ostatni komendant Treblinki i dr Horst Schumann —

wkrótce dyrektor zakładu śmierci w Grafeneck, znany ze swych
doświadczeń nad sterylizacją dziewcząt w Oświęcimiu, lekarz
obozowy w Sachsenhausen, Buchenwaldzie, Dachau i Ravens-
briick (obecnie — lekarz w Ghanie). Pod nazwiskiem Rudolf
Tomm zameldował się... dr Gerhard Bohne.

ariera Bohnego była nierozdzielnie związana z przewro­
tem hitlerowskim. Urodzony w r. 1902, przez długie lata
po ukończeniu studiów prawniczych nie mógł się zdo­
być na uruchomienie własnej praktyki adwokackiej. Sy­

tuacja zmienia się po dojściu Hitlera do władzy. Bohne robi
karierę w, SS, dobijając się wysokiego stopnia Obersturm-
bahnfiihrera. W r. 1935 otwiera kancelarię w Dusseldorfie.
W cztery lata później zostaje powołany do administrowania
programem eutanazji.

W berlińskim pałacyku przy Tiergartenstrąsse 4 zastał admi­
nistrację prawie już zmontowaną. Jego poprzednik, b. urzęd­
nik bankowy, Hans Heck, pracował tu jeszcze w czasach po­
wstawania komórki, która zaledwie planowała eutanazję.
Obecnie całość akcji została wzięta na etat prywatnej kance­
larii Fuhrera i podzielana na 3 piony, każdy obsługiwany przez
oddzielną organizację.

Bohne kierował wszystkimi tymi organizacjami. W owym
okresie najwięcej pracy miała pierwsza z nich, która przyj­
mowała kwestionariusze rozesłane poprzednio do wszystkich
zakładów w Rzeszy z żądaniem opisania każdego chorego. Po­
zornie medyczny blankiet zawierał tak ważne dla określenia
stanu zdrowia pacjenta rubryki, jak: rasa, obywatelstwo, na-

K

Zbigniew Klejn ii wojna Światowa

Administrator

ŚMIERCI
rodowość (z żądaniem wyraźnego wypowiedzenia się co do
czystości krwi, a więc określenia stopnia ew. mieszańców itd.).
Skądinąd wiadomo, że właśnie te czynniki były decydujące dla
ekipy lekarskich rzeczoznawców w rodzaju prof. Heydęgo, aby
na kwestionariuszu postawić znak +, czyli skazać pacjenta na

śmierć. Przy selekcjach dokonywanych w ramach tej samej
akcji w obozach koncentracyjnych t wśród robotników cudzo­
ziemskich w Rzeszy nie troszczono się nawet o pozory choro­
by: Polscy i Czesi przywożeni byli do zakładów eutanazji „naj­
częściej bez żadnych zmian fizycznych i psychicznych” — jak
zeznał

W
po wojnie jeden z rzeczoznawców, dr Mennecke.
zimie 18-10 r. centrala T 4 (Tiergartenstrąsse 4) ze­
brała już bogaty spis kandydatów na śmierć, orien­
tujący ją, że przez machinę śmierci ma przejść od
200 tys. do 1 miliona (!) samych Niemców. Jasne było,
uruchamiany właśnie Grafeneck czy Hartheimże ani

w Austrii, ani mały zakład w więzieniu brandenburskim nie
podoła tak wielkiemu zapotrzebowaniu.

Na początku lu.ego odbywa się więc w gmachu Kancelarii
Rzeszy odprawa kilkunastu lekarzy, wśród których znajdują
Bię profesorowie uniwersytetów, ludzie o wielkim 1 uznanym
autorytecie zawodowym i etycznym. Odprawę prowadził szef
kancelarii Fuhrera, Bouhler. Jego zastępca Brack, dr Hefel-
mann oraz dr Bohne gorąco zachęcali obecnych, aby przy­
łączyli się do akcji. Bohne fałszywie sugerował, że wydano już
prawa, upoważniające do przymusowej likwidacji „bezwarto­
ściowego życia”, które to prawa muszą do czasu pozostać ta­
jemnicą, Brack — zapewniał lekarzy, że mimo kodeksu kar­
nego włos z głowy im nie spadnie, a dr Hefelmann omawiał
problemy eutanazji od strony fachowej, medycznej. Wymo­
wa tych argumentów musiała być tak wielka, iż przełamała
wszelkie skrupuły i wszyscy obecni zaofiarowali swój udział
w zbrodni.

Wkrótce potem Bohne awansuje: przechodzi do Mlnister-
»twa Spraw Wewnętrznych, gdzie od 1 marca 1940 obejmuje
referat sanatoriów 1 zakładów dla chorych psychicznie. Z tej
więc pozycji nadzoruje przez następne lata realizację progra­
mu, który organizacyjnie przygotował na poprzedniej pla­
cówce. Jego poprzednikiem na tym stanowisku była znana

osobistość — dr Falk Ruttke, szermierz ustaw norymberskich
I komentator — podobnie jak Globke — jednej z nich.

Po wojnie Bohne zbiegł do Argentyny, skąd wrócił w r. 1955.
Już w rok później otwiera dwie kancelarie adwokackie w Ko­
lonii i Dusseldorfie.

Ale
czasy się zmieniają i nawet tacy ludzie jak Globke

z trudem utrzymywali się na swej pozycji. Bohne zosta­
je więc w r. 1960 aresztowany. Czy z pomocą przyszedł
mu szczęśliwy przypadek? Czy wierni przyjaciele? —

Dość, że człowiek, który mógłby wiele powiedzieć o zbrodni
eutanazji i jej żyjących dziś na wolności wykonawcach —-

ucieka z więzienia, zostaje przerzucony przez Atlantyk i lądu­
je ponownie w Argentynie. Wniosek o ekstradycję złożony
przez władze NRF zawierał — jak twierdzili przez pewien
czas sędziowie argentyńscy — nieformalności, które stawiały
pod znakiem zapytania wydanie Bohnego. W tym wypadku
prawo więc działało na korzyść oskarżonego.

*

Słowo adwokat (Rechtsanwalt) da się po niemiecku przetłu­
maczyć jako „rzecznik prawa”. Nie było jednak takich rzeczni­
ków, kiedy adwokat dr Bohne sterował olbrzymią machiną,
wyrokującą i wykonującą wyrok śmierci na dziesiątkach ty-
zięcy niewinnych ludzi, których formalnie chroniło prze­
cież... prawo!

POLONIA

Wybitne

talenty
Jednym z zawodów cie­

szących się wielką popu­
larnością wśród Polaków
na szerokim świecie jest
zawód inżyniera. W ostat­
nich miesiącach dowiedzie­
liśmy się o Polakach, któ­
rzy w dziedzinie techniki
zyskali wielki rozgłos, a

nawet sławę za granicą.
Znany wynalazca i kon­

struktor inż. Władysław
Golaski od szeregu lat pra­
cuje nad usprawnieniami
w przemyśle tekstylnym i
dziewiarskim. Osiągnięcia
w tym zakresie przyniosły
mu wielką popularność w

całej Ameryce, a od kilku
lat nazwisko W. Golaskiego
zyskało międzynarodową
sławę — jako twórcy jedy­
nych w swoim rodzaju na

świecie sztucznych arterii,
które posiadają duże zna­
czenie w chirurgii naczyń
krwionośnych,
współpracuje ze

chirurgiem —

chorób żylnych
wych dr Zygmuntem
Wesołowskim, szefem od­
działu chirurgicznego w je­
dnym ze szpitali nowo­
jorskich i autorem rozpraw
naukowych o przeszczepia­
niu sztucznych arterii do
organizmu ludzkiego.

Obecnie sam Golaski
konstruuje maszynę, która
wyprodukuje pierwszą pa­
rtię sztucznych arterii.

W innej całkiem dziedzi­
nie osiągnął sukces inży­
nier architekt F. D. Kor­
kosz, jeden z najwybitniej­
szych na świecie specjali­
stów od budowy obserwa­
toriów astronomicznych i
planetariów. W uznaniu
zasług na tym polu powie­
rzono mu godność prezesa
Amerykańskiego Stowa­
rzyszenia Planetariów. O-
becnie otrzymał wysokie a-

merykaftskie odznaczenie
naukowe — odznakę ho­
norową Westland New En-
gland College — za budo­
wę obserwatorium astrono­
micznego w tej uczelni.

Znany konstruktor a-

merykański pochodzenia
polskiego Frank N. Piasec­
ki, pionier śmigłowców —

opatentował niedawno no­
wy typ statku powietrzne­
go. Jest nim latająca, plat­
forma o nazwie Airjeep.
Startuje i ląduje pionowo.
Latająca platforma nie po­
siada skrzydeł, ani kon­
wencjonalnych śmigieł czy
wirnika właściwego heli­
kopterom. Minister tran­
sportu T. Fraser przyznał
pierwszą nagrodę w wyso­
kości 1500 dolarów firmie
J. G. I. Poulson Associates
za opracowanie projektu
przenośnego mostu uliczne­
go na Mouers Lane. Pro­
jekt ten wykonał zatrud­
niony tam inż. Władysław
Ryżewski. Dodać należy,
że na konkurs nadesłano
50 prac.

Zainteresowania techni­
ką są bardzo silne również
wśród młodego pokolenia
polskiego. 15-letni Polak
Kenneth Sierocki konstru­
uje 3-metrową rakietę i
zamierza wystrzelić ją na

wysokość 26 mil. Nie są to
wcale dziecinne zabawy.
Kenneth już od dwóch lat
budzi zainteresowanie nau­
kowców, a pracą uzdolnio­
nego chłopca zainteresował
się nawet Julian Scheer,
dyrektor biura informacji
National Aeronautius and
Space Administration.

Golaski
znanym

specjalistą
i serco-

A.

ROZWIĄZANIE „PRZESTAWIANKI”
*■ ZNR36

ISTNIEJE TYLKO’ JEDNA PRAWDZIWA
NAUKA: O TYM, JAK CZŁOWIEK
POWINIEN POSTĘPOWAĆ W ŻYCIU.

(Lew Tołstoj)
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SPIŻOWA

Ur.
w 1783 r. w Poznańskiem — zm. 19 lutego 1840 r.

w Paryżu. Pochowany został na cmentarzu Mont-
martre.

Ten były radca województwa krakowskiego,
obrońca polskości Kopernika, polemizujący z Hum­
boldtem, był jednym z pierwszych polskich publi­

cystów, który na łamach prasy żądał obdarzenia chłopów
wolnością i nadania im ziemi. O konieczności załatwienia
tej palącej kwestii przypomniał, wyjaśniając jej polityczne
znaczenie.

Wcześnie osierocony przez rodziców, wychowywał się
i kształcił w szkołach poznańskich, dzięki pomocy krew­
nych. Kiedy po wkroczeniu armii Napoleona zaczęły się
organizować nad Wartą i Wisłą polskie pułki, zaciągnął się
do oddziału- artylerii. Służba wojskowa nie była jednak jego
powołaniem i objął w 1808 r. stanowisko sekretarza przy
prokuratorze generalnym w Księstwie
potem został zastępcą prokuratora, a

przy sądach warszawskich.
„Gorliwym obrońcą ludu” nazywa

kowski, autor „Historii powstania listopadowego”. Korzy­
stał z każdej okazji, by zajmować się sprawą chłopów,
przedstawiając konieczność zniesienia pańszczyzny i nada­
nia im obywatelstwa. Wybrany na deputowanego (ze Stob-
nicy) do sejmu, uważał się p-zede wszystkim za rzecznika
spraw ludu i w tym charakterze występował od 1825 r.

W „Dzienniku Powszechnym Krajowym”, organie rządo­
wym, w dniu 6 stycznia 1831 r. opublikował artykuł pt.
,.O celach i środkach rewolucji”, w którym domagał się
m. in. „zniesienia poddaństwa, pańszczyzny oraz wolności
zarobkowania, nadania praw własności gruntowej”. Nie po­
przestał na tym i 28 lutego złożył do laski marszałkowskiej
wniosek, aby nadać chłopom własność gruntową, znieść za­
prowadzone przez Lubeckiego, a znienawidzone przez lud­
ność miejską monopole i przyznać Żydom pełne prawa oby­
watelskie. Wniosek skierowano do komisji 1 kiedy Sza­
niecki stracił już wiarę w dobrą woję sejmu, ostatni wnio­
sek podał do wiadomości publicznej w „Dzienniku Po­
wszechnym”, ponieważ — jak pisał: „komisje sejmowe, do
których projekt pod rozbiór odesłanym został, zbut są za­
jęte innymi projektami, przeto nim się doczeka kolei po­
doję go pod. rozbiór całego narodu, którego opinia najlep­
szą będzie wskazówką dla mnie”.

Z jego inicjatywy powstało w sejmie stronnictwo — „To­
warzystwo Polepszenia Bytu Włościan”. Po upadku powsta-

Zuzanna

NAZW ULICKosiek

*

Jan Olrych

SZANIECKI
*

Szanieckiego Barzy-

TAK

Warszawskim. W rok
następnie adwokatem

• ROCZNIE publiku­
je się na świecie 2 min
prac naukowych i tech­
nicznych.

• PRZED 20 laty by­
ło na świecie zaledwie
30 miast milionowych,
teraz jest ich już 80.

• MUCHA siada na

powierzchni w 90 wy­
padkach na 100 ściśle

PROPOZYCJE

Władysław
Błachut

KODEKS
*

czasopism i kalendarzy

żeńskiego...
te czytałem jednym tchem,

lekkomyślnie węgierskiej
pionierską po prostu rolę w

co bądź materii.

• CO ROKU liczba
mieszkańców Ziemi
zwiększa się o 65 milio­
nów ludzi.

PANIEŃSKI

nia — Szaniecki, podobnie jak większość polityków pol­
skich te^o okresu — udał się na emigrację. Przez krótki
okres przebywał na Śląsku, następnie w Saksonii, zaś do Pa­
ryża przybył w 1835 r. Tam w rok potem wydawał „Polskę,
dzieło poświęcone nie \ odległości narodu”, występował jako
mówca na uroczystościach narodowych i podejmował, kroki
dla pogodzenia zwaśnionych rodaków, pełniąc funkcję pre­
zesa Komisji Funduszów Emigracyjnych.

© NAJWIĘKSZA od­
ległość, do której sięga­
ją nasze przyrządy a-

strofizyczne sięga 8 mi­
liardów lat świetlnych.

*

OBYCZAJE

Dobre kilka lat temu krakowskie Wy­
dawnictwo Apostolstwa Modlitwy obdaro­
wało swoich podopiecznych przekładem
z węgierskiego na język polski interesują­
cej rozprawki ks. biskupa Tihamera Totha
pt. „Młodzieniec dobrze wychowany”, za­
wierającej m. in. praktyczne zalecenia
dla katolickich młodzieńców w sposobie
ich obchodzenia się ze służbą — szczegól­
nie rodzaju

Zalecenia
przyznając
Eminencji
tej delikatnej bądź
Wkrótce jednak miałem się przekonać,
jak pochopnie zdecydowałem się ustąpić
pierwszeństwa obcemu...

Wystarczyło bowiem sięgnąć do na­
szych starych
„dla oświaty i zabawy ludu wiejskiego
przeznaczonych”, aby stwierdzić, że na

tej wdzięcznej niwie biskup Toth ma u

nas wielu i to nie mniej „znamienitych”
prekursorów.

Sięgnijmy na chybił-trafił do „Po­
wszechnego Kalendarza dla wszystkich
stanów” (Kraków — 1869 r.). Zamieszczo­
no tam m. in. rozbrajające przestrogi dla
dziewcząt ze wsi, które w tym czasie szu­
kały w mieście zarobku i szczęścia:

... Pamiętaj, ze w mieście nie na to
obiera się stan służebny, żeby się wy­
dać za mąż, tylko, żeby w uczciwej pra­
cy znaleźć dla siebie utrzymanie. Zna­
lezienie męża zostaw woli Bożej, a ty
myśl tylko o tym, żebyś była dobrą słu­
żącą...

W postępowaniu z mężczyznami bądź
ostrożna, ale nie szorstka i nie brutal­
na, oczami ich nie ściągaj, ale i nie ucie­
kaj wiecznie z nimi ku ziemi... Poufało­
ści zbytecznej nigdy nie dopuszczaj,
choćby się zaklinał na Boga, że się bę­
dzie żenił..."

Nie trzeba dodawać, ze podobne nauki
z kalendarza przez długie lata były trak­
towane serio i wywierały zamierzone
skutki w stosunkach między „państwem”
i służbą — przede wszystkim żeńską...

Pionierską w pewnym sensie na tym
polu rolę odegrał wielce w swoim czasie
popularny kodeks moralny ks. J. Bousso-
na „O sługach i panach”, przełożony z

francuskiego na język polski w roku
1878 i omawiany na łamach krakowskie­
go „Czasu” przez samego Lucjana Sie-
mieńskiego.

Z tego bogatego źródła czerpało potem
wielu. Najobficiej — rzecz prosta — re­
daktorzy wychodzącego od roku 1897 w

Krakowie pod egidą „Stowarzyszenia
św. Zyty” miesięcznika pod zdradliwym
tytułem „Przyjaciel sług”, który zresztą
od roku 1919 przybrał demokratyczniej-
szą, choć niemniej kłamliwą nazwę „Gło­
su dziewcząt polskich”.

Drukowane na pobożnych łamach
tego miesięcznika rady i zalecenia są tak
wymowne i pouczające, że-gwoli rozryw­
ki warto je dzisiaj przypomnieć. Mię­
dzy innymi „Przyjaciel sług” stanowczo

występował przeciwko upowszechnianiu
czytelnictwa wśród służących:

„...Czytanie romansów i powieści na­
wet niezupełnie złych, w następstwie jest
zawsze szkodliwe, bo zapala wyobraźnię
urojonymi obrazami i daje całkiem fał­
szywe pojęcie o życiu. Książki tego ro­
dzaju sprawiają, że będziesz niezadowo­
lona ze skromnych stosunków, w których
źyjesz, a obudzą pragnienia, które cię
unieszczęśliwią, bo nigdy spełnione być
nie mogą. Co więcej, zbyteczne czytanie
uczyni cię niezdolną osiągnąć szczęście
domowe... Dlatego za drzwi wyrzuć każ­
dego roznosiciela książek...”

Sapienti sat!
A to ci rzeczywiście „Przyjaciel”...

na linii wschód — za­
chód lub północ — po­
łudnie. Podobny, wro­
dzony „kompas" zaob­
serwowano u chrząszczy
i termitów.

• NA ZIEMI działa w

tej chwili 400 min ra­
dioodbiorników
min telewizorów.

Brytanii, ZSRR, Francji, Włoch 1 lii.
również przyjazd wielu zbieraczy za-

MIASTA z okresu wojny 1939—1945”

WYSTAWA FILATELISTYCZNA „POLSKA 1000”. Włą­
czając się do obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego
Polski Związek Filatelistów organizuje w październiku
br. wielką wystawę filatelistyczną, która mieścić się bę­
dzie w salach Pałacu Kultury i Nauki i zgromadzi naj­
lepsze zbiory z całego świata, poświęcone znaczkom pol­
skim. Znajdą się tu kolekcje zbieraczy z Australii, USA,
Kanady, Wielkiej
Spodziewany jest
granicznych.

„BOHATERSKIE
to temat interesującej serii, wydanej przez pocztę ZSRR
w grudniu ub. roku. Znaczki przedstawiają m. in. Mo­
skwę, Leningrad, Brześć Litewski w czasie wojny 1 obe­
cnie. Nowa seria znaczków lotniczych pokazuje najnow­
sze typy samolotów pasażerskich i transportowych.

MAPY WENEZUELI Z ROŻNYCH OKRESOW oglądamy
na znaczkach tego państwa. Znalazły się na nich mapy
z 1775, 1778, 1827 i 1840 roku oraz współczesne.

50 LAT POŁĄCZENIA RADIOWEGO Tahiti—Paryż upa­
miętniła Polinezja znaczkiem, na którym widnieje maszt

stacji radiowej i kula ziemska.

PAMIĘĆ N. R. MORRISONA, który na znak protestu
przeciwko amerykańskiej agresji w Wietnamie popełnił
samobójstwo przez oblanie się benzyną i podpalenie,
uczciła Demokratyczna Republika Wietnamu znaczkiem
z portretem Morrisona na tle pochodu demonstrantów.
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PRACOWNICY POSZUKIWANI

KSIĘGOWEGO — zatrudni „Centrostal” Rejonowy
Oddział w Krakowie, ul. Kopernika 8. — Zgłoszenia
osobiste w Sekcji Kadr. K-1654

Remontowo-Budowlana Spółdzielnia Pracy w Żyw­
cu, ul. Nowotki nr 93 — tel. 954 — zatrudni natych­
miast INŻYNIERA BUDOWLANEGO z uprawnie­
niami, na stanowisko kierownika technicznego.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w biurze

Spółdzielni. K-1598

GŁÓWNEGO TECHNOLOGA BRANŻY METALO­
WEJ — z wyższym lub średnim wykształceniem
technicznym i kilkuletnią praktyką — zatrudni na­
tychmiast Spółdzielnia Inwalidów Głuchoniemych
„Trud” — Kraków, ul. Węgierska 7 — tel. 601-39.

Znaczki Norwegii i okazji Narciarskich Mistrzostw Świata.

„Elektromontal” Nowa Huta — przyjmle natych­
miast 15 INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW ELEK­
TRYKÓW oraz 200 MONTERÓW ELEKTRYKÓW
I ich POMOCNIKÓW. — Praca na terenie Kombi­
natu Huty im. Lenina.

Dojazd tramwajem nr 4, S lub 15, z Ronda do
Centrum Administracyjnego HiL, następnie należy
przebyć 800 m odcinek drogi pieszo do siedziby
przedsiębiorstwa pod Krzesła wicami.

Dla zamiejscowych hotele pracownicze zapewnio­
ne. — Stołówki .na miejscu budowy.

Wojewódzka Spółdzielnia Transportu Wiejskiego —

w Krakowie, ul. Friedleina 49 — natychmiast za­
trudni pracowników na stanowiska INSPEKTO­
RÓW TECHNICZNYCH oraz na stanowisko KIE­
ROWNIKA DZIAŁU PRZEWOZÓW i SPEDYCJI,
ze znajomością zagadnień transportu samochodowe­
go. — Warunki pracy i płacy do omówienia na

miejscu. K-1804

FREZERÓW, formierzy, technika budów-
LANEGO — do Działu Inwestycji, MAGISTRA
INŻYNIERA METALURGA, TECHNIKA MECHA­
NIKA ze znajomością budowy samochodów
stanowisko kierownika Działu Transportu, MAGI­
STRA FIZYKI — na stanowisko asystenta w za­
kresie badań materiałów metodami fizycznymi —

zatrudni Zakład Warsztatów Doświadczalnych In­
stytutu Odlewnictwa, Kraków, ul. Zakopiańska 73.

na

Nauka

ELIMINATKA LITERACKA
Z pionowych rzędów liter wykreślić nazwi­

ska 6 pisarzy polskich, których tytuły ksią­
żek podano na rysunkach. Pozostałe nie-
skreślone litery, czytane poziomo, utworzą
fragment wiersza z „Krakowiaków i górali”
W. Bogusławskiego.

Rozwiązania prosimy kierować pod adre­
sem redakcji do dnia 7. III. br. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Eliminatka z nr 48”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeśią prawidłowe odpowie­
dzi. redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

Wyrazy pomocnicze: 1. Krylów, 2. Hercen,
3. Glinka, 4. Pawłów.

NAGRODY WYLOSOWALI

Przedsiębiorstwo Transportowo - Spedycyjne Bu­
downictwa — Kraków, Głowackiego 16 — zatrudni

natychmiast
zI,IIkat.
DOWYCH,
Ślusarzy
spawacza,
CHODOWEGO,
WANYCH do prac w transporcie, do rozładunku
i załadunku wagonów. — Osobiste zgłoszenia wraz

z dokumentami przyjmuje Dział Kadr 1 Zatrud­
nienia. K-1540

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

prawa Jazdy, MONTERÓW SAMOCHO-
ELEKTRYKOW SAMOCHODOWYCH,
SAMOCHODOWYCH, BLACHARZA-

TAPICERA, LAKIERNIKA SAMO-
PRACOWNIKÓW NIEKWALIF1KO-

Wadowickie Przedsiębiorstwo Budowlana w Wado*

wicach, ul. Dzierżyńskiego 20 — tel. IW — zatrudni
INŻYNIERA lub TECHNIKA s praktyką I znajo­
mością pretabrykacji betonu na stanowisko kie­
rownika betoniarni w Wadowicach, TECHNIKA lub
MAJSTRA ze znajomością produkcji prefabryka­
tów. — Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje
1 bliższych Informacji udziela Dział Zatrudnienia
1 Płac WPB w Wadowicach, uL Dzierżyńskiego 20.
tel. 100. K-17U

INŻYNIERA względnie TECHNIKA z uprawnie­
niami asystenta mierniczego górniczego, na stano­
wisko kierownika Działu Mierniczego, INŻYNIERA
względnie TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką
zawodową, na stanowisko starszego inspektora
nadzoru robót elektrycznych — zatrudnią natych­
miast Zakłady Wapiennicze w Czatkowicach.

Podania wraz z życiorysem 1 odpisami świadectw
kierować do Działu Kadr Zakładów Wapienniczych
w Czatkowicach k. Krzeszowic. — Przy Zakładzie

czynny jest hotel robotniczy i stołówka.
Dla asystenta mierniczego górniczego mieszka­

nie zapewnione.
Warunki płacy do uzgodnienia ną miejscu.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 36,
z dnia 12/13 lutego 1966 r. nagrody książ­
kowe otrzymują: J. Setkowicz, Trzebinia,
Kwiatowa 61, E. Droblecki, Tarnów Kołłą­
taja 22/4, J. Grabowska, Kraków, Zapolskiej
22/4, M. Jarosz, Tarnów, Prusa 2/4, M. Do­
mański, Kraków, Smoleńsk 26/9, F. Nowo-

ryta, Z. S. G. Brzeszcze, pow. Oświęcim,
W. Łanocha, Bochnia, Krzeczowska 56, J.
Weiner, Kraków, Boh. Stalingradu 19/8,
Z. Sowa, Kraków, os. Wieczysta bl. 12/13,
J. Rejdych, Myślachowice 166, pow. Chrza-,
nów.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

Zguby
KUBAS Michalina, Pisa-
rzowice 122, zgubiła prze­
pustkę nr 576, wydaną
przez Zakłady Przemysłu
Wełnianego im. I Dywi­
zji Kościuszkowskiej Kę­
ty.

KURS OBSŁUGI

WIND i SUWNIC
(nauka w niedzielę)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego. — Wpisy:
Kraków, Dietla 38,

telefon 653-12 .

ARNDT Barbara, ur. 4,
XII. 1950 — zamieszkała
Bukowno, Wojska Pol­

skiego 1/5, zgubiła legi­
tymację szkolną nr III

wydaną przez Liceum
Pedagogiczne Wychowa­
wczyń Przedszkoli Chrza­
nów 1964 r.

OŚWIĘCIM — spawacze I
3 marca otwarcie kursu
weryfikacyjnego na ksią­
żkę spawacza. — Wpisy:
TKWP Brzezinka — Szko­
ła Podstawowa nr 5, tel.
25-63.. K-1619

WSZYSTKO
DLA KOBIET
W SKLEPACH PSS!

Powszechne Spółdzielnie Spożywców
województwa krakowskiego — polecają
na DZIEŃ KOBIET w swoich dosko­
nale zaopatrzonych sklepach 1 Spół­
dzielczych Domach Handlowych —

różnorodne zestawy upominkowe
elegancką wiosenną odzież damską
galanterię i obawie

artykuły gospodarstwa domowego.
Radom Zakładowym polecamy — jako
upominki dla swych Koleżanek na

„Dzień Kobiet” — BONY TOWAROWE,
do indywidualnej realizacji w skle­

pach PSS.
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Z sesji DRN Zwierzyniec

Bez pobłażania
wobec nadużyć gospodarczych

Rok rocznie straty wynikające z niewłaściwego za- X
bezpieczenia mienia społecznego sięgają milionów zł. ♦
Straty te przynoszą szkody natury nie tylko ekono- ♦
micznej. ♦

Gdzie tkwią źródła przestępstw
gospodarczych i dlaczego doty­
chczasowe poczynania są niedo­
stateczne — to problemy oma­
wiane i dyskutowane na wczoraj­
szej sesji DRN Zwierzyniec. W
r. 19C5 organa ścigania wykryły
na terenie dzielnicy 89 przestępstw
o charakterze gospodarczym,
które spowodowały straty mate­
rialne na sumę 1.508 tys. zł,
kwoty tej odzyskano ok. 429

zł, a zabezpieczono — ok. 454
zł.

Do najbardziej zagrożonych

Z

tys.
tys.

od-

imoe

„Spazmy modne”
.. .komedia W. Bogusławskiego,

opracowana przez zespół studen­
tów IV roku PWST w ramach

prac dyplomowych, zostanie wy­
stawiana od poniedziałku do 6.
III br w sali Teatru Szkolnego
przy ul. Warszawskiej 5 (godz.
19.15). Sztuka została opracowana
pod kierunkiem prof. T . Burna­
towicza, projekty kostiumów —

Lidia Minticz i J. Skarżyński,
opracowanie muzyczne — Fr. Bar-
fuss. Zaproszenia wydaje sekre­
tariat rektoratu PWST, ul. Bo­
haterów Stalingradu 3/5.

cinków pod względem przestęp­
czości należą: handel, budownict­
wo, przemysł i spółdzielczość. Po­
wyższe dane muszą budzić po­
ważny niepokój. Sprawą ochrony
mienia społecznego w

tecznym jeszcze stopniu
sują się same zakłady
związki zawodowe i rady
nicze. Brak wewnętrznej
pliny, nierzetelna dokumentacja
operacji gospodarczych, a przede
wszystkim — zbyt tolerancyjny
stosunek do winnych — oto za­
sadnicze przyczyny nadużyć go­
spodarczych. Często poprzestaje
się na udzieleniu kar dyscypli­
narnych. Są wypadki jak np. w

S-pni „Krakowianka” — że zakład
nie troszczy się o dostarczenie

dostatecznych dowodów wobec

czego sprawa zostaje umorzona.

Dążąc do realizacji uchwał w

sprawie dalszego wzmożenia o-

chrony mienia społecznego Prez.
DRN Zwierzyniec powołało 2

zespoły kontrolne, które od wrze­
śnia 1965 do stycznia 1966 prze­
prowadziły kontrole zabezpiecza­
nia mienia i ochrony przeciwpo­
żarowej w 20 zakładach Zwierzyń­
ca. Aż w 8 zakładach stwierdzono

niewykonanie zaleceń z poprzed­
niej kontroli. Niektóre z nich,
jak: Przeds. Budowy l, rządzeń
Wentylacyjnych „Klimat”, Woj.
Przeds. Robót lnż„ baza przy ul.
Ks. Józefa. Przeds. Trans.-Spc-
dyc. Budownictwa — w sposób ra-

iący odbiegają od norm związa­
nych z zabezpieczeniem mienia.

Strażnicy i portierzy — najczęś­
ciej ludzie starzy i emeryci — nie

kontrolują należycie wyjeżdżają­
cych i wjeżdżających samochodów.

DRN Zwierzyniec podjęła
uchwałę, w której, postano­
wiono m. in. zlikwidować do
końca czerwca br. niedociąg­
nięcia w zakresie zebezpiecze-
nia mienia w zakładach pra­
cy i przeprowadzać częstsze
kontrole wraz z MO.

niedosta-
intere-

pracy,
robot-

dyscy-

LUTY LUTY
J.
Wiad.

cny zSono ta

Aleksandra

Niedziela
Gabriela

23.10 Wiad. sport. 23.12 Zespół
Miliana. 23.32 Muz. 24.00

0.05 — 3 .00 Program no-

Warszawy.
PROGRAM II

Z. Kodaly — Wariacje
10.31 Elementarz muzy-
10.50 „Wczoraj i przed-

Trwa batalia o odnowę Starego Miasta
i Od szeregu lat w obrębie krakowskiej Starówki

prowadzone są kompleksowe remonty zespołów urbani­
stycznych. W minionej 5- łatce wydatkowano na remon­
ty ok. 270 min zł, a w latach 1966—1970 przebudowa
najstarszej dzielnicy Krakowa pochłonie ok. 411 min zł.

Opracowywaniem wytycznych
urbanistyczno-architektoniczny cli
dla remontów i przebudowy sta­
romiejskich budynków i przygo­
towaniem wieloletnich planów re­
montowych zajmuje się — powo­
łany w r. 1962 specjalną uchwałą
Rady Ministrów — Zespół do

spraw Odnowy Starego Miasta.
W latach 1962—1965 opracował on

projekty
dynków,
skich w

Celem
dzielono

szereg bloków,
rych prowadzone będą komplek­
sowe roboty. Budynki ze względu
na wartość zabytkową podzielo­
na na sześć grup, od 0 do V, przy
czym w domach zaliczon>’ch do

pierwszych 4 grup — uznanych
za zabytkowe — prowadzone są

prace konserwacyjne. Ustalono
także stan techniczny poszczegól­
nych zabudowań. Część budyn­
ków o mniejszej wartości archi-

W otwartym niedawno ponow­
nie Domu Jana Matejki przy
ul. Floriańskiej przybyły no­
we ekspozycje m. in. obrazu­
jące karykatury wielkiego ma­
larza. Na zdjęciu fragment ko­

lekcji obrazów J. Matejki.
Fot.: Janusz Uiberall

KA-

remontowe dla 198 bit-
oraz 6 bloków staromiej-
obrębie Plant,
usprawnienia prac po-
rejon Starego Miasta na

w obrębie któ-

Ogród czy stadion sportowy?

tektonicznej — głównie oficyny
— zostanie wyburzona.

Wszystkie te prace pozwolą na

powiązanie projektów remonto­
wych z urbanistyczną koncepcją
uporządkowania krakowskiej Sta­
rówki. Ustalenie planów nie było
sprawą łatwą, a to ze względu
na specyficzny charakter zabu­
dowy dzielnicy — zagęszczenie
budynków, duży stopień ich zni­
szczenia czy problem rekonstruk­
cji i konserwacji.

Poważnym zagadnieniem zwią­
zanym bezpośrednio z remontami

staje się znalezienie izb za­
stępczych dla osób wykwaterowa­
nych z budynków objętych prze­
budową. W br. dzielnica dyspo­
nować będzie ok. 350 izbami, ale

jest to za mało w stosunku do

potrzeb.
Natomiast celem lepszego

zabezpieczenia robót remonto­
wych powołano do życia no­
we przedsiębiorstwo remonto­
we nr 4, dla którego kończy
się budować bazę w Proko­
cimiu. (ans)

Dni kultury studenckiej
W dniach od 12 do 21 marca

Rada Okręgowa ZSP przy
współudziale Zarządu Woje­
wódzkiego ZMS organizuje w

klubach robotniczych Krako­
wa i Nowej Huty tradycyjną,
doroczną imprezę kultural.no-
-rozrywkową p. n. „Dni Kul­
tury Studenckiej”.

W klubach: „Metalowca”, „Szo-
pa”, „Krowodrza”, „Bogatka”,
„Arta”, „Farmacja” i w Domu

Kultury HiL-u wystąpią studen­
ckie zespoły artystyczne: Zespół
Pieśni Słowiańskiej, Międzyuczel­
niany Zespół Góralski Hyrni, Ze­
spół Eksperymentalny Tańca No­
woczesnego WSWF, teatrzyki stu­
denckie „Sowizdrzał”, „Hefajstos”,
„Salamandra”, kabarety: PWST i

„Cyrulik” oraz zespoły muzycz­
ne Jazz Band Bali i Skaldowie.

Planowane jest czternaście wy­
stępów artystycznych — oprócz
nich w klubach zostaną otwarte

wystawy plastyczne studentów
ASP. (sj)

SOBOTA
Im. SŁOWACKIEGO: Jego

ekscelencja błazen — 19.15,
SALA KLUBU ZZK: Kłam­
czucha — 19.15, STARY: Nie-
boska komedia — 19.15,
MERALNY — nieczynny, ROZ­
MAITOŚCI: Dalląs w samo

południe — 19.15, LUDOWY:
Misterium Buffo — 19.15, RA­
PSODYCZNY: Eugeniusz O-

niegin — 19.15, MUZYCZNY:
Baron cygański — 19.15, GRO­
TESKA: Niezwykła przygoda
pana Kleksa (zamkn.) — 15,
KOLEJARZA: Joanna Ligęza
— 19, JAMA MICHALIKA: A
to ci raj — 22.30, KLUB

„RUCH” — Wieczór ąrii
śni — 19.

MPiK
i pie-

NIEDZIELA
Im. SŁOWACKIEGO:

ekscelencja błazen — 19.15, SA­
LA KLUBU ZZK: Kłamczucha
— 19.15, STARY: Pastorałka —

15, Zaproszenie do zamku —

19.15, KAMERALNY: Lokato­
rzy — 15, Ktoś nowy — 19.15,
ROZMAITOŚCI: Wyprawa pod
gęsią nóżką — 11 i 15, Dallas
w samo południe — 19.15, LU­
DOWY: Lekarz mimo woli —

19.15, RAPSODYCZNY: Euge­
niusz Oniegin — 19.15, GRO­
TESKA: Niezwykła przygoda
pana Kleksa — 12, Ubu król —

19.15, KOLEJARZA: Joanna

Ligęza — 15 i 19, JAMA MI­
CHALIKA: A to ci raj — 22.30.

KDK POD BARANAMI: Kon­
cert arii i pieśni

Jego

15.10 do Yumy (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, ZUCH: Rzut kar­
ny (radź., 9 lat) — 15, 17,
ZDROWIE — nieczynne, ZWIĄ­
ZKOWIEC: Gorąca linia (poi.,
14 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Świat Henry Orienta

(USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15,
ŚWIT m. sąla: Dylemat (duńs.,
16 lat) — 15, 17, 19, ŚWIATO­
WID m. sala: Biedni bogacze
lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIATO­
WID m. sala: Biedni bogacze
(węg., 18 lat) — 15, 17.15, 19.30,
BALLADYNA: Szkarłatne go­
dło odwagi (USA, 14 lat) — 18,
KOLOROWE — nieczynne,
SFINKS: Oklahomą (USA, 16

lat) — 16, 19.
ENERGETYK: Siedmiu wspa­

niałych (USA, 14 lat) — 17,
19.30.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka — nieczynne.

PROKOCIM — ZZK: „M”
Morderca (NRF, 16 lat) — 13.

NIEDZIELA
CHEMIK: Żona dla Austra­

lijczyka (poi., 12 lat) — 14.45,
17, 19.15, DOM ŻOŁNIERZA:
Bajki — 13. Dwa oblicza zem­
sty (USA, 16 lat) — 15.15. 17 .45,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 14,
Rękopis znaleziony w Sarago-
ssie (poi., 16 lat) — 15. 18.15,
KULTURA: Cleo od 5 do 7 (fr.,
16 lat) — 15.30. 17 .45, 20. ME­
LODIA: Młodość Chopina
(poi., 7 lat) — 10.30, 12.30. Sy­
stem (ang., 16 lat) — 15.45, 13,

MASKOTKA: Bajki —

11.15, 12.15, Przerwany

10.05

symf.
czny.
wczoraj na sali sądowej” _

ode. wsp. H . Nowogrodzkiego.
11.10 Muz. 11 .20 Koncert cho­
pinowski. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Wiad. z kraju i ze

świata. 12 .25 Muz. 12 .50 Mówi
Technika. 13.00 Przerwa dia
Krakowa. 13.20 Koncert życzeń.
13.45 Radio-reklama. 14 .00 Kon­
cert. 14 .30 Uniw, Rad. 14.45
Błękitna sztafeta. 15.00 J. Fr.
Haendel — 5 arii. 15.30 Dla
dzieci słuch. „Dwa tysiące na­
szej szkoły”. 16.00 Wiad. 16.05

Publicystyka. 16.15 Włoskie
canto. 16.40 Magazyn inf. 17.00
Aud. oświat. 17 .10 Muz. baro­
kowa. 17.30 „Żołnierz i dziew­
czynka” fel. J. Kurczaba. 17 .40
Piosenki. 13.00 Dziennik krak.
18.10 Muz. jazz. 13.25 Na kra­
kowskim rynku. 18.50 Fel. M.
Jorsta. 19.00 Wiad. 19.05 Mu­
zyka i aktualności. 19.30 Ma­
tysiakowie. 20.00
Klub Nastolatków. 20.30 Muz.

poi. 21.00 Z kraju i ze świa­
ta. 21.27 Kronika sportowa z

Narc. Mistrz, świata w Oslo.
21.50 Muz. dawna. 22 .00 Radio-
Kabaret — Trzy po trzy.
Koncert. 23.50 Wiad.

Hymn.

Radiowy

23.00
24.00

NIEDZIELA

Dowodzik, proszę!
Można sobie wyobrazić zdu­

mienie klientki zakładu fry­
zjerskiego „Fala” przy ul.
Boh. Stalingradu 22, gdy przy
regulowaniu rachunku za cze­
sanie i manicure zażądano od
niej podania: imienia, nazwis­
ka, adresu oraz własnoręczne­
go podpisu. „Okazało się —

pisze Anna S. — że proceder
ten był następstwem -faktu,
iż posługiwałam . się własnym
lakierem do paznokci, co mo­
gło ponoć manicurzystkę skło­
nić do nadużyć!"

Przyznać trzeba, osobliwy to i

chyba nigdzie nie spotykany
„sposób” zwalczania nadużyć!
Rzecz tylko w tym, iż klient mo­
że po prostu podać fałszywe da.
ne. Może więc — za radą naszej
Czytelniczki — zaangażować w za­
kładzie fryzjerskim również mili­
cjanta, który sprawdzałby' dowody
osobiste?! (jap)

Na jednym z zebrań dział­
kowców Pracowniczego Ogro­
du Działkowego im. Lewiń­
skiego przy ul. Racławickiej
zdziwieni działkowcy usłysze­
li, że w środku ich ogrodu na

terenie byłego fortu ma po­
wstać stadion sportowy WSK
dla młodzieży z Krowodrzy.

Zdziwienie było tym większe,
że DRN już w 1964 r. przydzie­
liła sporny teren na ogród a ostat­
nio poparto tę de'cyzję sporą do­
tacją na jego odpowiednie zago­
spodarowanie. Dlaczego zmieniono

pierwotny plan i czemu Zarząd
Ogrodu dowiedział się o tym tak

późno?
200 działkowców i 100 kandyda-

tów do uprawiania własnego
ogródka, w większości mieszkań,
ców osiedla Azory i Wrocław­
ska czeka z niepokojem na osta­
teczną decyzję w tej sprawie.

■Broniąc swoich racji działkowcy
powołują się na uchwałę, gło­
szącą, że ogrody mające 10 lat

są trwale.

Ogród im. Lewińskiego po­
winien mieć szanse dalszeco
rozwoju, gdyż istnieje już 30
lat! i jest jedynym tere­
nem zielonym dla najbliższej
okolicy. Poza tym usytuowa­
nie stadionu sportowego w

centrum ogrodów działkowych
nie wydaje się najszczęśliw­
szym pomysłem. (Eo)

Dni kultury NRD
okazji Dni Kultury NRD, jak
informowaliśmy, w niedzielę

Z

już
w Domu Kultury w Rynku Gl.

(sala 115) odbędzie się poranek
muzyki operowej i operetkowej

w wykonaniu solistów z NRD.
Natomiast w poniedziałek, w sali
Filharmonii, o godz. 19 — kon­
cert rozrywkowy w wykonaniu
młodzieżowego zespołu
burga.

z Magde-

20.15,
10.15— xx .xu,
lot (poi., 16 lat) — 15.30 . 17.45,

MINIATURKA: Bajki —

13, 14, 15, 16. Wiatr u-

przed świtem (jug., 12

17, 19. MIKRO: Awan-

Basię (poi., 7 lat) — 11,
(wł., 18 lat) —

20.
U. 12,
cichł

lat) —

tura o

ADe Regina
15.30, 17.45, 20.15, ML. GWAR­
DIA: Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — 12, 14.45, 17,
19.15, ROTUNDA: Człowiek z

przeszłością (radź., 16 lat) —

15, 17, TĘCZA: I dalej będę
śpiewać (ang., 12 lat) — 17 .30,
19.30, UCIECHA — remont,
WARSZAWA: Jeden przeciw

Dla kogo jest „Filmotechnika"?
♦

Chociaż telewizja obejmuje swoim zasięgiem coraz

większe grono odbiorców, k ino pozostało nadal najbar­
dziej masową i łubianą rozrywką.

niowi-e szkół, studenci

niepracujące. Tylko nie...

ny człowiek pracy!
W pełni więc solidaryzujemy

się z listami naszych Czytelni­
ków, którzy pisząc do nas w tej
sprawie proszą o zmianę godzin
otwarcia punktu. Punkt można
otwierać w godz. od 11—18 wzglę­
dnie c-d 12—19, czy też z przerwą
obiadową.

Musi się znaleźć rozsądne
wyjście z tej sytuacji. W'in­
teresie wszystkich kinomanowi.

(ans)

dziej masową i łubianą
żeby zobaczyć najnowszy

z S. Loren czy B. Bardot
Bo

film
nie wystarczy mieć w domu „ta­
jemniczą skrzynkę”. Najnowsze
filmy można zobaczyć tylko . w

kinie.

Udogodnieniem dla większości
kinomanów przy kupnie biletów
miał być otwarty przy ul. Po­
selskiej punkt usługowy Spółdziel­
ni Pracy „Filmotechnika”. Piszę
miał być, bo punkt ten otwarty
jest w godz. od 9—16. A więc
wtedy, kiedy gros ludzi spędza
czas w biurach, zakładach pracy,
fabrykach. Z usług punktu mogą
w. zasadzie korzystać . tylko ucz-

i osoby
przecięt-

W niedzielę odbędzie się
setne przedstawienie zna-

nego kabaretu „Jama Mi­
chalikowa" . z programem
„A to ci raj". Na zdjęciu
zespół aktorski kabaretu
oraz autorzy tekstu: Jacek
Stwora i T. Kwiatkowski.

Metodyka szkolenia

partyjnego
Komitet Dzielnicowy partii

na Kleparzu zorganizował
wraz z Wojewódzkim Ośrod-
ikiem Propagandy Partyjnej
[pokazowy wykład szkolenia
partyjnego. Tow. Władysław
Sordyl z WOPP mówił o pro­
blemach Azji Południowo-
-Wschodniej komentując sto­
sowane w trakcie wykładu

mefędy roslądowe.
Wykładowca zademonstrował do­

stępne ogólnie sposoby uatrak­
cyjnienia wykładu szkolenia par­
tyjnego, które jednak nie zaw­
sze wykorzystywane są w zespo­
łach szkoleniowych. Przed wy­
kładem słuchacze otrzymali kró­
tką bibliografię publikacji zwią­
zanych z tematem. W części
wstępnej zamiast omawiać szerzej
warunki geograficzno-polityczne
Południowo Wschodniej Azji pre­
legent pokazał przeźrocza ilu­
strujące to zagadnienie. Serwis

fotograficzny CAF i zdjęcia wy­
brane z czasopism ilustrowanych
wprowadziły słuchaczy w nastrój
wydarzeń wietnamskich.

Wykładowca pokazywał także
omawiane tereny na mapie. Wy­
kład zakończyło wyświicCileinć/e
fragmentów kronik filmowych z

wojny wietnamskiej, (am)

Gavela
Zakładzie

Odczyt
prof. dr Branco
W poniedziałek w

Archeologii Małopolski Instytutu
Historii Kultury Materialnej PAN

(ul. Jana 22), prof. dr Branco
Gavela z Uniwersytetu
gradzie wygłosi
les
les

Illyriens et

Balkans”.

w

odczyt pt.
les Celtes

Bel-

„Sur
dans

Dama Pikowa
W poniedziałek o godz. 19.15 na

Scenie Operowej w Teatrze im.'
J; Słowackiego odbędzie się pre­
miera opery P. Czajkowskiego
„Dama Pikowa”. Reżyseria i kie­
rownictwo muzyczne K. Kord,
scenografia Z. Cybulski, choreo­
grafia J. Strzembosz. Dyrygować
będzie K. Kord. Przedstawienie
zamknięte.

Plakat na 1 Maja
Termin składania prac na pla-

,1 Maja”, jak nas informuje
Oddział ZPAP, upły.
10 marca br. w biurze

kat „:
Krakowski
wa z dniem

okręgu, ul. Łobzowska 3, o go­
dzinie 14.

Dodatkowy węgiel...
Mieszkańcy, którzy wyczerpali

pr;udział węgla, mogą otrzymać
dodatkowe przydziały w Okręgo­
wym Przedsiębiorstwie Handlu

Opałem, Rynek 19.

Spacerkiem przez park Decjusza
♦♦♦♦

sposób juz obliczyć ile
to razy — z inicjatywy re­
dakcji, jak i Czytelników —

trafiała na łamy sprawa skan­
dalicznych zakłóceń w miej­
skiej i podmiejskiej komuni­
kacji autobusowej. To jednak,
oo dzieje się na trasach 211,
211 bis i 111 stanowi w tym
względzie arcysmutny rekord.

„Pierwszy autobus 211 bis
wyjeżdżający z Cła w kierun­
ku Cementowni — pisze ob.
Leszek B. — powinien zabrać
pasażerów już o . godzinie 5
rano. Tymczasem zdarza się
często, iż kurs opóźniony zo-

staje o całe 2 (słownie d w i e!)
godziny. A z wozów wspom­
nianych linii korzystają co­
dziennie setki
dojeżdżających
Lenina..."

Polecamy więc
211 bis i 111 szczególnej trosce in­
spektorów ruchu MPK. i czekamy
na rychłą poprawę sytuacji.

Pawilonie Meblowym przy ul. 18

Stycznia meble kuchenne, plącąc
równocześnie za transport. W skle­
pie zapewniono mnie, że meble

zostaną dostarczone do domu za

dwa dni. Zwolniłem się z pracy,
czekałem cierpliwie na przywóz.
Bez skutku jednak. Połączyłem
się telefonicznie z pawilonem,
gdzie oświadczono mi, że „dziś —

niestety, ale jutro już na pewno”.
Nazajutrz znów czekałem, ale i

tym razem było to czekanie na

Godota. Będę chyba m usiał oso­
biście pofatygować się do maga­
zynu, co jednak z hasłem „klient
nasz pan” nie ma absolutnie nic
M spólnego”.

W parku Decjusza na Woli Justowskiej warto wy­
brać się na spotkanie ze starymi drzewami o szcze­
gólnych odmianach i kształtach.

Jednym z ^ważniejszych proble­
mów tego mało znanego parku
jest konserwacja zieleni, w tym
wielu rzadkich i osobliwych drzew,
którym grozi zniszczenie. Na ten

cel potrzebna jest dotacja przy­
najmniej w wysokości 1,5 min

złotych.
Zza ciekawej grupy orzecha

kaukaskiego wynurza się owalny
kształt budowanej obecnie muszli

koncertowej i kina dziennego. Na
razie otoczenie budowli r.ie wy­
gląda imponująco, ale wajto na

podstawie planów zagospodaro­
wania parku wyobrazić sobie jak
tutaj będzie latem. Kino dzienne
budowane na Woli Justowskiej
to druga w Polsce, po kinie po­
znańskim — inwestycja tego typu.
Łączna Wartość samej dokumen­
tacji obiektu wynosi 300 tys. zł.
Kabina do aparatury filmowej bę­
dzie się mieścić w ogromnej ku­
li usytuowanej tuż za muszlą. W

przyszłości powierzchnia kuli zo­
stanie pokryta brązowo-mosięźną

powłoką. Estradą pod muszlą zo­
stanie przystosowana do wystę­
pów dużych zespołów. Przewi­
dziano także zainstalowanie u-

krytej radiofonii, która uzupeł­
ni ewentualne braki akustyki.

Jak będzie wyglądało otoczenie
muszli? Amfiteatralną widownię
pomyślano w kształcie odcisku

jajka. Miejsca dla publiczności
będą więd wtopione w otaczający
muszlę teren parku.

Projektanci przewidują usy-

muszlą zo-

tuowanie w pobliżu baru ga­
stronomicznego, parkingu i
basenu, który można by na­
pełniać wodą z pobliskich
studzien. Dalsze, realne ma­
rzenia to — urządzenie małej
kawiarenki, pod dachem prze­
puszczonym konary
drzew. (Eo)

W Klubie Plastyków

pracowników
do Huty im.

autobusy 211

Meblowa kołomyjka
Zabawę w kotka i myszkę przy­

pominają niekiedy usługi trans­
portowców, przewożących klien­
tom meble z Magetzynu Meblo­
wego przy ul. Przemysłowej. Oto
co pisze na ten temat mgr Zdzi­
sław J.: „Zakupiłem niedawno w

Wody!
Wprawdzie z większości ulic

zniknęły już góry błota i śnie­
gu,'ale nadszedł oto czas na

inną zmorę przechodniów.
„Krakowscy dozorcy — pisze
ob. Wanda R. — z uporem
skąpią przy sprzątaniu chod­
ników zwykłej wody i 10 re­
zultacie przechodnie o różnych
porach dnia narażeni są na

„przebijanie się" przez tuma­
ny kurzy wydobywające się
spod dozorcowskich mioteł”.

Amożebytak—iwtym
wypadku — słone mandaty?

(jap)

. ..interesująca wystawa fotogra­
ficzna Jana Kurkiewicza pt.
„Strachy”, którą można zwiedzać
codziennie od godz. 11 —18. . Do

wystawy tej został stworzony
spektakl pt. „Pamiętnik stracha”.

Jest to poetycka opowieść stra­
cha na wróble. W roli głównej
■występuje Bogusław’ Kierc, któ­
rego niedawno oglądaliśmy w fil­
mie „Popioły” jako Krzysztofa
Cedrę. W roli dziewczyny wystę­
puje Hanna Reszczyńska. Muzy­
kę skomponował Zbigniew Kan-
cler. Całość przedstawienia reży­
seruje Lidia Żukowska.

Spektakl „Pamiętnik stracha”
ŹK i 27 bm. o godz. 19.30. Bilety
do nabycia w Orbisie i kasie klu­
bu w dniu imprezy.

Konkurs literacki
dla nauczycieli

ZW ZMS wspólnie z Zarządem
Okręgu ZNP i Okręgowym O-
środkiem Metodycznym ogłasza­
ją stały, środowiskowy konkurs
literacki dla nauczycieli wszyst­
kich typów szkól z regionu pt.
„Mój świat daleki i bliski”. Pra­
ce powinny poruszać zagadnie­
nia współczesnego świata, społe­
czno-polityczne, natury etycznej
i zawodowej istotne dla współ­
czesnego społeczeństwa, jednostki
i środowiska nauczycielskiego.
Mogą one obejmować: prozę pu­
blicystyczną, prozę artystyczną i

poezję.
Należy nadsyłać po jednym li­

tworze prozaicznym do 10 stron

maszynopisu lub po jednym ze­
stawie utworów poetyckich (1 do
3 wierszy). Do prac należy dołą­
czyć kopertę z podaniem pełne­
go imienia i nazwiska, wieku,
miejsca zamieszkania i pracy oraz

specjalności. Termin nadsyłania
prac upływa 15 każdego 2-mie-

sięcznego okresu czasu, licząc od
15 bm. Prace należy nadsyłać na

adres: Wydział Młodzieży Szkol­
nej ZW ZMS w Krakowie, Al.

Słowackiego 48 z 'dopiskiem: kon­
kurs literacki. Tam też można o-

trzymać szczegółowe informacje.

SOBOTA
APOLLO: Hrabia Monte

Christo (fr. -wł., 12 lat) — 11,
Niedziela sprawiedliwości (poi.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, CHE­
MIK: Kto jest bez winy (czes)
— 19, DOM ŻOŁNIERZA: Dwa
oblicza zemsty (USA, 16 lat) —

15.45, ISKIERKA: Rękopis zna- . wszystkim (USA, 14 lat) — 10,
leziony w

lat) — 15,
Cleo od 5

17.45, 20,

Saragossie (poi., 16

18.15, KULTURA:

do7(fr., 16lat)—
MELODIA: System

(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
MASKOTKA: Przerwany lot

(poi., 16 lat) — 15.30, 17.45, 20,
MINIATURKA: Będzie teatr

Warszawy. Wiedeń. Pamiątka
z Kalwarii — 14, 16, Bajki —

15, Wiatr ucichł przed świtem

(jug., 12 lat) — 17, 19, MIKRO:

Ape Regina (wł., 18 lat) —

15.30, 17.45, 20.15, ML. GWAR­
DIA: Karmazynowy pirat
(USA, 12 lat) — 14.45, 17, 19.15,
ROTUNDA: The Beatles (ang.,
12 lat) — 15, 17, SZTUKA: Re­
szta jest milczeniem (NRF, 16

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15, TĘCZA: I dalej będę
śpiewać (ang., 12 lat) — 17 .30,
19.30, UCIECHA — remont,
WANDA: Dziecko czeka (USA,
16 lat) — 10.30, 12.45, 15.45, 18,
20.15, WARSZAWA: Jeden

przeciw wszystkim (USA, 14

lat) — 10, 12.30, 15.45, Złoto A-
laski (USA, 16 lat) —>18, 20.30,
Wyprawa siedmiu złodziei

(USA) — 23, WIEDZA: Sztan­
dar. Od rzemyczka. Miasto —

18, WISŁA: Kasląrz (ang., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15, WOL­
NOŚĆ: Jutro Meksyk (poi., 14

lat) — 15.45, 18, 20.15, WRZOS

12.30, 15.45, Złoto Alaski (USA,
16 lat) — 18, 20.30, WIEDZA —

nieczynne, WISŁA Ali i wiel­
błąd (I ser.) — 11, 13, Kasiarz

(ang., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15,
WOLNOŚĆ: Jutro Meksyk (poi,
14 lat) — 12, 15.45, 18, 20.15,
WRZOS: Bajki — 11 i 12, 15.10
do Yumy (USA, 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, ZUCH: Rzut karny
(radź., 9 lat) — 15, 17, 19,
ZDROWIE: Pingwin (poi., 16

lat) — 19, ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12, Pokochajmy się
(USA, 14 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: Bajki — 11, Świat
Henry Orienta (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, Światowid:
Bajki — 11.15, Owczy pęd (fr.,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, BAL­
LADYNA: Szkarłatne

odwagi (USA, 14 lat) — 16, 18,
KOLOROWE: Znowu
Linder (fr., 14 lat) —

Bajki — 15, SFINKS: Bajki --

10, 11, 12, Oklahoma (USA, 16

lat) — 16, 19.
ENERGETYK: Bajki — 11.30,

Siedmiu wspaniałych (USA, 14

lat) — 14, 16.30, 19.
SWOSZOWICE — Swoszo-

wianka: Źródło trzech prawd
(fr., 16 lat) — 16, 18.

PROKOCIM — ZZK: „M”
Morderca (NRF, 18 lat) — 16, 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

PROGRAM I

8.30 Przekrój muz. tyg.
Wiad. 9 .05 „Fala 56”. 9 .30

gazyn Wojskowy. 10.00
dla przedszkoli
wiedziny”. 10.20
Koncert życzeń,
chana kuzynka”.
12.10 „Plamy na

„Wesoły autobus”. 13.20 Mel.

rozrywkowe. .13.35 Przegląd
prasy literackiej. 14.00 „W Je­
zioranach”. 14.30 Transm. z

Narc. Mistrz. Świata w Oslo.
Wiad. 16.20 Tyg. prze­

gląd wydarzeń. 16.35 Sceno-

gram z podróży — słuch. „Pu­
ste oczy”. 17.40 Mel. ludowe.
18.00 Wyniki gier liczbowych.

18.05 Rep. z Saneczkarskich
Mistrz. Świata w Friedrichro-
da. 18.35 Muz. 19.00 Kabarecik

reklamowy. 19.15 Gra Poznań­
ska 15-tka. 19.35 Koncert Ork.
PR. Jerzego Gerta. 20.00 Ty­
dzień w kraju i na święcie.
20.26 Wiad. sport. 20.35 „Ma­
tysiakowie”. 21.05 Radio-va-
riete. 22 .05 „Z kart muz. al­
bumu”. 22.30 Gra Ork. PR.
23.00 Dziennik. 23.10 Wiad.

sport. 23.12 Gra Ork. tan..

24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Program
z Katowic.

9.00
Ma-

Aud.
„Wesołe od-
Muz. 10.40
11.40 „Zako-

12.05 Wiad.

mapie”. 12.20

16.15

godło

Max

16, 18,

404 premie z PKO
W wyniku losowania nagród

październikowego konkursu PKO
z r. ub, znanego pod nazwą „300”
mieszkańcy regionu krakowskie­
go wylosowali 404 nagrody o łącz­
nej wartości 181 tys. zł.

Trzy premie w postaci bonów

towarowych po 5 tys. zł przy­
padły mieszkańcom Krakowa na

numery: 944646 Kr-15, 907954 Kr-15,
942826 Kr-15. Ponadto krakowia­
nie wylosowali dwie premie po
2 tys. zł, 17 premii po 1 tys. zł,
87 premii po 500 zł i 287 premii
po 300 zł. Wszystkie premie to

bony towarowe, które realizowa­
ne będą w sklepach uspołecznio­
nych MHD, PSS i Domach To­
warowych. (ans)

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, INTERNISTYCZNY:

Kopernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna 3, O-
KULISTYCZNY: Kopernika 38,
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37.

PROGRAM II

9.35 „Listy i refleksje” — aud.
J. Wiktora. 9.55 „Opowieści
przy kominku”. 10.25 „Coctail
muzyczny”. 10.50 Szlakiem Ty-
siąclecia. 11.15 Z twórczości
St. Moniuszki. 11 .35 Szkice li­
terackie. 12.05 Wiad. 12 .10 Po­
ranek symf. 13.15 Gra Ork.

rozrywkowa. 13.30 „Moskwa z

melodią i piosenką”. 14 .00 Pio­
senka miesiąca. 14 .30 Z. muz.

rosyjskiej. 14 .59 Wyniki Laj­
konika. 15.00 Dla szkół śre­
dnich ,,Niewidzialny łowca” —

słuch. 16.00 „Studio z ku­
kułką”. 16.30 Koncert Chopi­
nowski. 17.00 Wiad. 17.05 Fel.
na tematy międzynarodowe.
17.15 J. F. Haendel — muz.

sztucznych ogni. 17.30 „Pod­
wieczorek
19.00 Rewia
,,Złota czaszka”

Słowackiego. 20.30 Aktualności

sportowe i muz. 20.50 Wiad.

sport. 21 .00 Dziennik. 21 .22 Gra
Kwintet Adderly’a. 21.30 Muz.
22.00 Ogóln. wiad. sport. 22 .20

Trzy piosenki. 22.30 Wieczory
muz. z twórczości Jana
Brahmsa — Kompozytor tyg.
23.40 Muz. *3.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

przy mikrofonie”,
piosenek. 19.30

dramat J.

SOBOTA

9.55 Pr.

Geografia dla kl. VI „Wyży­
na Lubelska”. 10.25 „Skrawek
błękitnego nieba” — film ju­
gosłowiański. 11 .55 Program
dla szkół: Przyroda dla kl. V
— „Z wizytą w PGR”. 12.25—
15.25 Przerwa. 15.55 Program
dnia. 16.00 Koncert Zespołu
Kameralnego. 16.30 „Wywia­
dówka” — z cyklu: „Proble­
my wychowawcze”. 16.45 5-ta

lekcja jęz. ros. 17.00 Wiad.
17.05 „Program tygodnia”. 17 .20

„Konkurs pięć milionów”.
13.20 „Tele-Echo”. 18.50 Zator
— 1966. 19.20 Dobranoc. 19.30
Monitor. 20.00 „Tele-Variete”.
21.00 Spr. z Davos z Mistrz.
Świata w jeździe fig. na lo­
dzie. 22 .00 Dziennik. 22.15 Wiad.

sport. 22 .20 „Jak być kocha­
ną” — film po’ski od J6 lat.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35, INTERNISTYCZNY: Prąd­
nicka 35, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38.
PEDIATRYCZNY: Strzelecka 2.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA

Szczepańska 1, Boh. Getta 18,
Kościuszki 18, Batorego 1, Wa­
ryńskiego 24, Rakowicka 12,
N. Huta — A. Struga 26.

NIEDZIELA

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

@ Klub TSKŻ, ul. Sławkowska

30, godz. 17, walne zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze.

O Muzeum Lenina, ul. Topolo­
wa 5. godz. 12, odczyt mgr A.
Gunthera „Powstanie Armii Czer­
wonej”,, w

G Klub TPPR, Rynek Gł., godz.
18, wieczorek taneczny, gra zespół
Krak. Zakładów „Telos” — „Wa-
ganci”.

NIEDZIELA

9 Klub „Pod Jaszczurami”,
godz. 11.30, „Wielkie kazanie księ_
d:ti Bernarda” — wg. I,. Koła­
kowskiego recytuje Tadeusz
Kwinta.

® Muzeum Narodowe, Zbiory
Czartoryskich, ul. Pijarska 6,

godz. 12, projekcja krótkometra-

żowych filmów z dziedziny kultu­
ry i sztuki (wstęp wolny).

• Klub Przyjaźni, Rynek Gł. 20,
godz. 11, poranek dla młodzieży,
film „Pokój przychodzącemu na

świat”.

PONIEDZIAŁEK

• Dom Kultury, Rynek Gł.,
godz. 19, dr St. Peters — przegląd
wydarzeń międzynarodowych,

• Recital Marty Stebnickiej
„Tabakiera króla Jegomości”, sa­
la Teatru Kameralnego, godz.
18.30.

0 PAN ,ul. Sławkowska 17,
godz. 18, prof, dr Jan Kott odczyt
„Hamlet i Orestesy”.

9 Klub Pod Jaszczurami, godz.
19: wieczór pieśni teatralnej z u-

działem Lidii Zamków, Leszka

Herdegena i Wojciecha Zientar­
skiego.

[ZZES
SOBOTA

PROGRAM I

13.00 Aud. dla kl. III i
IV „Plotka”. 13.20 Koncert
ork. mand. 14 .00 Rolniczy kwa­
drans. 14.15 Koncert estrad.
15.00 Wiad. 15.05 Kultura po­
szukiwana. 15.25 Moniuszko —

Uwertura do op. „Flis”. 15.35

Zespół klarnecistów. 15.30 Ra-
dio-reklama. 16.00 Popołudnie
z młodością. 17 .55 Wiad. 18i00
Koncert dnia — „Parada me­
lodii”. 18.45 Kurs jęz. ąng. 19.00
Radio-reklama. 19.10 Publicy­
styka. 19.20 Wędrówki muz. po
kraju. 20.00
Wiad. sport,
dywanikiem.
muz. poi. 22.15 Rep. z Saneczk.
Mistrz. Świata w Friedrichro-
da. 22.45 Muz. 23.00 Dziennik.

Dziennik. 20.23
20.35 Program z

21.40 Koncert

Godz. 9.55 Program dnia.
10.00 TV Kurs Rolniczy. 10.45
PKF, 10.55 Spr. z Davos z

Mistrz. Świata w jeździe fig.
na lodzie. 13.15 Spr. z Narc.
Mistrz. Świata w Oslo. Kon­
kurs skoków. 15.15 „Epita­
fium dla królewskiego mia­
sta” — rep. 15.25 Dla przed­
szkolaków „Monika wie naj­
lepiej”. 15.55 „Ludzie i zda­
rzenia” — „Świadek wielkiego
finału”. 16.15 „Piórkiem i wę­
glem” (z Kr.). 16.35 Studio 63:

„Oczy są ogniem, czoło jest
zwierciadłem”. 17.20 Koncert

życzfeń. 18.05 „Uprzejmy mor­
derca” — z s. „Kapitan Sowa
na tropie”. 18.30 „Szukamy
błędu” — teleturniej. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Słownik wyrazów obcych.
20.15 „Jesteśmy wszycy loka­
torami” — film wł. 21 .45

„Śpiewa Krystyna Jarmułów-
na”. 22.05 „Niedziela sporto­
wa”.
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